
Statek-cysterna odnaleziony w Cichym Zalowie
Swojego czasu jeden z rybaków zalewowych zwrócił 

uwagę na leżący przy brzegu na Cichym Zalewie — wrak 
Zainteresował się ładunkiem wraku i w wyniku swych po­
szukiwań stwierdził na statku ropę naftową, której prób. 
kę dostarczył do szczecińskiego oddziału CPN.

W myśl zlecenia Ministerstwa Zeg glugi, GAL wysiał 
swych pracowników na poszukiwanie, które jednak nie da 
ło rezultatu. Dopiero przypadek po* woli! na odnalezienie 
wraku.

Jadąc holownikiem „Ibis" do Świn oujścia kierownik e- 
kipy nurkowej GAL, tow'. Muszyn-ski odnalazł dawno
poszukiwany statek - cysternę. Tankowiec znajduje się 
w odległości 5 km przed Stebnicą w Cichym Zalewie.
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Oświadczenie sekretarza
węgierskiej partii

socja l -d e m o k ra ty c z n e j
BUDAPESZT, 27.2. (RAP). — Sekre­

tarz generalny węgierskiej partii so­
cjal - demokratycznej a zarazem wice­
przewodniczący Rady Narodowej Sza- 
kasits, oświadczył na zebraniu człon­
ków partii co następuje: „Służymy 
sprawie klasy robotniczej, współpracu­
jemy zgodnie z naszymi sąsiadami i ze 
Związkiem Radzieckim nie po to, by w 
szeregach naszej partii tolerować zdraj 
ców i elementy prawicowe. Walka, 
którą prowadzimy w łonie naszej par­
tii, toczy się w  skali europejskiej prze­
ciw wszystkim Bevinom i Blumom w 
różnych krajach. Walka o czystość sze 
regów partyjnych już się w naszej 
partii rozpoczęła“ .

ZSRR popiera Oekiarację Praską
Nota Rządu Radzieckiego do Rządu Polskiego

W  dniu 26 bm, minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski 
przyjął ambasadora Związku Radzieckiego p. Lebiediewa, który wręczył 
mu następującą notę:

„P A N IE  M IN ISTR ZE .
Z  polecenia Rządu Radzieckiego 

mam zaszczyt prosić Pana o przekaza 
nie wyrazów wdzięczności Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej za informa 
cję o naradzie ministrów spraw zagra 
nicznych Polski, Czechosłowacji i }u 
gosławii, która odbyła się w  Pradze 
17 i 18 lutego 1948 roku i o Dekla-

Georgio Dej —  sekretarze n generalnym
Rumuńskiej Partii Robotniczej

„Scanteia“ zostałBUKARESZT, 27.2 (PAP). Na odby 
tym dnia 24 bm. plenarnym posiedze­
niu Komitetu Centralnego rumuń­
skiej partii robotniczej wybrane zo­
stało Biuro Polityczne oraz sekreta­
riat KC partii.

W skład Biura Politycznego, złożo­
nego z 13 członków i 5 zastępców, 
weszli m. in. Anna Pauker, Georgiu 
Dej, Vasile Luca, Teohari Georgescu, 
Lotar Radaceanu i Stefan Voitec.

Biuro Polityczne wyłoniło sekreta­
riat KC rumuńskiej partii robotni­
czej. Sekretarzem generalnym partii 
został Georgiu Dej, zaś sekretarzami 
KC partii — Anna Pauker, Vasile Lu 
ca, Teohari Georgescu I Lotar Rada­
ceanu.

Redaktorem odpowiedzialnym een-

botniczej „Scanteia“ został Serin 
Toma.

MOSKWA, 27.2 (PAP). — Organ 
radzieckich związków zawodowych 
„Trud“ określa fuzję rumuńskiej par 
tii komunistycznej i partii socjaldemo 
kratycznej jako wielkie zwycięstwo 
idei jedności klasy robotniczej.

Dziennik stwierdza, że zwycięstwo 
to uzyskane zostało po ciężkiej walce 
z wrogami jedności proletariatu, pra­
wicowymi przywódcami socjaldemo­
kracji. Pomimo intryg grupy Petrescu 
w łonie rumuńskiej partii socjal-de- 
mokratycznej, a następnie grupy Mi- 
ronescu — Mera, inspirowanych przez 
prawicowych przywódców socjalistycz 
nych państw anglosaskich, nastąpiło 

I dalsze zacieśnienie współpracy obu 
partii robotniczych, które doprowadzi

tralnego organu rumuńskiej partii ro- ło do jedności rganizacyjnej.

28 marca —  wyliory do parlamentu rumuńskiego

racji, przyjętej na tej naradzie, prze­
kazaną przez Pana Ambasadora Nasz 
kowskiego — ministrowi spraw zagra 
nicznych ZSR R  —- W .  Mołotowowi. 
Jednocześnie przyjęte zostało do wia­
domości, że rządy Polski, Czechosło­
wacji i Jugosławii poinformowały tak­
że rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Francji o Naradzie 
w Pradze.

W  związku z tym, że Rząd Polski 
wyraził pragnienie, ażeby treść Dekla 
racji Praskiej została wzięta pod uwa 
gę, Rząd Radziecki oświadcza, że po­
dziela stanowisko, wyrażone w  Dekla 
racji trzech ministrów spr w  zagrani­
cznych, jak również oświadczenie rzą 
dów Polski, Czechosłowacji i Jugosła 
wii o konieczności konsultacji w  spra 
wie niemieckiej, moc : rsiw  okupują­
cych Niemcy z rządami pozostałych 
Narodów Zjednoczonych, zgodnie z 
Deklaracją rządów ZSRR, Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji z 5 czerwca 1945 roku.

Rząd Radziecki polecił mi również

zawiadomić Pana, że poinformuje rzą­
dy trzech pozostałych mocarstw oku­
pujących Niemcy o swoim wyłuszczo-
nym wyżej stanowisku.

Proszę przyjąć Panie Ministrze wy 
razy głębokiego szacunku

W .  LE B IE D IE W  “.

Nota radziecka
do rządów  US&

W. Brytanii i Francji
MOSKWA, 27.2. (RAP). — Radio 

moskiewskie donosi, że rząd radziec­
ki wystosował noty do rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji, w  których stwierdza, że po­
dziela w zupełności poglądy wyrażo­
ne w  deklaracji ministrów spraw za­
granicznych Polski, Czechosłowacji i 
Jugosławii przyjętej na konferencji 
w Pradze.

Rząd Radziecki przyłącza się do za­
leceń sformułowanych w  deklaracji 
tych ministrów.

DEPESZA TOW. WIESŁAWA 
DO TOW. GOTTWALDA

D O
P R Z E W O D N I C Z Ą C E G O  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  
K O M U N I S T Y C Z N E J  P A R T I I  C Z E C H O S Ł O W A C J I  

T O W  G O T T W A L D A

G ra tu lu jem y W a m  świetnego zwycięstwa  
Partii i O d ro d z o n e g o  Frontu N a ro d o w e g o  nad 
sitami reakcyjnymi. W a s z e  zwycięstwo jest z a ­
razem  zwycięstwenh wszystkich przyjació ł po ­
stępu pokoju i dem okracji  ludowej.

(—) W ładysław Gomułka—W iesław
Sekretarz G en era ln y  Polskiej Partii Robotniczej

Zaprzysiężenie nowego rządu Gottwaida

BUKARESZT, 27.2 (PAP). — Dnia 
25 bm. został rozwiązany parlament 
rumuński.

Wybory wyznaczono na dzień 28 
marca według nowej ordynacji wy­
borczej, uchwalonej 22 ub. m. W myśl 
tej ordynacji czynne prawo wyborcze 
przysługuje wszystkim obywatelom 
rumuńskim, którzy ukończyli 20 lat, 
a bierne prawo wyborcze posiadają 
Obywatele rumuńscy w wieku co naj 
mniej lat 23, zamieszkujący w Ru­
munii.

Mogą być również wybierani u- 
rzędnicy państwowi i wojskowi. Pra­
wa głosowania i wybieralności pozba 
wieni są natomiast ci wszyscy, któ­
rym prawo to odebrano na mocy obo 
wiązujących ustaw, jak również oso-

Przedst wiciele CIO
przyb yli do M o skw y
MOSKWA, 27.2 (PAP). — W dniu

by, którym udowodniono sądownie 
postępowanie sprzeczne z zasadami de 
mokracji lub działalność kolabora­
cyjna.

Dnia 8 kwietnia br. zbierze się no­
we Wielkie Zgromadzenie Narodowe, 
które opracuje konstytucję Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

O usprawnienie procy
na m a g is tra li w ęglow ej 

Prasa i radio na konferencji przodowników pracy
W dniu 2 mar,ca przybywa do 

Gdańska wycieczka dziennikarzy w 
składzie około 70 osób. Uczestnicy 
wycieczki zwiedzą warsztaty główne 
PKP na Trojanie, port węglowy w 
Gdańsku i urządzenia portowe w Gdy

w Bizonii,

wczorajszym przybyli do stolicy ZSRR j obywateli radzieckich, pragnących

Amerykanie uwięzili obywateli radzieckich
MOSKWA, 27.2 CPAP). Korespoi-| W tymże dniu, gdy nadeszła odpo- 

dent „Prawdy“ donosi z Berlina, że w wiedź gen. Clay‘a, 2 lutego br. grupa 
amerykańskiej strefie okupacyjnej, w dziennikarzy radzieckich 
miasteczku bawarskim Straubing 
znajduje się jedno 
niemieckich, w
bywa przeszło 200 obywateli ra­
dzieckich. Zostali oni aresztowani l 
osądzeni w tajemnicy przed radziec­
kimi władzami okupacyjnymi. Admi­
nistracja amerykańska dotychczas usi 
łuje ukryć fakt licznych aresztowań

Skarbnik kongresu przemysłowych 
swiązków zawodowych USA (CIO) 
James Carey oraz naczelnik wydzia­
łu mędzynarodowego CIO Michel 
Ross.

Przedstawiciele CIO odbędą konfe­
rencję z przewodniczącym Centrali 
Radzieckich Związków Zawodowych 
CWCSPS) — Kuźniecowem. _______

wrócić do ojczystego kraju. W spra­
wie tej interweniował już u generała 
Clay‘a marszałek Sokołowski.

Gen. Clay oświadczył w odpowie­
dzi, że po dłuższych dochodzeniach 
nie stwierdził rzekomo uwięzienia 
jednego chociażby obywatela radziec­
kiego w  Straubing.

bawiących 
stwierdziła naocznie w 

z wielu więzień Straubingu, że twierdzenie gen. 
którym prze- j Clay‘a mija się z prawdą. Amerykań­

ski komendant tego więzienia przy­
znał, że znajduje się tam 233 więź­
niów, spośród DP, a mianowicie Ro­
sjanie, Ukraińcy, Białorusini, Łotysze 
i Estończycy. 30 spośród nich jest ska 
zanych na śmierć.

Na podstawie rozmów z niektórymi 
więźniami, dziennikarze stwierdzili, 
że i te dane nie są kompletne

Prow okacja Czang-Kai-Szeka
na granicy Mongolii

MOSKWA, 27.2 (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Ulan Bator, iż rząd 
Mongolskiej Republiki Ludowej wysto 
SoWał notę do rządu chińskiego, w któ 
rej ostro zaprotestował przeciwko na­
ruszeniu przez oddziały chińskiej armii 
rządowej granicy mongolskiej w 
dniach 22 i 28 stycznia br.

Nota stwierdza, iż w dniu 22 stycz­
nia około 70 kawalerzystów armii chiń 
Bkiej przekroczyło granicę Mongolskiej 
Republiki Ludowej w okolicy Bulak i 
posunąwszy się w głąb o 75 km zaa­
takowali wieś Ujencza—Smona.. Na­
jeźdźcy splądrowali wieś, kładąc tru­
pem kilku jej mieszkańców.

W dniu 28 stycznia grupa żołnierzy 
chińskich napadła na posterunek mon­
golskiej straży granicznej, zabijając ? 
•trażników.

Nota rządu mongolskiego domaga

się surowego ukarania winowajców na 
padów, zwrotu zrabowanego mienia o- 
raz powetowania szkód, wyrządzonych 
mieszkańcom wsi Ujenczi - Somona.

ni. Poza tym ną Trojanie w  świetli­
cy warsztatowej odbędzie się konfe­
rencja przodowników pracy —- kole­
jarzy w sprawie zorganizowania 
współzawodnictwa pracy na magi­
strali węglowej Gdańsk—  Katowice.

W konferencji tej wezmą udział 
przodownicy pracy z Dyrekcji Kole­
jowej w Katowicach, Łodzi i Gdań­
sku. Dyrekcja Gdańska wybrała już 
na konferencję 35 przodowników 
pracy, wśród których znajdują się 
najlepsi ustawiacze wagonów, przeto 
kowi, dyżurni ruchu, rewidenci wa­
gonów, drużyny parowozowe, kon­
duktorzy i kierownicy pociągów.

Z ramienia Ministerstwa Komuni­
kacji .udział w  konferencji weźmie 
naczelnik usprawnienia ruchu inż. 
Lencznerowicz, inż. Fleszer oraz na­
czelnicy działów z poszczególnych dy 
rekcji. Zadaniem konferencji będzie 
omówienie zagadnienia usprawnienia 
ruchu transportowego na magistrali 
węglowej Katowice — Łódź — 
Gdańsk.

PRAGA, 27.2. (RAP). Dz "aj rano 
członkowie nowego rządu czechosłowac 
kiego złożyli przysięgę na wierność 
konstytucji prezydentowi Beneszowi.

Nowi ministrowie zostali przedsta­
wieni prezydentowi przez premiera 
Gottwaida, który po ceremoniale prży 
sięgi złożył oświadczenie, w którym m. 
inn. wyraził podziękowanie prezyden­
towi Beneszowi za zaufanie okazane 
przez niego nowemu rządowi.

Obce mocarstwa nie są upoważnione 
do prawienia nam kazań na temat de­

mokracji i ¡konstytucjonalizmu, one to 
ponoszą odpowiedzialność za Mona­
chium, one na naszej skórze paktowa­
ły z Hitlerem, one w sposób niedemo­
kratyczny deptały traktaty przyjaźni, 
które zawarły z nami — powiedział 
Gottwald.

Powtarzam, możemy z dumą powie­
dzieć, że jeszcze raz wobec całego świa 
ta wykazaliśmy wierność zasadom po­
koju i troskę o byt narodu i udowod­
niliśmy, że w kraju naszym panuje 
prawdziwa demokracja — zakończył 
premier.

Prace organizacyjne Frontu Narodowego w ĆSR
PRAGA, 27.2 (PAP). — W Pradze u tworzony został centralny komitet 

przygotowawczy nowego Frontu Narodowego Czechów i Słowaków. W skład 
komitetu tego wchodzą liczni członkowie nowego rządu, przedstawiciele 
partyj politycznych oraz organizacyj ogólnonarodowych, społecznych i 
kulturalnych. Przewodniczącym komitetu jest wicepremier rządu A ZAPO
TOCKY, sekretarzem generalnym
PRAGA, 27.2 (PAP). Z Bratysławy 

donoszą, że po utworzeniu Centralne­
go Komitetu Frontu Narodowego w 
Pradze, analogiczny Komitet powstał 
.również w Bratysławie dla obszaru 
Słowacji. Na czele tego Komitetu sta 
nął wicepremier Siroky.

Na posiedzeniu konstytucyjnym prze 
mawiali m. in. przedstawiciele postę­
powego odłamu słowackiego stronni-

Wzmożona działalność
g r e c k i e j  A r m i i  L u d o w e j

RZYM. 27.2 (PAP). W Atenach urzę 
dowo podano do wiadomości, iż w  cią­
gu ub. tygodnia oddziały gen. Marko, 
sa, rozwijały ożywioną działalność na 
całym półwyspie Peleponeskim.

Oddziały greckiej armii demokra­
tycznej zajęły szereg wsi w  bezpośred 
nim sąsiedztwie 2 dużych miast: Pelo­
ponezu -  Patry i Kalamy. W -.iągu 
kilku godzin północno . zachodnia

Turcja otpowiada nowymi prowokacjami 
na pokojowe propozycje Bułgarii

SOFIA, 27.2 (PAP). Do Zgromadzę 
nia Narodowego wpłynęła interpelacja 
w sprawie niedawnego przelotu 2 tu­
reckich samolotów wojskowych nad 
terytorium Bułgarii i w sprawie kro­
ków, jakie poczynił rząd bułgarski ce 
lem położenia kresu gwałtownej kam­
panii antybułgarskiej, jaka w związku 
z tym incydentem rozpętała się w Tur 
cji.

Prześladowania demokratów w strefie brytyjskiej
(Telefonem od własnego korespondenta w Berlinie)

stulaty nie będą wysłuchane, w 
dniu 8 marca ma wybuchnąć strajk 
powszechny pracowników wyżej 
wspomnianych gałęzi przemysłu.

Sytuacja gospodarcza Bizonii z 
każdym dniem staje się coraz trud 
niejsza. Z  Frankfurtu n. Menem 
donoszą o zapowiedziach wielkich 
strajków, o ile władze alianckie nie 
zwiększą robotnikom racji żywno­
ściowych. W kilku fabrykach wy­
buchły już strajki protestacyjne. 
W Ofenbachu n. Menem robotnicy 
w fabryce maszyn porzucili pracę. 
W Hanowerze 5 marca ma się od­
być zebranie delegatów przemysłu 
ceramicznego, chemicznego i pa­
pierniczego. Delegaci będą żądać 
podwyżki płac • *«%. O U* Ich pa

Anglosasi kontynuują politykę 
prześladowania demokratów' i po­
pierania reakcji. W ostatnich 
dniach Anglicy pozwalniali z obo­
zów' wszystkich członków SS. gęsta 
po i wyższych funkcjonariuszy 
Wehrmachtu w liczbie 6.134, któ­
rzy powinni odpowiadać za popeł­
nione zbrodnie przed sądami naro 
dów sprzymierzonych,

Szczegółowej odpowiedzi na tę inter 
pęlację udzielił wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych Kolarow.

Stwierdził on, że ze strony tureckiej 
przytacza się argument, jakoby lotni­
cy tureccy zbłądzili w następstwie 
złej pogody. W świetle dokładnych do 
chodzeń okazało się, że twierdzenia te 
mijały się całkowicie z prawdą. Moż­
ną przypuszczać, że pewne koła zain­
teresowane pragną utrzymać niepo­
kój na granicy między obu krajami.

Znamienne jest, że ostatni incydent 
lotniczy nastąpił właśnie w chwili, gdy 
rząd bułgarski zamanifestował swą do 
brą wolę poprawy wzajemnych sto­
sunków i zaproponował uregulowanie 
wszystkich kwestii spornych. Na pro­
pozycję tę nie otrzymał on jednak żad 
nej odpowiedzi. Zamiast tego w Tur­
cji rozpętała się niezwykle gwałtowna 
kampania przeciwko Bułgarii.

Mimo to, rząd bułgarski nadal prag 
nie uregulowania stosunków sąsiedz­
kich, zdecydowany jest jednak uczynić 
wszystko dla obrony przed nowymi 
prowokacjami tureckimi, przed naru­
szaniem terytorium republiki i przed 
zamachami na godność narodu bułgar­
skiego.

rękuczęść Kalamy znajdowała się 
partyzantów.

Dnia 23 bm., duży oddział armii gen. 
Markosa, pod dowództwem adwokata 
Kaciikopalosa, zaatakował nieoczeki­
wanie miasto Egion nad cieśniną Ko- 
ryncka, zajmując je na pewien czas.

BUKARESZT, 27.2. (PAP). Radawę 
gierskich związków zawodowych prze 
słała Światowej Federacji Związków 
Zawodowych depeszę, w  której w imię 
mu zorganizowanych robotników wę­
gierskich, protestuje przeciwko mor­
dowaniu patriotów i demokratów w 
Grecji.

Aresztowanie redaktorów
dziennika socjalistycznego

w Grecji
ATENY, 27.2. (R A P ).- -  Policja *- 

teńska aresztowała G. Karantzę, re­
daktora naczelnego i Phillinuci, re­
daktora odpowiedzialnego dziennika 
„Mahi“ organu greckiej partii socja­
listycznej oskarżonych o publikowa­
nie, artykułów „które są szkodliwe 
dla narodu".

P a k u ją
w  d z iu ra w y  w orek

WASZYNGTON, 27.2. (RAP) —
Marshall wystosował list do prze­

wodniczącego większości republikań­
skiej w Izbie Reprezentantów Josep­
ha Martina, wskazując, że kredyty, 
w wysokości 275 milionów dolarów 
są niezbędne dla Grecji i Turcji, a- 
by państw* te mogły „#pro*t*ć swo­
im zobowiąraałom

PRAGA, 27.2 (PAP). Agencja- 
CTK donosi z Bratysławy, że dr. 
Husak, przewodniczący rady peł­
nomocników rządu i urzędujący 
pełnomocnik do spraw rolnictwa 
wydal zarządzenia w sprawie
przymusowej rejestracji posiadło­
ści gruntowych przewyższających 
50 ha. Jednocześnie zakazano
sprzedaży inwentarza żywego i 
martwego, jak również ziemi z 
takich posiadłości. JESZCZE
PRZED WYBORAMI PARŁA.
MENT MA UCHWALIĆ USTA­
WĘ W SPRAWIE WYWŁASZCZĘ 
NIA WSZYSTKICH MAJĄT­
KÓW POWYŻEJ 50 HA.

ctwa demokratycznego i postępowych 
katolików słowackich, deklarując go­
towość współpracy z nowym Fron­
tem Narodowym.

Z M IA N Y  W  PARTO  
SOCJAL -  D E M O K R A T Y C ZN E J
PRAGA, 27.2 (PAP). Rozwój ostat­

nich wypadków politycznych w ̂ Cze­
chosłowacji spowodował daleko idące 
zmiany w  łonie czeskiej partii socjal - 
demokratycznej i doprowadził do usu­
nięcia z jej szeregów tych elementów, 
które przeciwstawiały się dotychczas 
jakiejkolwiek współpracy z komuni­
stami.

Jak donosi dziennik „Mlada Fronta" 
prezydium partii postanowiło wyklu­
czyć b. ministra aprowizacji Majera 
raz dalszych członków partii — po­
słów dr Bernarda i Goernera — i przy 
jąć z powrotem wydalonych z szere­
gów partii przed kilkoma dniami dzia 
łączy: dr Nomca i przewodniczącą ko­
misji kobiet socjal - demokratycznych 
Kóusovą - Petrankovą.

W najbliższych dniach zwołany ma 
być nadzwyczajny zjazd partii. Przy­
puszcza się, iż spowoduje on daisze po 
ważne zmiany w łonie partii.

...I U  D E M O K R A T Ó W  
S Ł O W A C K IC H

PRAGA, 27.2. (PAP). Jak donosi cze 
ska agencja prasowa CTK, dr Łcttrich 
zrezygnował ze stanowiska prezesa 
słowackiego stronnictwa demokratycz 
nego. Kierownictwo stronnictwa spo­
czywa w rękach płk. Polaka, prof 
Lukacovica i posła Jartana.

BRATYSŁAWA, 27.2 (PAP). -  B. 
prezydent Bratysławy dr KyseJy, któ­
ry został niedawno zmuszony do ustą-

minister sprawiedliwości dr CEPICKA

PRAGA, 27.2 (PAP). W Pradze i ca­
łej Czechosłowacji życie szybko powra 
ca do normalnego stanu. Doniesienia 
z kopalń i fabryk stwierdzają, że pra­
ca odbywa się normalnie. Również w 
dniach kryzysu wszystkie sklepy były 
otwarte, aprowizacja i transport nie 
zawiodły ani na chwilę.

R AD O ŚĆ  W  P R A D Z E
PRAGA, 27.2 (RAP). — Dzisiaj rano 

wszystkie gmachy rządowe oraz ulice 
zostały udekorowane narodowymi bar­
wami Czechosłowacji. Po zapadnięciu 
zmroku pomniki i budynki publiczne 
będą iluminowane.

W związku z mianowaniem nowego 
rządu odbędzie się dzisiaj wiele zabaw 
publicznych, kina będą dawały bez­
płatne przedstawienia dla wojsko­
wych.

O B C A  A M B A S A D A  
O S K A R Ż O N A  O  U D Z IA Ł  

W  SPISKU
PRAGA, 27.2. (RAP) — Ministrestwo 

Spraw Wewnętrznych Czechosłowacji 
oskarżyło ambasadę jednego państwa 
obcego (nie podając nazwy), o udziela­
nie pomocy czeskim spiskowcom i o 
organizowanie za ich pomocą akcji 
szpiegowskiej.

Komunikat Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych stwierdza, że jest w posia­
daniu dokumentów świadczących, ii 
szef jednej z zagranicznych ambasad 
wraz z konsulem tegoż państwu w ira 
tysławie byli w kontakcie z niektóry­
mi członkami słowackiego stronnictwa 
demokratycznego, od których otrzymy­
wali szereg informacji.

----- -------

We wtorek —  wirek
w p ro ces ie  K aszn icy
Po przemówieniach prokuratorów w  

popołudniowej części procesu członków 
1 NSZ w dniu 25 bm. Sąd udzielił 

głosu obrońcom.
Następnie oskarżeni wygłosili ostat. 

nie słowo.
Wyrok ogłoszony zostanie we wto­

rek, dnia 2 marca 1948 r. o godz. 11. 
-----o-----

w im A a c łi
□  PARYŻ. — Dziennik „Franc Ti- 

reur“ donosi, ,że w ciągu ostatnich 
kilku dni władze frankistowskie 
aresztowały w Yalladolid 200 antyfa- 
szystów. Aresztowani poddani zostali 
okrutnym torturom. Gazeta przyporni.
na, ze po dojściu Franco do władz», w 

pienia ze swego stanowiska, na skutek Yaliadolid rozstrzelano 11 tys. osób.
krytyki pod adresem słowackiej partii 
demokratycznej, zwrócił się z apelem 
do słowackich demokratów' o poparcie 
nowego rządu czechosłowackiego.

Kysely wezwał również do reorga­
nizacji tej partii w duchu oczyszcze­
ni* jaj x nafecyjnycli «żnmenśów.

□  RZYM, — IV środę rozpoczęła mię 
w Rzymie konferencja 9 państw 

w sprawie europejskiej unii celnej. 
Potrwa ona około 4 dni i przygotują 
materiały dla następnej konferencji, 
która będzie się w marcu br, w Br« 
kwefiL

I
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Indonezja oskarża
w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK, 27.2 (PAP). — W Ra- 
dsie Bezpieczeństwa wznowiono dy­
skusję nad sporem między Holandią 
a Republiką Indonezyjską. Przedsta­
wiciel Republiki Sastroamidżo oskar­
żył rząd holenderski o rozmyślne na­
ruszanie prawa samostanowienia lud­
ności indonezyjskiej w zachodniej Ja­
wie i Madurze.

Zarzuty swoje delegat Republiki In­
donezyjskiej .sformułował w  następu­
jących punktach:

1) Republika Indonezyjska nie zga­
dza się na pomijanie przez Holandię 
plebiscytu jaka formy swobodnego wy 
rażenia poglądów przez ludność.

2) Bezpieczeństwo i wolność mogą 
być zagwarantowane jedynie wów­
czas, jeśli na danym terytorium nie o- 
bowiązuje stan wyjątkowy oraz nie 
znajduje się armia okupacyjna.

3) Obecne postępowanie władz ho­
lenderskich jest niezgodne z układem 
z Renville.

4) Wszelkie odstępstwo od metod ple 
Mscytu wymaga uprzedniej zgody ©- 
bu stron.

Delegat radziecki Gromyk« potępił w 
ostrych słowach układ w Renville

Przedstawiciel Holandii van Klef- 
fens zwrócił się do Rady z apelem, a- 
by nie przyznawała większych pełno­
mocnictw Komisji Mediacyjnej ONZ, 
działającej w  Indonezji.

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
soboty.

—-  o ■

Francuscy związkowcy
diiąkifc K4ZZ za iano$

Do KCZZ napływają telegramy z po 
dziękowaniem od francuskich związ­
kowców za pomoc polskiego ruchu 
zawodowego w czasie ich walki straj 
kowej we Francji.

M. in. konfederacja pracy departa­
mentu Herauld w imieniu 43 tysięcy 
strajkujących przesłała podziękowanie 
m  10 ton cukru, wysłanych do tego 
departamentu. „Zapewniamy Was — 
czytamy w  depeszy — że będzie prze­
prowadzony jak najsprawiedliwszy 
rozdział wśród rodzin pracowników, 
którzy brali udział w  walce strajko­
wej. W ich imieniu dziękujemy Warn 
za wasz wspaniały odruch solidarno­
ści".

Związkowcy francuscy przesyłają w
zakończeniu telegramu najserdeczniej 
sec pozdrowienia dla polskich związ­
kowców.

-----o——

CGI ZWOŁUJE KONGRES
delegatów rad załogowych w e  Francji

PARYŻ, 27.2 (PAP).— 4 kwietnia br. w Welodromie Zimowym w Pa- 
ryzu odbędzie się pod egidą CGT krajowy kongres delegatów robotniczych 
« •  rata załogowych. W pierwszych dniach, kwietnia kongres ten będzie po­
przedzony konferencjami delegatów s poszczególnych gałęzi przemysłu.
Na kongresie

K o m u n ik a t  
Ministerstwa Zdrowia
Wydział Zwalczania Chorób Wene­

rycznych Min. Zdrowia zawiadamia, 
że w Warszawie czynne są dwa-ośrod 
ki leczenia penicyliną, pierwszy przy 
ul. Koszykowej 82-A (klinika derma­
tologiczna), drugi przy szpitalu Sw. 
Ducha na Czystem.

Leczenie penicyliną rzeżączki i sy- 
filisa jest bezpłatne. Szybkie zaś zgło 
szenie gwarantuje skuteczne wylecze 
ni«.

-----o ----

D z i e c i  p o l s k i e  
wywiezione de Niemiec

przybyły  do k ra ju
Do Poznąnia przybył transport, li­

czący 24 dzieci polskich, wywiezio­
nych w okresie okupacji do Niemiec. 
Przybyłymi do Poznania dziećmi za­
opiekował się P.C.K.

Po załatwieniu formalności, dzieci 
odtransportowane zostaną do poszcze­
gólnych miast w Polsce, sieroty nato­
miast umieszczone będą w sierocińcu 
P.C.K. w Katowicach. Dzieci uskarża­
ją się na niezmiernie ciężką pracę, ja­
ką musiały wykonywać w Niemczech.

Następny transport z dziećmi spo­
dziewany jest w marcu.

będą reprezentowane 
wszystkie federacje CGT, jak również 
delegaci wszystkich gałęzi przemysłu 
i zakładów upaństwowionych, urzęd­
ników służby publicznej i kolejarzy.

Sekretarz CGT Benoit Frachon w 
obszernym artykule zwraca uwagę na 
ataki kół reakcyjnych przeciwko ra­
dom załogowym:

„Upaństwowienie zakładów przemy 
słowych zostało wstrzymane. Reakcja 
stara się ograniczyć prerogatywy rad 
załogowych. Dwa lata upłynęły od 
czasu powołania do życia tej instytu­
cji. Delegaci robotniczy do rad zało­
gowych byli czynnikiem odbudowy i 
rozwoju przemysłu, ale w  swej pracy 
spotykali arię z sabotażem vichvstów 
i ich zwolenników.

Reakcja stara się wykorzystać tę 
zdobycz robotniczą dla swoich włas­
nych interesów i usiłuje narzucić ra­
dom załogowym zadania, nie mające 
nic wspólnego z celami robotników.

Nie zamierzamy pozostawiać reakcji 
jednej z zasadniczych zdobyczy mas 
pracujących. CGT powzięła inicjaty­
wę zwołania kongresu, aby przedsta­
wić obecną sytuację, zbadać działal­
ność delegatów robotnicsyeh i określić 
ich nowe zadania.

W każdym razie rady załogowe 
powinny pozostać środkiem działania 
przeciwko wrogom demokracji.

Dzisiaj, gdy rząd i wielki kapitał 
wyzbyły się wszelkich uczuć narodo­
wych oraz troski o niepodległość i 
wolność, rady załogowe mają za z 
danie zmobilizowanie mas ludowych 
w obronie naszej gospodarki; wyda­
nej cynicznie na łup trustów między 
narodowych. % tych powodów krajo­
wy kongres delegatów robotniczych 
do rad załogowych posiada ogromne 
znaczenie.

PRZEMÓWIENIE DUCLOS 
W NANCY

PARYŻ, 27.2 (PAP). Jaques Duelos 
wygłosił w Nancy przemówienie, W 
którym sformułował poglądy francu­
skie partii komunistycznej na szereg 
zagadnień polityki wewnętrznej i za­
granicznej.

„Podporządkowując nasse życie go­
spodarcze ekonomice Stanów Zjedno­
czonych — oświadczył Duelos — rząd

francuski toruje drogę do likwidacji 
całego szeregu gałęzi przemysłu kra­
jowego i rolnictwa. Zamiast zwięk­
szać produkcję, rząd prowadzi kraj 
ku bezrobociu, do bankructwa gospo.

czym opłacić 8 tys. robotników, zatru­
dnionych przy budowie zapór wo­
dnych, które mogą pozwolić Francji 
na produkowanie własnej energii i o_ 
być się bez kosztownego importu wę­
gla z zagranicy.

Jak wiadomo, zakłady elektryczne 
są znacjonalizowane. Czyżby rząd ora- :
gnął pozwolić trustom na objęcie tych cach powitali delegację rządu rumuń 

darstw rolnych, warsztatów rzemieśl- zakładów i czyżby zamierzał orzywró- skiego: wiceminister spraw zagraniez- 
niczych, przedsiębiorstw przemysło- j cić przywileje trustów? " nych dr Stanisław Leszczycki oraz
wych i handlowych“ . i j ambasador Rumunii w Warszawie p.

Duclos podkreślił, iż ożywienie wy- I STRAJKI j łon Raiciu. Na granicy Polski witali
miany handlowej z państwami Euro-1 . , , .'również gości rumuńskich wicewoje-

’ 27.2 (PAP). Górnicy kopalni WOda śląsko -  dąbrowski Ziętek oraz 
^  Z  Courrit;res departamentu dowódca Okręgu Wojskowego Wroc-

jednogłośnie ławskieg0 gen. Dani!uk
niecili i  nraov Na udekorowanym barwami narodo
mtoa P V d 6 t  CGT’ Decar" wymi Polski i Rumunii Dworcu Głów 

' nym w Warszawie powitali delegację
Decarmin został skazany przez sąd rządu Rumunii: premier Cyrankie- 

na karę grzywny w związku z udzia- wicz, minister spraw zagranicznych 
łem w ostatnim strajku. Należy pod- — - - 

8.000 kreślić, że górnicy zrzeszeni w Force 
Ouvrière, również głosowali za straj­
kiem. Delegacją górników została przy 
jęta przez prefekta departamentu.

PARYŻ, 27.2 (PAP). Wśród pracow 
nifeów fabryki „Citroen“, manifestuje 
się żywo niezadowolenie wobec aresz­
towania delegata związkowego w 
związku z jego udziałem w ostatnim 
strajku. Pracownicy zbierają podpisy 
pod odezwą, domagającą się natych­
miastowego zwolnienia aresztowanego.

Rumuńska delegacja rządowa
p r z y b y ł a  d o  W a r s z a w y

36 bm. przybyła do Warszawy rumuńska delegacja rządowa z pre­
mierem dr PETRU GROZĄ, ministrem spraw zagranicznych ANNĄ 
PAUKER, ministrem spraw wewnętrznych TEOHARI GEOEGESCU, 
mini*' em informacji OCTAYEM LIVEZEANU i ministrem sztuki ION 
PAS i. Wraz z delegacją rządową przybyli m. inn.: sekretarz general­
ny ministerstwa spraw zagranicznych minister pełnomocny ALEKSAN­
DRII VOITINOVIC5l 'lyrektor departamentu politycznego w rumuń­
skim MSZ minister pełnomocny 3DVARD MEZINCESCO i dyrektor 
generalny handlu zagranicznego GOGU RADULESCU, Delegacji towa­
rzyszył w drodze .1« Polski ambasador RP w Bukareszcie, dr PIOTR 
SZYMAŃSKI.

Na granicy polskiej w żehrzydowi

py Wschodniej zapobiegłoby kryzy­
som gospodarczym we Francji oraz 
podporządkowaniu jej interesom Sta 
nów Zjednoczonych.

W zakończeniu swego przemówienia 
Ducłos wezwał wszystkich Francu­
zów do zjednoczenia się w imię obro­
ny swej niepodległości i niezależności 
politycznej i gospodarczej.
ZAPOWIEDZ ZWOLNIENIA 

ROBOTNIKÓW
PARYŻ, 27.2 (PAP). Minister prze­

mysłu i handlu Laeoste zapowiedział 
zawieszenie prac przy budowie 12 za­
pór wodnych, co pociągnie za sobą 
zwolnienie 8 tysięcy robotników. Mini 
ster umotywował tę decyzję rządu bra 
kiem kredytów.

Polemizując z oświadczeniem mini­
stra, dziennik „Franc Tireur“ pisze: 
„Dlaczego nie ma pieniędzy? Ponie, 
waż potrzeba ich na ohydną wojnę w 
Indoehinaeh. Z tego powodu nie ma

Modzelewski, minister bezpieczeństwa 
publicznego Radkiewicz, min oświaty 
Skrzeszewski, podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów Berman, 
wicemin. kultury i sztuki Kruczkow­
ski, sekretarz generalny Min. Spraw 
Zagranicznych Wierbłowski, min. peł 
nomocny Olszewski, min. pełnomocny 
Grosz, dyr. protokółu dyplomatyczne 
nego Gubrynowicz, naczelnik wydz. 
południowo - wschodniego w MSZ 
Sobierajski.

Ponadto przybywających gości ru-
W dniu dzisiejszym odbył się wiec pro nauńskieh powitali przedstawiciele ge
testacyjny.

Coraz bardziej na prawo
M o ż liw o ś ć  ro z s z e rz e n ia  rzq d u  fra n c u s k ie g o
PARYŻ. 27.2 (PAP). —,W związku z 

nikłą większością uzyskaną przez pre­
miera Schumana podczas wtorkowe­
go głosowania nad votum zaufania 
dla rządu, dzienniki paryskie wzmian 
kują o możliwości rozszerzenia obec­
nej ekipy rządowej.

Zauważa się, że MRP zdaje się obec 
nie okazywać dużą skłonność do ewen 
tualnego przyjęcia koncepcji Bluma, 
polegającej na wprowadzeniu do rzą 
du ministrów stanu. Koła obserwato­
rów tutejszych wyrażają opinię, że 
rozszerzenie składu rządu objęłoby 
przedstawicieli prawicy z PRL włącz 
nie.

Skrajnie reakcyjna „Aurorę“ doma

neralićji z zastępcą szefa Sztabu Ge 
i neralnego z gen. Mossorem na ezełe. 
j Aby powitać delegację rządu ru­
muńskiego, przybyli również na dwo 
rzec przedstawiciele władz miejskich 
i reprezentanci prasy krajowej i za,

I granicznej.
1 Na dworcu obecni byli również 

8? się szerokiego składu rządu od so_ przedstawiciele akredytowanego w  
cjalistów Le Troquera do Paul Rey- Warszawie korpusu dyplomatycznego 
naud z udziałem gaullistów Flevena g dziekanem korpusu, ambasadorem 
i Giacobbi‘ego oraz Daladier i Bi- j ZSRR Lebiediewem na czele. 
dau“ * i Pociąg wiozący gości rumuńskich

Dwie tajne konferencje rozbijackie
się odbyć wmaja

LONDYN, 27.2 (PAP). W marcu od 
będą się w Londynie dwie ściśle tajne 
konferencje w sprawie planu Mar­
shalla: konferencja partii soejalistycz 
nych państw, popierających plan Mar 
shalla (21 ł 22 marca) oraz międzyna­
rodowa konferencja związków zawo­
dowych (9 i 10 marca). Konferencja 
partii socjalistycznych ma być ściśle 
tajna. Postanowiono, że nawet nazwa 
lokalu, w  którym odbędzie się konfe­
rencja, nie zostanie podana do wiado­
mości publicznej.

W dniu 25 bm. odbyła się konferen­
cja egzekutywy Partii Pracy, na któ­
rej obecni byli premier Attlee i mini­
ster Morrison. Uchwalono jednomyźl 
nie deklarację Partii Pracy w spra­
wie planu Marshalla. Deklaracja ta 
ma być ogłoszona w końcu bież. ty­
godnia i ma stanowić podstawę dla 
dyskusji na zapowiedzianej konferen­
cji partyj socjalistycznych.

W konferencji związków zawodo­
wych w sprawie planu Marshalla ma 
Ją wziąć udział przedstawiciele obu 
amerykańskich organizacji zawodo­
wych — Amerykańskiej Fedefacj:

Deiegacje Komitetów Słowiańskich
obradują w  Pradze

m a rc u  w  Londynie
Pracy (AFL) i Kongresu Organizacji 
Przemysłowych (CIO).

Brytyjskie związki zawodowe zapro 
Siły na tę konferencję również przed­
stawicieli związków niemieckich. Jed ! 
nakże przybędą zapewne jedynie 
przedstawiciele z brytyjskiej i amery 
kańskiej strefy okupacyjnej.

Obrady obu konferencji będą ściśle 
tajne i przedstawiciele prasy nie będą 
na nie dopuszczeni.

Delegaci francuskich związków za­
wodowych CGT oraz włoskich związ­
ków zawodowych nie nadesłali do­
tychczas odpowiedzi na zaproszenie 
Wzięcia udziału w konferencji.

Dziennik „Manchester Guardian“ 
przypomina, że dziwnym zbiegiem o- 
koliczności amerykańskie CIO zade. 
klarował swą gotowość wzięcia udzia 
łu w konferencji związków zawodo­
wych w sprawie planu Marshalla jesz 
cze przedtem niż pomysł zwołania 
konferencji narodził się w umysłach 
przywódców brytyjskich związków za 
wodowych.

PRAGAR. 27.2 (PAP). — Bawiące w 
Pradze delegacje Komitetów Słowiań 
skieb ze Związku Radzieckiego, Pol­
ski, Jugosławii i Bułgarii udały się w 
czwartek przed południem do miejsco 
wości Lany w  Czechach, gdzie złożyły 
wieńce na grobie pierwszego prezy­
denta Czechosłowacji T. G. Masaryka.

W południe delegacje słowiańskie 
przyjęte zostały w reprezentacyjnej 
sali Ratusza Praskiego przez prezy­
denta miasta dra Vacka, który powi­
tał je w serdecznych słowach, wyraża

jąc nadzieję, iż obrady Komitetów 
Słowiańskich w  stolicy Czechosłowa­
cji przyczynią się jeszcze bardziej do 
zacieśnienia więzów przyjaźni, jaka 
łączy wszystkie narody słowiańskie.

W godzinach popołudniowych rozpo 
częło się w domu im. Tyrsa w Pra­
dze pierwsze posiedzenie Komitetów 
przy udziale gen. Masłarica, gen. Gun 
dorową, ministra Barcikowskiego, mi 
nistra dra Nejedly‘ego oraz sekretarzy 
Komitetów Polski i Czechosłowacji.

Polityka rzqdu de Gasperi
d o p ro w a d z iła  W ło c h y  do ruiny g o sp o d arc ze j
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Louis Saillant u marszałka Tito
• "l

RZYM, 27.2 (PAP). Były minister
finansów Scocciamaro ogłosił w dzień 
niku „Unita“ artykuł wstępny, w któ 
rym stwierdza, że Włochy stoją u pro 
gu kryzysu gospodarczego i że osta­
tecznej katastrofy mogą uniknąć jedy 
nie, obalając obecny rząd w  nadcho­
dzących wyborach.

Scocciamaro podkreśla, że rząd za­
chowuje całkowite milczenie, nie 
chcąc przyznać się do bankructwa 
swoich metod gospodarczych. Jak 
świadczą cyfry, produkcja spadła w 
ostatnich miesiącach o 10 proc., a kon 
/sumeja produktów przemysłowych 
zmniejszyła się do 40 proc, konsumej: 
przedwojennej w związku z tym, że 
szerokie rzesze ludności wstrzymują 
sie od zakupów wskutek wzrostu cen

Scocciamaro przypomina, że straty,
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BELGRAD, 27.2 (PAP). — W środę 
przybył do Belgradu t Włoch sekre­
tarz generalny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Louis Sail- 
Jant. W tym samym dniu Saillant zo. 
stał przyjęty przez marszałka Tito.

BELGRAD, 27.2 (PAP) — Na zebra 
niu, urządzonym na jego cześć przez 
związki zawodowe. Louis Saillant
omówił sytuację w światowym ruchu 
zawodowym.

Zaznaczył on. że ostatnio czynniki
reakcyjne w wielu krajach podjęły 
próbę rozbicia jedności ruchu zawodo 
wego Do tego celu zmierzają również

zwolennicy planu Marshalla. Saillant 
wyraził jednak przekonanie, że ataki 
reakcji międzynarodowej na jedność 
ruchu zawodowego zakończą się niepo 
wodzeniem.

W dalszej części swego przemówie­
nia, Saillant poruszył sprawę popar­
cia przez ruch zawodowy narodu in­
donezyjskiego i greckiego w ich wal­
ce o wolność i demokrację. Mówca 
oświadczył, iż Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, na wniosek 
Centrali Związków Zawodowych Ju­
gosławii rozpatrzy na najbliższej Swej 
sesji zagadnienie obrony słusznych' 
praw narodu greckiego.

INTERESUJĄCA NOWOŚĆ
czasopismo

P.
powieściowe
T.

Czy Guatemala zajmie Honduras
LONDYN, 27.2 (PAP). — Brytyj­

ski« ministerstwo spraw zagranicz­
nych ogłosiło komunikat dla prasy, 
w którym stwierdza, że Istnieje oba­
wa, iż wojska guatemalskie mogą wy 
lądować w kolonii brytyjskiej Hondu 
ras, położonej w Ameryce Środkowej. 
Komunikat podkreśla, że kampania 
prasowa, prowadzona obecnie w Ame 
tyce Łacińskiej przeciwko Wielkiej 
Brytanii w związku ze sporem argen 
tyńsko - chilijsko _ brytyjskim w 
•prawie wysp Falklandzkich, może 
podburzyć skrajne elementy Guate- 
malii i sprowokować ie do okupacji 
Hondurasu.

Tak, jak w wypadku sporu o wy­
spy Falklandzkie, rząd brytyjski stoi 
na stanowisku, że spór graniczny po­
między Gustem«tą a Wielka Bryta­
nią pawmien być aałatwiony przez

Międzynarodowy Trybunał Sprawied
liwości.

Spór o pewne terytorium graniczne 
pomiędzy Guatemalą a Hondurasem
istnieje już od pół wieku.

OŚWIADCZENIE MINISTRA 
ARGENTYŃSKIEGO

LONDYN, 27.2 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Buenos Aires, że argen­
tyński minister spraw zagranicznych, 
dr Juan Bramuglia, oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż wyspy Faiklandz 
kie bezsprzecznie należą do Argentyny 
1 że zostały bezprawnie zajęte przez 
Wielką Brytanie.

Minister Bramuglia podkreślił, ze 
prawa Argentyny do wysp nie wyau- 
sły mimo, że nie rozporządza ona do­
statecznymi sikami, by praw tych oro.
r%t*.
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B I B L I O T E K A
Romansów i Powieści

ukazuje się 2 razy w miesiącu (5-go i 20-go)
W MIESIĄCU LUTYM 1948

wyszły z druku tomiki: T. T. Jeż. — Narzeczona Harambaszy. Cz. J. 
Centkiewicz — Wśród Lodów Północy.

W PRZYGOTOWANIU
DZIEŁA AUTORÓW POLSKICH I OBCYCH: 

Dąbrowskiego, Czechowa. Daudeta, Dickensa, Dołęgi-Mostowicza, 
Dumasa, Dostojewskiego, Fiedlera, Hugo, Kraszewskiego, Londona, 
Lotiego, Merimeego, Pruszyńskiego, Sieroszewskiego i wielu innych
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Cena jednego tomiku 

w sprzedaży księgarskiej i kioskowej
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¡p i PRENUMERATA
odnoszeniem do domu

zł. 100 MIESIĘCZNIE
zł. 50« KWARTALNIE

Wpłaty i zapisy przyjmują: Księgarnie
Wydawnictw Spółdzielni Wyd. »Czytelnik« oraz listonosz 

i urzędy pocztowe. Konto PKO. 1-6810

przy odbiorze na poczcie
zł. 80 
zł. 250

oddziały Ądministracj
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spowodowane w Ostatnich 8 miesią­
cach przez politykę rządu, sięgają 500 
miliardów lirów. Ostatnia balssa na 
giełdzie pochłonęła oszczędności śred­
nich posiadaczy.

W konsekwencji masy pracujące pła 
cą koszty wojny i odbudowy, a rząd 
nie robi nic, by usprawnić gospodar-

RZYM, 27.2 (PAP). Front ludowo-
demokratyczny we Włoszech zwołał 
na dzień 18 marca konferencję, po­
święconą sprawom, dotyczącym gospo 
darki narodowej.

Udział w konferencji, która potrwa 
3 dni, wezmą przedstawiciele wszyst­
kich organizacji i partii, wchodzących 
w skład Frontu.

A  AMERYKANIE „POMAGAJĄ“
RZYM, 27.2 (PAP). — Statek ame­

rykański „Punta Alice“ udaje się z 
Genui z ładunkiem 4 tysięcy ton zło­
mu żelaznego do Stanów Zjednoczo­
nych. W najbliższym czasie przewi­
duje się dalsze podobne transporty, 
które mają objąć 25 tys. ton. Jest 
to złom poniemiecki, oddany przez 
aliantów hutom włoskim.

Jak informuje „Unita" Fiat otrzy­
mał w tych dniach zlecenie odebra­
nia złomu hutom 1 przetransportowa 
nia go do Ameryki. Dziennik przy­
pomina, że na konferencji w Paryżu 
we wrześniu ub. r. Włochy zadekla­
rowały zapotrzebowanie na 700 tys. 
ton złomu na r. 1948. Steny Zjednoczą 
ne nie tylko nie zamierzają pokryć 
tego zapotrzebowania, ale wbrew zo­
bowiązaniom, wynikającym z planu 
Marshalla, pozbawiają Włochy tej 
niewielkie ilości surowców, jakie kraj 
ten posiada, hamując w ten sposób 
rozwój włoskiego przemysłu meta­
lurgicznego.

wjeżdża na Dworzec Główny, kom­
pania honorowa WP prezentuje broń, 
orkiestra gra hymny narodowe Ru­
munii i Polski, a dowódca kompanii 
składa premierowi Grozie raport. Pre 
mier Groza zbliża się do mikrofonu 
i przekazuje braterskie pozdrowienie 
narodu rumuńskiego, rządu Ludo­
wej Republiki Rumunii i swoje wła­
sne dła narodu polskiego i Rządu RP.

W dalszym ciągu swego powitalnego 
przemówienia premier Groza wyraża 
w imieniu narodu rumuńskiego po­
dziw dla bohaterskiej postawy Pola­
ków wobec najeźdźcy hitlerowskiego 
podczas minionej wojny, jak rów­
nież dla obecnych wysiłków nad od­
budową zniszczonego kraju.

Mówiąc o przeżytych doświadcze­
niach, które nauczyły oba narody poz 
nawania przyjaciół i wrogów — pre­
mier Groza wyraża przeświadczenie, 
że doświadczenie to musi być wyko­
rzystane dla odbudowy pokoju, wzmóc 
nienia sił demokratycznych i zacie­
śnienia przyjaznych stosunków między 
Polską a Rumunią.

Wzajemne poznąnie się narodów, 
harmonijna między nimi współpraca 

powiedział m. inn. premier Groza 
to podstawa umocnienia i zabezpie 

ezenia obozu sił demokratycznych“ .
Mówiąc. o pogłębieniu przyjaźni 

międzj* miłującymi pokój narodami 
ze Związkiem Radzieckim na 'czele, 
premier Groza stwierdził, że wspólna 
droga narodów służących Idei postępu 
i pokoju gwarantuje tym narodom 
dobrą, spokojną przyszłość.

Na zakończenie swego przemówie­
nia premier Groza wzniósł okrzyk na 
cześć przyjaźni narodów polskiego i 
rumuńskiego.

Po przemówieniu premiera Grozy 
kompania honorowa WP przedefilo­
wała przed gośćmi, którzy wraz z to­
warzyszącymi osobami opuścili dwo­
rzec, udając się do Pałacyku Myśliw 
Skiego, gdzie mieszkać będą w czasie 
swego pobytu w Wars-nwie.

*
Dnia 26 bm. przybyły do Warszawy 

Premier Rządu Rumuńskiego Dr Pe- 
tru Groza złożył w Prezydium Rady 
Ministrów wizytę Premierowi Józe­
fowi Cyrankiewiczowi.

♦
Minister spraw zagranicznych Ludo­

wej Republiki Rumunii, Anna Pauker, 
dożyła w towarzystwie sekretarza ge­
neralnego rumuńskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, ministra pełno­
mocnego, Alexanrtru Vcitimovici i dy­
rektora Departamentu Politycznego w 
rumuńskim Min. Spraw Zagranicz­
nych, ministra pełnomocnego, Edvarda 
Meztncesco, wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych, Zygmuntowi Modze­
lewskiemu.

W czasie wizyty obecni byli: wice­
minister spraw zagranicznych, dr Sta­
nisław Leszczycki, sekretarz generalny 
MSZ, ambasador, Stefan Wierbłowski 
minister pełnomocny, Józef Olszewski, 
ponadto ambasador Rumunii w War­
szawie, łon Raiciu i ambasador RP w 
Bukareszcie, dr Piotr Szymański.

*
Dnia 26 bm, minister spraw we­

wnętrznych Ludowej Republiki Rumu 
nii, Teohari Georgescu, złożył wizytę 
ministrowi Bezpieczczeństwa Publicz­
nego Radkiewiczowi, minister Informa 
cji Octav Livezeanu — min. oświaty 
Skrzeszewskiemu oraz minister sztuki 
łon Pas — wiceministrowi kultury i 
sztuki, Kruczkowskiemu.

Ministrowie polscy rewizytowali na­
stępnie gości rumuńskich.

♦
W dniu 26 bm. w salach recepcyj­

nych Prezydium Rady Ministrów od­
było się, wydane przez premiera Cy­
rankiewicza, przyjęcie na cześć ba­
wiącej w Polsce delegacji Ludowej Re 
publiki Rumuńskiej z premierem Gro 
zą na czele. Na przyjęciu obecni byli 
członkowie rządu, generalicja, korpus 
dyplomatyczny oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego, naukowego i ar­
tystycznego stolicy.

- — o — —

Rokowania tandlowe
m ięd zy  A n g lia  

a radzi rką strefa w Niemczech
BERLIN, 27.2 (PAP). -  Delegacja 

brytyjskiej Izby handlowej prowadzi 
z radziecką administracją wojskową 
rokowania w sprawie zawarcia umo­
wy handlowej.

Obrady krajowej konferencji SOLK
W toku obrad Krajowej Konferen­

cji Ligi Kobiet omówiono prace za­
rządów wojewódzkich oraz poszcze- 
gólnvch wydziałów, jak organizacyj­
nego, szkoleniowego i spółdzielczego.

W zagadnieniach organizacyjnych 
cechuje działalność Ligi Kobiet w ub. 
roku obok szkolenia aktywu, akcja 
wyborcza do władz organizacyjnych 
od kół począwszy. W większości wo­
jewództw odbyły się już wybory do 
zarządów wojewódzkich włącznie. Za 
kończeniem akcji wyborczej będzie 
Ogólnokrajowy Kongres Ligi Kobiet 
w Wnrszawie oraz w*bory Zarządu 
Głównego.

W pracy szkoleniowej cechuje ub. 
rok działalności Ligi Kobiet wamośo-

na akcja szkolenia zawodowego ko­
biet niepracujących. Akcję szkolenia 
prowadzi Liga Kobiet w porozumie- 
niu z zainteresowanymi ministerstwa 
mi:,irUP~em' związkami zawodowymi, 
spółdzielczością i poszczególnymi or­
ganizacjami społecznymi.

Praca Ligi Kobiet w  dziedzinie ak­
tywizacji gospodarczej kobiet prowa­
dzona również była przez organizowa 
me spółdzielni pracy. Udział kobiet 
w spółdzielczości stanowił w ub. roku 
21 proc. ogółu członków spółdzielni 
oraz 46 proc. w komitetach członków 
skich przy poszczególnych spółdziel­
niach. W ramach prac spółdzielczych 
przeszkolono 223 kobiety na 7 kur- 

J h},  instruktorek spółdzielczych 
¿-'igi Kobiet
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I. ZARZYCKI
Przewodniczący Zarządu Głównego 

„Walki Młodych“

G Ł O S S fr. 5

S Ł U Ż B A  P O L S C E
W związku z przyjęciem przez 

Sejm rządowego projektu ustawy o 
powszechnym obowiązku przysposo­
bienia zawodowego, wychowania fi­
zycznego i przysposobienia wojsko­
wego młodzieży oraz o organizacji 
■praw kultury fizycznej i sportu, za­
mieszczamy poniższy artykuł.

Jednym z najważniejszych proble­
mów Polski Ludowej jest przygotowa­
nie młodzieży do samodzielnego, twór­
czego życia .otworzenia jej drogi do 
awansu społecznego, wychowania jej 
w  duchu patriotyzmu, przywiązania 
do ustroju demokracji ludowej i prze­
wodnictwa w  pracy nad odbudową 
kraju.

Młodzież nasza jest obecnie w  in­
nej, lepszej sytuacji niż było młode po 
kolenie Polski przedwrześniowej, nad 
którym dążyła fatalna klęska bezro­
bocia odbierająca wszelką możliwość 
sozwoju i ochotę do życia. Dokonana 
asostała zasadnicza przemiana w  pers­
pektywach i drogach rozwojowych na 
szego kraju. Jesteśmy krajem niepo­
wstrzymanego, coraz szybszego mar­
szu naprzód. Cała młodzież polska win 
aa być włączona w  ten marsz.

Wychowanie ideologiczne musi 
się oprzeć na patriotyzmie naszej mło 
dzieży, musi ten patriotyzm rozwinąć 
I rozbudować, wskazać na jego zwią­
zek, ze sprawami postępu i rozwoju 
Społecznego. Powiązać zagadnienia 
Polski wolnej i niepodległej z zagadnie 
niami Polski sprawiedliwej społecznie.

Wzięcie władzy w Polsce przez kia 
aę robotniczą i chłopską, znaćjonałi- 
zowanie przemysłu, reforma rolna, 
zmieniły zasadniczo stosunek obywa­
tela do państwa, do zakładów pracy, 
do produkcji.

Każda fabryka jest naasą fabryką, 
każda kopalnia jest naszą kopalnią i 
każdy wyprodukowany parowóz i każ 
da wydobyta tona węgla są naszymi 
parowozami i naszym węglem. Zasad­
niczym elementem wychowania młode 
•jo pokolenia musi być to, czego zro- 
somienie' najtrudniej właśnie przycho­
dzi ludziom starszego pokolenia •— że 
to mój parowóz, wiezie mój węgiel do 
mojej elektrowni — i że muszą wobec 
iego dbać o ten parowóz, że muszą 
lię bić zawzięcie, żeby jak najwięcej 
■wydobyto węgla.

Wielkiej wagi zagadnieniem jest da 
ode młodzieży wchodzącej w  życie od 
powiednich kwalifikacji fachowych.

Jest to sprawa rozszerzenia szkole­
nia zawodowego, walka o to, aby każ 
dy młody człowiek w  Polsce był przy 
»posoblony do zawodu, o zlikwidowa 
nie tak licznej obecnie kategorii ludzi 
nie posiadających żadnych kwalifika­
cji fachowych. Zadanie to można bę­
dzie wykonać przez rozszerzenie szkol 
aictwa zawodowego, przez stwarzanie 
coraz to nowych szerszych i powszech 
sriejazych jego typów i jednocześnie 
przez wypracowanie systemu przyspo 
aobienia zawodowego w warunkach 
pozaszkolnych.

Pełne 1 harmonijne wychowanie mło 
dzieży musi obejmować takie wycho­
wanie fizyczne i przysposobienie do 
obrony kraju. Pełnowartościowy, wy­
dajny w pracy człowiek, to człowiek 
wytrzymały fizycznie na trud, spraw­
ny i zdrowy. Wychowanie fizyczne, 
które było dotychczas przywilejem 
cieniutkie] warstewki mieszczańskich 
tpoctowców winno się stać jednym z 
podstawowych elementów wychowa­
nia całej młodzieży.

Młodzież polska musi stworzyć no­
wy polski styl życia, którego cechą 
podstawową jest nowy stosunek do 
pracy, zrozumienie sensu społecznego 
wykonywanej pracy ,chęć przodowa­
nia w pracy. Cztero i pół milionowa 
masa młodzieży polskiej winna być 
cztero i pół milionową armią przodow 
ników pracy w  budowie nowego, pięk 
nego domu naszej ojczyzny.

Dotychczasowy wkład młodzieży w 
odbudowę kraju nie jest dostateczny. 
Mamy w młodzieży polskiej wielkie 
dotychczas niewyzyskane rezerwy pra 
cy i co najważniejsze, wielkie rezerwy 
entuzjazmu do pracy w odbudowie.

Młodzież może i powinna wziąć na 
swoje barki część zadań realizacji trzy 
letniego planu. Może i powinna wziąć 
na siebie budowę całego szeregu po­
ważnych, wielkich sztandarowych o- 
biektów kapitalnego znaczenia dla 
przemysłu dla odbudowy wsi i miast.

To wielkie zadanie wychowania 
młodzieży i włączenie jej w potężny 
nurt odbudowy musi być rozwiązane 
w  harmonijnej współpracy szkoły, or­
ganizacji ideowo - wychowawczych 
młodzieży i organizacji „Służba Pol­
sce“.

„Służba Polsce“ ma między innymi 
dwa odcinki pracy, które mają szcze­
gólną wagę.

Pierwszy odcinek — to działanie w 
okresie letnim Brygad Pracy „Służby 
Polsce“ . Młodzież robotnicza, chłop­
ska i inteligencka, a zwłaszcza ta jej 
część, która nie jest w dostateczny 
sposób wciągnięta w produkcję zosta 
nie zorganizowana w dziesiątki Bry­
gad „Służby Polsce" w dwu kolejnych 
miesięcznych turnusach. W  roku bieżą 
cym specjalne Brygady staną do pra­
cy w odbudowie portu Szczecińskiego, 
w odbudowie Warszawy i w wykona 
niu poważnych zadań budowlanych i 
transportowych dla przemysłu śląskie­
go.

Młodzież będzie pracowała sześć go 
dżin dziennie, a następnie będzie zaj­
mowała się wychowaińem fizycznym 
i przysposobieniem do obrony kraju.

W  roku bieżącym w okresie letnim 
Brygady „Służby Polsce“ dadzą od­
budowie 11 miiionów godzin pracy.

Sprawą honoru młodzieży w Bry­
gadach będzie to, aby ich praca była 
wykonywana w takim stylu i miała ta­
ką wydajność, jak praca młodych ro­
botników przemysłowych, , uczestni­
ków młodzieżowego wyścigu pracy, 
którzy tak jak dwaj zetwuemowcy bra 
cia Bugdołowie wyrabiają do 550% 
normy. ■

Drugi specjalnie ważny odcinek pra 
cy „Służby Polsce" to praca hufców

„Służby Polsce" na terenie całego kra 
ju, w ciągu całego roku. •

„Służba Polsce" będzie mogła po­
woływać młodzież ną 3 dni miesięcz­
nie do pracy w odbudowie. Te 3- 
dniówki „Służby Polsce" to wielka 
możliwość postawienia i wykonania 
planu odbudowy i przebudowy każ­

dej wsi i każdej gminy. T o  sprawa se­
tek tysięcy Domów Ludowych, szkół, 
dróg, to sprawa elektryfikacji i radio- 
■fonizacji setek wsi.

Budując Polskę, budując jej miasta, 
fabryki, porty i koleje — pełniąc Służ 
be Polsce — budujemy siebie, budu­
jemy nowego człowieka,

5 lat „Watki m tychU

w
Z  datą 29 lutego, w nowym wiel­

kim formacie i w pięknej szacie gra­
ficznej ukazał się 180 numer bratnie­
go nam pisma — tygodnika młodzie­
żowego „W alka Młodych“ , organu 
Zarządu Głównego Związku W  a 
Młodych.

Luty roku 1948 to pierwsza da. 
„jubileuszowa" w życiu „W alk i Mło- ; 
dych" •— to piąta rocznica ukazan a j 
się pierwszego numeru, redagowanego 1 
w czasie okupacji przez bohatersko 
poległych w walce z okupantem Han 
kę Sawicką i Janka Krasickiego, a 
później przez dzisiejszych działaczy 
młodzieżowych tow. Jerzego Moraw­
skiego i tow. Helenę Jaworską.

Dzieje „W alki Młodych“ to chini ­
nę i bohaterskie dzieje całej organiza­
cji Związku Walki Młodych, który 
wziął swą nazwę od tytułu pisma, to 
historia pełnej poświęcenia walki i 
pracy młodzieży, zorganizowanej 
ZW M -ie.

ność i Niepodległość Polski, za wol 
uość i szczęśliwe życie młodego po­
kolenia w tej Polsce, o którą Ona 
walczyła, a które i nie doczekała.

KRŻYZ GRUNWALDU
Warto przypomnieć o tej rocznicy: 
Uchwałą Krajowej Rady Narodo­

wej powziętą 20 lutego 1944 r. na 
konspiracyjnym posiedzeniu w War­
szawie przy ul. Twardej (obecnie ul. 
Krajowej Rady Narodowej) zatwier­
dzony został statut Krzyża Grunwal­
du — państwowego odznaczenia bo­
jowego, nadawanego do tej chwili 
przez Dowództwo Gwardii Ludowej, 
za bohaterskie czyny w walce zbroj-

twu Armii Ludowej. Dekret PKWN 
z dnia 22 grudnia 1944 r. o orderach,
odznaczeniach oraz mcci a ach, uzna­
jąc Krzyż Grunwaldu za wysokie bo 
jowe odznaczenie państwowe, prawo 
nadawania tego orderu przekazał 
Prezydium KRN. Obecnie; na pod­
stawie uchwały Rady , aństwa — wy 
sokie to odznaczenie nadaje Prezy­
dent Rzplitej.

Krzyżem Grunwaldu I-ej kl. — r.aj
nej o wolność 1 niepodległość Polski, wyższym odznaczeniem bojowym wy 

Statut len został ogłoszony w pi dnttmmtł
śmie „Gwardzista“ — organie Gwar 
dii Ludowej Nr. 35 z dnia 25 grudnia 
1943 r.

Był to okres ciężkich zmagań Na- 
rodu z okupantem hitlerowskim. 
Gwardia Ludowa, przodująca w wal 
ce z niemieckim najeźdźcą, zadawała 
wrogowi cios za Ciosem, podnosiła 
Naród do walki, dezorganizowała nie 
mieckie tyły. W bohaterskich zma­
ganiach z okrutnym wrogiem ginęli
najlepsi, 
rodu Polskiego.

W tych ciężkich chwilach, gdy roz

różnieni zostali najwyżsi dostojnicy
państwowi, mający największe za­
sługi w walce o odrodzenie Państwo 
wości Polskiej i Wojska Polskiego.

Krzyż Grunwaldu I-ej Id. nadany 
został organizatorowi zjednoczenia 
demokracji polskiej dla* walki z na­
jeźdźcą hitlerowskim, twórcy Krajo­
wej Rady Narodowej, obecnemu Pre 
zydentowi Rzplitej — Bolesławowi Bie 
rutowi, organizatorowi rewolucyjne­
go masowego ruchu narodowego

Janek Krasicki (Kącik).

Tow. Wiesław w liście z dnia 3 lip 
ca 1945 roku tak pisał do pracowni­
ków „W alk i Młodych":

„Niech W am , pracownikom re­
dakcji „W alki Młodych“ służy za 
przykład w  pracy pierwszy organi­
zator i pierwszy redaktor „Walki 
Młodych“ - -  tow. Hanka, która bo 
hatersko oddała swe życie za W o l-

Z jk T C  -
Hanka Sauń&ka (Hanka).

Żvczę caicj organizacji Z .W .M  , 
aby w pracy nad podniesieniem Pol 
ski z rr.in wojny i okupacji, wyka­
zała tyle haitu, zapału i ofiarności, 
ile go mieli ci członkowie ZW M -u, 
którzy bombą i granatem kruszyli 
okowy okupacji i których życie i 
krew leżą u fundamentów naszej 
Niepodległości“ .
Te słowa cytuje redakcja „W alki 

Młodych" na pierwszej kolumnie swe 
go pisma, wydanego po raz pierwszy 
w nowym formacie, jako czołowe wska 
zenie, jako wytyczną dla dalszej pra-

cy;
Zatwierdzenie przez Sejm Ustawo­

dawcze ustawy o przysposobieniu; za- 
' Coćfćwyni’Y wojskowym młodzieży •— 
ustawy dla której przyjęła się skróco­
na a popularna nazwa „Slu.ba Pol­
sce", nakłada na cala młodzież, a w 
szczególności na przodującą jej orga- 
nizacj’  Z W M , nowe, specjalne wiel­
kie zadania i obowiązki. W  realizacji 
tych zadań bardzo poważna rola przy 
padnie również zespołowi redakcyjne 
mu „W alki Młodych".

Naszym młodym przyjaciołom i ko­
legom z redakcji „W alk i Młodych“ 
składamy najserdeczniejsze, brater­
skie życzenia dalszej owocnej pracy.

najofiarniejsi synowie Na- waxici z okupantem — tow. Wiesławo
wi-Władysławowi Gomułce, Naczel­
nemu Dowódcy Armii Ludowej i od- 

strzygała“  sTę^kwest“a ''T ytu  narodó- j  rodzonego Wojska Pol&iago -  Mar-
iwpo'n n a w ia 7 i in i ( »  nr7P7. K PN  ( io  tra- : S Z a łk o W l R O ii-^y lilsC fS -k -C t-aU . '  "

| czyni Polskich Sił Zbrojnych .. ¿.SKR 
j Wąndzie Wasilewskiej, Dowódcy 
Gwardii Ludowej — gen.. Witoldowi 
i Przewodniczącemu PKV»N tow. O- 
sćbce-Morawskiemu.

wego, nawiązanie przez KRN do tra 
dycji Grunwaldu — symbolu zwy 
cięstwa Słowiańszczyzny nad napo- 
rem germańskim, miało swoją wymo 
wę polityczną. Krzyż Grunwaldu bu 
dził nadzieje, że zjednoczone narody 
słowiańskie, podobnie jak przed pię­
cioma wiekami znowu odniosą zwy­
cięstwo nad hitlerowcami —- konty­
nuatorami ideologii i praktyki krzy­
żackiej.

Krzyż Grunwaldu dzieli się na trzy 
klasy:

Krzyż Grunwaldu I-szej klasy na­
daje się za wybitne zasługi w orga­
nizowaniu Polskich Sił Zbrojnych o- 
raz za dobrze przeprowadzone wiel­
kie operacje wojskowe, a nadto za 
wielokrotne osobiste czyny bohater­
skie.

Krzyż Grunwaldu Ii-ej klasy na­
daje się za wybitne zasługi w dowo­
dzeniu podczas boju, za ofiarną pra- 1 k f ;N również wielcy 
cę nad organizowaniem Polskich Sił j 
Zbrojnych oraz za osobiste czyny i 
bohaterskie.

Krzyż Grunwaldu Ilt-ej klasy na_ j
daje się za osobiste czyny bohater­
skie na polu walki lub za szczegól­
nie ofiarny udział w pracy podziem­
nej za czasów okupacji hitlerowskiej.

Krzyż Grunwaldu jest metalowym 
krzyżem czteroramiennym, nieco roz 
szerzonym na rogach, w środku krzy 
ża widnieje tarcza z dwoma obnażo­
nymi mieczami. Na odwrotnej stro­
nie w środku krzyża widnieje na tle 
tarczy napis: 1410 KG  1944

Krzyż Grunwaldu jest w klasie 
X_ej złoty, a w klasie Ii-ej i Iłl-ej 
srebrny, przy czyni w klasie Ii-ej 
ma złote krawędzie/ .

Odznaczeni. Krzyzem Grunwaldu 
mają prawo do niezwłocznego a wari 
su o ieden stopień, mają prawo pierw 
szeństwa do honorów ze strony woj­
skowych równych 'Stopni, orderu te­
go nieposiadających. Poza tym odma 
czeni Krzyżem Grunwaldu mają pra 
wo pierwszeństwa przy obsadzaniu 
urzędów państwowych i samorządo­
wych, przy nadawaniu ziemi, przy 
przyjmowaniu do zakładów inwalidz 
kich, przy przyjmowaniu dzieci do 
szkół itd.

Prawo nadawania Krzyza Grun­
waldu przysługuje KRN — jako 
Zwierzchniemu Organowi Polskich 
Sił Zbrojnych, która prawo to prze­
kazała w okresie okupacji Dowód z-

Kolonialny aspekt Steku Zachodniego

Krzyżem Grunwaldu I-ej kl. od zna 
czeni zostali pośmiertnie wielcy ideo 
lodzy masowych ruchów demo ra_ 
tycznych w Polsce-, którzy o 'dali swo 
je życie dla ide: Polski I udowej: 
Marian Buczek, Marceli Nowotko, 
Alfred Lampe.

Tym samym odznaczeniem uczczo­
no pamięć Norberta Barlickiego, Sta 
nisława Duboisa, Mieczysława Nie. 
«Małkowskiego, Adama Próęh ika, 
Ireny Kosmowskiej, Wincentego Wi­
tosa oraz Prezydenta Warszawy Sta 
rzyńskiego i gen. Sikorskiego.

Krzyżem Grunwaldu I-e j kl. wy­
różnieni -ostali przez Prezydium 

wodzowie sp: zy 
mierzonych armii marszałkowie: 2 «  
feow, Rokossowski. Koniew i Bulga­
nin, marszałek Tito, gen. Eisenhower.

Krzyż Grunwaldu, nadano tysią­
com bojowników o wolność i niepod­
ległość Narodu, których poświęceniu 
zawdzięczamy zwycięstwo nad fa­
szyzmem hitlerowskim i powstania 
Polski Ludowej.

Krzyżem Grunwaldu odznaczeni zo 
stali ofiarni bojownicy, walczący z 
faszyzmem w Hiszpanii, bohaterscy 
uczestnicy zamachów na katów hit­
lerowskich, odważni partyzanci Lu­
belszczyzny, czy Kielecczyzny, jak 
również dzielni oficerowie i .żo'merze 
W. P., którzy przeszli długi 1 ciężki 
szlak od Lenino do Berlina.

Krzyż Grunwaldu zdobił pierś Pre 
zydenta Rzplitej Bolesława Bieruta, 
gdy w dniu 5 lutego 1947 r. składał 
po „wyborze ślubowanie przed Sej­
mem Ustawodawczym. Krzyż Grun­
waldu zdobi Sztandar bohaterskiej 
I-ej Armii W. P.

Krzyż Grunwaldu, st-h się symbo­
lem najwyższego bolvt - .o i po­
świecenia d'a Narodu.

W. D.

Z orać
is . Se m ó w iłKii

Przemawiając do brukselskich, | 
przemysłowców w  dniu 5 lutego 
1948 r. brytyjski minister Hektor 
Mac Neil, wysunął żądanie, by kra­
je  Europy zachodniej współpraco­
wały przy eksploatacji Afryki.

„Jest to nowoczesny skarbiec i 
nie można przecenić jego znaczenia 
dla równowagi gospodarczej Euro­
py.» My, Europejczycy, a szczegól­
nie wielkie mocarstwa kolonialne 
powinniśmy połączyć się dla eksploa 
tacji tych zasobów. Da to obfite dy 
widemdy“ .
Mowa ministra zwróciła uwagę o- 

pinii publicznej na pewien aspekt U-

K o re sp o n d e n c ja  w łasna z Londynu

nii Zachodniej Bevina i planu Mar­
shall:?. Aspekt ten nie jest nowy, ale 
jak dotąd uchodził uwadze szerokich 
kół publiczności. W  zamian za po­
moc dolarową liczą Stany Zjednoczo 
ne na dostawy surowców śtrategicz

wskazał na duże zainteresowanie 
„wpływowych kół w Wielkiej Kryta 
nii, Ameryce, Francji i innych kra­
jach Europy Zachodniej“ dla szero 
kiej eksploatacji rozległych, poten­
cjalnie bogatych obszarów konty

Nagrody Czytelników „Gloso Ludu“
dla przodowników pracy

Społeczna akcja zbierania nagród dla czołowych przedstawicieli ruchu 
współzawodnictwa, zainicjowana przez Czytelników, przybiera coraz szerszy 
■asięg. Ma ona na celu ufundowanie nagród zarówno dla przodownikom 
pracy w przemyśle i komunikacji, jak i w rolnictwie.

Wczoraj otrzymaliśmy następujące pismo od Zarządu Głównego Związku
Inwalidów Wojennych: . . . . .  . . , ,,

„Przyłączając się do pożytecznej i słusznej akcji zbierania nagród dm
przodowników pracy. Zarząd Główny Inwalidów Wojennych R. P. ofiar, 
wnie naarody D L A  IN W A L ID Ó W  W O J E N N Y C H  -  P R Z O D O W ?  
K Ó W  P R A C Y  W  R O L N IC T W IE :

1 K O NIA ,
1 K R O W Ę «
D L A  IN W A L ID Ó W  W O J E N N Y C H  -  P R Z O D O W N IK Ó W  PR/ 

C Y  W  PR ZEM YŚLE :
2 ZEGARKI,
3 ST Y P E N D IA  D LA  D ZIECI PO  3.000 Z Ł  M IESIĘCZNIE N A  

ROK SZK O LN Y ,
3 B E Z P Ł A T N E  2 -T Y G O D N IO W E  P O B Y T Y  W  DOMU W Y P O ­

C Z Y N K O W Y M  Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  W O JE N N YC H  W  KRY­
N IC Y  LU B  N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU Z  P O T R Z E B N Y M I ZABIEGAM I 
L E C Z N IC Z Y M L  JEŚLI IN W A L ID A  W O J E N " Y  JEST Ż O N A T Y  -  

P O B Y T  W R A Z  Z  M A Ł Ż O N K Ą ".
i pwkuąiia mnuaiii kwita Ja odbiór M «.

nych różnego rodzaju —« nie tylko I nentu afrykańskiego, 
z samej Europy, ale także z posia­
dłości kolonialnych państw europej­
skich. . • v ;// . : ■

A PE T Y T Y  GEOGRAFICZNE  
Części Afryki, których dotyczą te 

plany, można określić w  następują­
cy sposób:

„Z grubsza biorąc, wszystkie kraje 
pomiędzy równikiem, a zwrotnikiem 
Koziorożca: Uganda, Kenia, Tanga­
nika, Kongo Belgijskie, Angola,'obie 
Rodezje, kraj, Nrassa, Mozambik i 
protektorat Beezuana... Brzydala by 
się również część Francuskiej A fry­
ki Równikowej... Ta „Afryka Iiózio- 
rożcowa" zajniuje obszar przeszło 3 
milionów mil kw., a ludność jei wy­
nosi 35 —: 40 milionów“ .
Cytata ta pochodzi z przemówie­

nia H. N . Wilsona, na sesji Rodezyj 
śkiegó Stowarzyszenia dla Spraw 
Narodowych w  Sałisbury (w  płd. Ro 
dezjil. 'Geieni' tego planu jest. ak 
powiada Wilson:

„dopomóc narodom Europy za­
chodniej do całkowitego uzdrowie­
nia gospodarczego oraz „utrzymać 
Ha demokracji światowe pozycje 
»trategtcznę, które mogą stać się, kie 
¡lyś krytycznym odcinkiem frontu 
przeciw agresji totalitarne!“ .

• Artykuł w  piśmie New Rhodesia 
v;ysunął projekt '.stworzenia „Towa­
rzystwa Rozwoju Afryki z minimal­
nym kapitałem zakłądotyym 5 mi­
liardów funtów41. Autor artykułu

Autor jednak bynajmniej nie tro­
szczy się o dobro 40 milionów miesz 
kańców tych krajów. Wynika to ćho 
ciażby z jego uwag wstępnych:

„Cały blok anglo - saski mus 
przystąpić do tej zyskownej ekśploa 
tacji... Nie trzeba będzie prosi« 
Ameryki o pożyczkę. W ten sposób 
bowiem zarówno jej rząd, jak i pry- 
/atni obywatele amerykańscy mogą 

inwestować, spodziewając się nie 
tylko, wielkięh zysków finansowych 
ile także otwarcia nowych rynków 
Zbytu... Towarzystwo Rozwoju 
liryki dysponowałoby takimi zaso­
bami i wpływami, że miałoby pierw 
szeństwo w spełnieniu wszystkich 
swych wymagań. Byłby to koncern 
handlowy, mający na, celu wielkie 
stale rosnące zyski“.
DO KOGO NALEŻY AFRYKA?
Plan ten znalazł już, wpływowych 

zwolenników. Krańcowo prawicowy 
publicysta brytyjski Kenneth dej 
Courcy, będący zarazem wyrazicie 
Iem opinii City londyńskiej, propa-, 
guje ten program w Stanach 3jedno j 
czonych. Program fen ma wiele1 
wspólnego z teoriami wysuwanymi 
przez zwolenników generała de Gaul I 
le‘a .we Francji i Oswalda Mosleya 
w Anglii Odpowiada on też brytyj- •

mawiając do przemysłowców belgij­
skich. (W ielki kapitał belgijski ma i 
już swą. własną, niezbyt chlubną k a r1 
tę w historii Afryki Równikowej, od 
czasu słynnej historii „czerwonej gu 
my“ z lat 80-tych zeszłego stule­
cia) .

„O PIEK A“ N A D  TU BYLCAM I 
I  ZYSKI TRUSTÓW

Finansiści zamierzają uczynić z 
obu Rodezji bazę wyjściową dla 
swych nowych planów eksploataeyj-1 
nych. Unia Południowo - Afrykań-j 
ska bowiem, ze swym silnym ruchem ; 
antybrytyjśkim wśród ludności ho­
lenderskiego pochodzenia, uważana 
jest za zbyt niepewny teren. Lon­
dyńska City jest jednak w całkowi-j 
tej zgodzie z generałem Smutsem.; 
Podkreśla to Wilson w swym wystąl 
pieniu:

„Biały człowiek i jego interesy 
stanowić będą trwały czynnik w 
Afryce Kcziorożcowej... Polityka tu­
bylcza popierana nieraz nawet przez 
ludzi dobrej woli byłaby usprawie­
dliwiona tylko w wypadku gdyby 
?:ały człowiek był na tym terenu 
lakiem przelotnym, gdyby rozwija"
- oj. jako opiekun v  mteresic swych 
odopiecznych Zamierzając w edyr 
'“Mim czasie 'Gać im włi.-L"“

Vle milionerzy stojący za kulis® • 
mi tego .'.Towarzystwa Kolonialnego 
Rabunkr ue myślą nawet o czymś 
podobnym Nie próbują też ukry­
wać faktów 1. tak np .oświadczył 
prezes Bank Parelaya, wspomnia­
ny już Crossie} :

„Zagadnienia zyskowuości nie mo­
żna lekceważyć... Zysk i dochód są

Skiemu rządowemu Towarzystwu 1 jedną z głównych sprężyn działalno 
Rozwoju Kolonii, o którym szeroko ści ludzkiej“ .
rozwodził sif minister Mac NeiĘ przej Ronald Hardingo

W dniu wczorajszym obradowały 
dwie Komisje Poselskie: Morska i 
Handlu Zagranicznego — pod prze­
wodnictwem pos. Wiłam iwskiego 
(SL) 1 Przemysłowa — pod przewód 
nictwem pos. Benigera (SD).

Komisja Morska i Handlu Zagra­
nicznego rozpatrywała sprawę Mię­
dzynarodowych Targów Gdańskich.
Jo wysłuchaniu oświać.. wicemin. 

żeglugi tow. Petrusewieżą i wojewo­
dy gdańskiego tovy, Zrałka, Komisja 
w wyniku dyskusji uchwaliła rezo­
lucję stwierdzającą konieczność kon 
tynuowania instytucji Międzynaiodo 
wych Targć Gdańskich.

Komisja Przemysłowa — w obec­
ności wicemin. przemysłu i handlu 
tow. Rumińskiego rozpatrywała spra 
wy przemysłu spożywczego i fermen 
tacyjnego. Referaty fachowe wygło­
sili rzeczoznawcy z obu tych dziedzin 
przemysłu.

Jak wynika ze złożonych sprawo­
zdań. przemysł spożywczy na sku­
tek trudności surowcowych nie wy­
korzystuje jeszcze w pełni swych 
możliwości produkcyjnych. Planowa 
nie inwestycyjne w tym przemyśle 
przewiduje budowę nowych obiektów, 
stwarzając w ten sposób bazę rozwo 
jową na przyszłość — po przezwycię 
żeniu trudności surowcowych.

Przemysł fermentacyjny zatrudnia­
jący dziś n zeszło 7 000 pracowników 
zarzadza 63 browarami, 9 słodow- 
niami, 20 wytwórniami win i 14 
octowmami. Plan rozbudowy przewi 
'luje m inn. budowę dużego browa 
pu w Warszawie.

Komisja stwierdzając niewątpliwy 
rozwój i pozytywne osiągnięcia za­
równo przemysłu spożywczego, jak 1 
fermentacyjnego zwróciła uwagę 
centralny ch zarządów na koniecz­
ność obniżenia kosztów własnych 
produkcji, a tym samym i zmian* 
kalkulacji ter ^
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ZA KULISAMI UNESCO
Dopiero tera«, z dość znacznym 

opóźnieniem, ukazały się w naszej 
prasie literackiej obszerniejsze infor 
macje o IX Generalnej Konferencji 
UNESCO, która odbyła się jesienią 
ub. roku w Meksyku. „Odrodzenie“ 
(Nr 4) podało pełny tekst przemowie 
nia szefa delegacji polskiej — amba 
sadora Stefana Wierbłowskiego: 
„Nowiny Literackie“ (nr nr 6 i 8) 
opublikowały relację Antoniego Sio 
tumskiego, rzucającą sporo światła 
na kulisy działalności UNESCO i 
podsumowującą bilans II Konferen­
cji-

UNESCO — to angielski skrót na­
zwy: „Organizacja Narodów Zjedno­
czonych do spraw wychowania, nau­
ki i kultury“, której zadaniem jest— 
pod egidą ONZ jednoczyć, koordy- i 
nować i wspomagać prace poszczę- j 
gólnych krajów w  tych dziedzinach. I 
Czy i w jakim stopniu UNESCO w • 
»wej dotychczasowej działalności re i 
alizuje te doniosłe zadania, na to da ‘ 
je odpowiedź świetnie skonstruowane, 
śmiałe i mocne przemówienie amb. 
Wierbłowskiego.

Zanim streścimy je pokrótce mu­
limy podkreślić, że sprawy dyskuto 
wane na ostatniej konferencji 
UNESCO, bynajmniej nie straciły 
na aktualności. Wprost przeciwnie— 
bieg wydarzeń na szerszej arenie 
międzynarodowej udowadnia w per­
spektywie minionych miesięcy, że te 
zy i wnioski delegacji polskiej były 
najzupełniej słuszne i celowe, że zgo 
dnie z nimi UNESCO jeśli chce być 
instytucją żywą, potrzebną i pożytecz 
ną, musi nie tylko poddać rewizji do 
tychczasowe metody swej pracy, ale 
również określić jasno zasady ideo­
logiczne, na jakich ta praca ma być 
oparta.

Ambasador Wierbłowski zwrócił 
przede wszystkim uwagę na szczup­
łość sum budżetowych, którymi dys­
ponuje UNESCO oraz na nierówne- 
mierny podział tych śum w stosunku 
do potrzeb poszczególnych krajów. | 
Skreślenia budżetowe prowadzą do 
zwężenia działalności UNESCO, 
zwłaszcza w dziedzinie bezpośredniej 
pomocy dla krajów zniszczonych 
przez wojnę.

„Narody, które przeżyły grozę 
wojny — mówił amb. Wierbłowski 
wiązały z UNESCO nadzieje, 
że organizacja ta za swoje główne 
zadanie uzna troskę o wyrówna­
nie strat kulturalnych i odbudo­
wę kulturalną tych krajów. Na­
dzieje te okazały się płonne“.
To właściwe ustosunkowanie się 

dyrekcji UNESCO do spraw, które 
powinny być jej głównym zadaniem i 
troską ma swe uzasadnienia, leżące 
w  sferze innej, niż kwestia wychowa 
nia, nauki i kultury:

„Wydaje się nam, że przyczyną 
jest to — zaznaczył amb. Wierbłow 
ski — że po dominację w  admini­
stracji sięgnęło — nie bez powodze 
nia — jedno bardzo wielkie, bardzo 
potężne i bardzo bogate mocars­
two. Oczywiście, opanowanie admi 
nistracji przez Amerykanów jest 
wstępem do poddania ich kontroli 
całej organizacji i nagięcie jej pro 
gramu do ich celów politycznych“ . 
Mówiąc o próbach ustanowienia 

hegemonii amerykańskiej w  dziedzi­
nie propagandy i informacji, a ra­
czej dezinformacji, skierowanej prze 
ciwko wolnym narodom świata, amb. 
Wierbłowski podkreślił:

„Chcemy współpracy międzyna­
rodowej, chcemy naprawdę wol­
nej wymiany myśli i dlatego zre­
zygnowaliśmy z rygorystycznie poj 
mowanej wzajemności... Ale nie 
chcemy faktycznego monopolu, e- 
ufemistycznie nazwanego przez hi­
pokrytów wolnością“.
W drugiej części swego przemowie 

nia amb. Wierbłowski, w  imieniu de 
legacji polskiej zgłosił obszernie u-

motywowany wnio^k, zawierający 
potępienie przez UNESCO szerzenia 
idei nienawiści, gwałtu i nierównoś­
ci w stosunkach międzynarodowych 
— oraz precyzujący szereg zaleceń 
w sprawie przeciwdziałania tego ro 
dzaju akcjom ze strony wszystkich 
państw — uczestników UNESCO. 
Jednocześnie mówca zaproponował 
Konferencji wystosowanie apelu do 
intelektualistów całego świata, „aby 
wszelkimi środkami, z całą mocą 
przeciwstawili się podżegaczom wo­
jennym i bronili pokoju“ .

Przemówienie delegata polskiego zy 
skało gorący aplauz wśród dużej czę 
śei zebranych delegatów oraz wśród 
przysłuchującej się obradom publicz 

. ności nie wyłączając nawet Amery- 
j kanów. Niektórzy z nich — pisze Sło 
nimski — gratulując amb. Wierbłow 
skiemu, mówili: „Ludzie pracy nie 
chcą wojny, nie tylko w  Polsce, ale i 
w Stanach Zjednoczonych. Przema­
wiał pan nie tylko w imieniu Polski, 
przemawiał pan w imieniu wszyst­
kich, którzy pragną naprawdę po­
koju“.

Mimo to jednak — jak podaje Sło­
nimski — „przy pomocy tricków pro 
ceduralnych nie dopuszczono do glo­
sowania nad rezolucją polską“ . Ale 
nikt z jej przeciwników nie próbo­
wał nawet odeprzeć w sposób rzeczo 
wy tez zawartych w  rezolucji.

Głównym „argumentem“ amery­
kańskich oponentów było twierdze­
nie, że ewentualne sankcje przeciw­
ko podżegaczom wojennym były „o- 
graniezeniem wolności prasy amery­
kańskiej“ . Fałsz tego „argumentu" 
został w sposób bardzo dobit­
ny zdemaskowany przez dele­
gację polską. Tej operacji przy­

klaskiwało żywo bardzo wielu uczest 
ników Konferencji, co nie przeszka­
dzało im w głosowaniach spornych w 
sposób zdyscyplinowany podnosić rę 
ce na komendę szefa delegacji St. 
Zjednoczonych p. Bentona.

Tricki proceduralne stosowała 
większość — że tak powiemy — mar 
shallowska również przy innych oka 
zjach. Tak np. gdy podczas dyskusji 
owych nad sprawą reedukacji Nie­
miec przyjęto większością głosów po 
prawkę polską, przewodniczący za­
rządził ponowne otwarcie dyskusji — 
„manewrowano i głosowano długo, 
dopiero pod presją polskiej delegacji 
która opuściła salę obrad przyjąć 
wniosek kompromisowy dający pra­
wie całkowitą satysfakcję delegacji 
polskiej.

Niezależnie od tych różnych tricków, 
stosowanych przez zasiadających w 
UNESCO kombinatorów politycznych, 
delegacja polska — jak stwierdza re­
lacja Słonimskiego — wniosła do o- 
fcrad swój wkład pozytywny i na po­
siedzeniach komisyjnych osiągnęła sze 
reg sukcesów. Tak więc apel do inte­
lektualistów, o którym wspomniano 
wyżej, przyjęty został przez aklama­
cję. W Komitecie Wykonawczym de­
legacja polska, poruszywszy sprawę 
arrasów wawelskich, „zaginionych“ 
w Kanadzie, spowodowała rezolucję, 
wyrażającą „życzenie“ Komitetu, by 
arrasy jak najprędzej znalazły się w 
Polsce. Rzecz charakterystyczna — 
ta rezolucja spotkała się z gwałtow­
nym sprzeciwem delegatów kanadyj-. 
skich i USA. Poza tym delegacja pol­
ska przeprowadziła w komisjach sze­
reg swoich postulatów i poprawek.

Ogólny bilans obrad charakteryzuje 
Słonimski w fposób następujący:

„W wielu drobnych, konkretnych 
sprawach UNESCO okazała swą ży­
wotność i rację istnienia, nawet bo­
wiem słaba i skłócona UNESCO jest 
lepsza od braku kulturalnej organi­
zacji międzynarodowej. Zawiodła 
UNESCO jako trybuna walki o po­
kój... Okazała słabość uczonych, wy 
chowawców i pisarzy wobec zagad­
nień strukturalnych i politycznych, 
okazała ich zależność od polityków. 
Cele UNESCO głębiej pojęte, taro­
wanie drogi do unifikacji świata, 
nie znalazły wyrazu w  konferencji 
meksykańskiej".
Całe szczęście, że nie wszyscy inte­

lektualiści wykazują zależność od po­
lityków... spod gwiaździstego sztanda­
ru. Dowodem tego choćby przytoczo- , 
ny przez Słonimskiego fakt, że gdy na 
jednym z posiedzeń komisyjnych de­
legaci amerykańscy zaczęli występo­
wać w  roli mentorów i obrońców „wol 
ności prasy“, znany pisarz angielski— 
J. B. Priestley uderzył zniecierpliwio­
ny pięścią w stół i powiedział, że nie 
po to przyjechał do Meksyku, by brać 
lekcje demokracji od delegata Stanów 
Zjednoczonych.

Kto wie, czy taka metoda nie oka­
załaby się najlepszym środkiem prze­
ciwko brutalnej zachłanności amery­
kańskich Dullesów, którzy nawet z or­
ganizacji służącej celom kulturalnego 
zbliżenia i zjednoczenia narodów chcie 
llby uczynić narzędzie imperializmu, 
Sprzecznego z natury rzeczy z ideą 
wszelkiej współpracy międzynarodo- 

Bolesław Dudziński

ROGER GARAUDY
o kulturze francuskiej
Cztery zasadnicze kierunki n- 

wydatniły się w  kulturze francu­
skiej bezpośrednio po wyzwole­
niu.

Pierwszy kierunek — to jaw­
ni faszyści kolaboracjoniści, pisa­
rze i artyści, którzy po najwięk­
szej części jeszcze przed wojną 
sympatyzowali z faszyzmem. 
Montherlant czy Giono, które­
go integralny pacyfizm dopro­
wadził do uznania okupacji hi­
tlerowskiej w  imię mitycznego 
niesprzeciwiania się złu — to ty­
powi przedstawiciele tego prądu.

Po wyzwoleniu ci pisarze za­
milkli na pewien czas. Nie mieli 
odwagi się ujawnić, czekając 
jak wykazała rzeczywistość, nie 
bez racji — na ponowne dojście 
do władz tych warstw i klas, któ 
re doprowadziły Francję do u- 
padku

Druga grupa — to attentyści,
pisarze, którzy wprawdzie nie 
współpracowali z wrogiem ale 
też nie brali udziału w  Ruchu O - 
poru. To ci, którzy uważali, że 
zadanie intelektualisty to prze­
czekanie nawały —  ci senni, któ­
rzy przed wojną chcieli zamknąć 
kulturę francuską w  wieży z 
kości słoniowej, odciąć ją od rze­
czywistości.

Trzecia grupa, najbardziej nie­
jednolita -— to pisarze nie komu­
niści biorący czynny udział w  
Ruchu Oporu pod sztandarami 
Frontu Narodowego. Tu należy 
przede wszystkim wymienić ka­
tolików Mauriaca, Martin-Chauf 
ber, pisarzy typu „liberalnego" 
jak Paulhan, Vercors, Sartre i in.

Wreszcie czwarta grupa — to 
komuniści jak Aragon czy Elu- 
ard, czołowi działacze Ruchu O - 
poru, czołowi bojownicy o przy­
szłość francuskiego narodu.

Dziś sytuacja znacznie się zmie­
niła. Dwa czynniki ratujące bur-

Kartki z Katalogu Wystawy 184"
Katalog na każdej wystawie porów­

nać można do okularów. Jeżeli szkła 
są dobre, widzi się wszystko dokład­
nie — jeśli są niedopasowane — a. 
brąz wychodzi zamglony.

Katalog wystawy „Wiosny Ludów" 
w Muzeum Wojska Polskiego, który 
obejmuje 749 pozycji, został bardzo 
starannie opracowany przez kustoszy 
MWP, dra Mieczysława Chojnackiego 
i Zonę Stefańską oraz asystenta Sta_ 
nisława Kalabińskiego.

Otwierają go słowa Joachima Lele­
wela:

„Wołamy przeto: umarła Polska 
szlachecka. Polska niewoli i przywi 
lejów. Polska' wyobrażana przez je 
dną tylko klasę mieszkańców. A  ta, 
co powstanie, będzie Polską ludu“.
W słowne wstępnym dyrektor Mu­

zeum Wojska Polskiego, pik Z. Sza. 
cherski zaznacza.

„W roku bieżącym obchodzimy se. 
tną rocznicę Wiosny Ludów i powsta 
nia w Polsce w 1848 roku. Mimo 
dzielącej przestrzeni czasu, wydarze­
nia 1848 roku są nam obecnie szcze. 
golnie bliskie, jako ruch najszer. 
szych mas ludowych, które wystąpi 
ły z świadomym zamiarem obalenia 
dotychczasowego ustroju, celem 
wprowadzenia nowego ładu społecz­
nego.

Rok 1848 zaznaczył się zarazem w 
historii bohaterską walką narodów 
uciśnionyęji, nie warstw uprzywile­
jowanych, ale w pierwszym rzędzio 
ludu o wolność i niepodległość. Vt 
walkach tych, zarówno o charakte-

PidasnM tańców - powstańców point ick ńo twwátp Misiriuń.

ne  społecznym, jak i narodowym, 
brali wszędzie udział Polacy, a przez 
powstanie na ziemi ojczystej dołą­
czyli jedno więcej ogniwo do długie, 
go łańcucha walk z odwiecznym wro 
giem wszystkich narodów słowian 
skich“.
Dalej następuje krótki szkic histo­

ryczny 1848 roku, napisany przez prof. 
U. W. dra Stefana Kieniewicza. O po.

' wstaniu w Wielkopołsce czytamy:
„Lud wiejski i proletariat mało. 

miasteczkowy pierwszy odczul na 
swojej skórze brutalność pacyfikacji 
pruskich i zapragnął odwetu. Skwa­
pliwie śpieszyli więc do polskich o- 
bozów ludzie skromniejszego stanu: 
drobni rzemieślnicy, oficjaliści dwór 
scy i bardzo licznie chłopi, zarówno 
uwłaszczeni gospodarze, jak i zależ, 
ni jeszcze od dworów bezrolni i ma­
łorolni. Kiedy na skutek umowy z 
prusakami komitet poznański zarzą­
dził rozpuszczenie części polskich od 
działów, kosynierzy wołali, że ich 
panowie zdradzili. Upuszczeni przez 
wodzów, chłopi jęli podnosić się na 
własną rękę, wychodząc kupą, z ko. 
sami na spotkanie pruskich kolumn 
ruchomych. Z Poznańskiego ruch 
ten rozszerzył się na dawne Prusy 
Królewskie i jeszcze dalej, aż w stro 
nę Kołobrzegu, budząc popłoch lu­
dności i biurokracji niemieckiej.

Kiedy na koniec doszło do zbroj­
nego starcia z wojskiem pruskim, 
lud stanął w pierwszym szeregu. W 
płonącym Książu kosynierzy bronili 
się do ostatka, woląc śmierć, aniżeli 
poddanie. Pod Miłosławiem atak ko. 
synierów posiał panikę W pruskich 
szeregach i przechylił na naszą stro­
nę szalę zwycięstwa. Wreszcie w bi­
twie pod Sokołowem oddziały ludo­
we wytrzymały na sobie główny cię 
żar walki..." i
Przejdźmy z kolei do eksponatów.. 

Na pierwszym miejscu w  katalogu u- 
mieszczone zastały obrazy olejne, 
wśród których są portrety: Szymona 
Konarskiego, Ludwika Mierosławskie­
go, Feliksa Bialoskórskiego, Leopolda 
Białkowskiego, Józefa Bema i inn. Da. 
lej idą akwarele i rysunki. Zwraca u- 
wagę Chorągiew Polskiego Towarzyst­
wa Demokratycznego w Par;?.u z or­
łem piastowskim.

Następny rozdział, to ryciny. Jest tu 
podobizna Joachima Lelewela, Adam: 
Mickiewicza, Juliusza Słowackiego i 
ciekawy symboliczny rysunek, przed­
stawiający Polskę ,w otoczeniu żołnie- 
raur i chłopów. Osobny rozdział poświę

eony jest wyprawie ZaMwiidego do
Polski w 1833 roku, po czyim zbiór ry­
cin, obejmujących Galicję w  roku 1848 
i 1848. Znajduje się tu rysunek, przed­
stawiający śmierć Edwarda Dembow

Poi ostanie Polski w 1848 r. Rysunek 
symboliczny, przedstawiający Polskę 

w otoczeniu żołnierzy i chłopów.

skiego, idącego na czele procesji chło. 
pów dnia 28.11 1846 roku w Podgórzu 
pod Krakowem. Dalej Poznańskie * 
1846 roku i 1848. Zbiór ten daje obraz 
walk Wielkopolski, w których tak czyn 
ny udział brało chłopstwo. Na szczegół 
ne podkreślenie zasługuje rysiunek 
przedstawiający pędzenie jeńców — 
powstańoów polskich do twierdzy Ki- 
strzyn.

Następnie jest bogaty zbiór rycin, 
dotyczących ruchów rewolucyjnych w 
Austrii, Badenii, Belgii, Danii, Fran­
cji. Prusach, na Węgrzech i we Wło­
szech. Po rycinach idzie bogaty dział 
fotografii, dalej medale i pieczęcie.

Wśród rękopisów znajduje się wiele 
..białych kruków“. Są to listy Joachi­
ma Lelewela, odpis Manifestu Rsądu 
Narodowego.
(Kraków 1846), spisy imienne żołnie, 
rzy z Poznańskiego, listy więźniów, 
prośba mieszkańców Książa, którym 
wojsko i ludność niemiecka, spaliły 
tub zrabowały dobytek, list Kajetana 
Wincentego Kieiisińskiego, w którym 
pisze:

„Jedną mam pocieszę w tej żałoa. 
cl, a to naoczne przekonanie się o 
zacności naszego biednego ludu, o je 
?o wyższości nad ludami, chełpiący - 
mi się cywilizacją pierwszą w świe. 
ie, filozofią i uczo-nością, to jest nad 
liemcami. Tu leży przesz^) 100 fu- j 
zi, najwięcej ze wsi, poranionych 
aj okrutniej, a nikt nie słyszał jesz - 
le narzekania i żalu na krok uczy_ 

liony, owszem, są tacy, co płakali, 
że nie mogli być pod Miłosławiem.

Skrzywdzono bardrn nasz Ind, kiedy 
handlowano u niego zapał i poświę­
cenie za trzy morgi ziemi. Z takim 
Indem naród upaść nie może, choć­
by się większe nań zwaliły nie. 
szczęścia".
Są też i listy powstańców, zaświad­

czenia, pokwitowania — wszystkie te 
wycinki tworzą historyczny obraz zma 
gań ludu, który budził się do życia i 
własną krwią, własnym wysiłkiem 
chciał wywalczyć sobie amianę ustaw, 
ju społecznego, a dla kraj« zdobyć nie 
podległość.

W dziale druków są roczniki gazet z 
1848 roku oraz ulotki. A więc wyroki 
śmierci na działaczy powstania, wykaz 
ofiar poległych w  Krakowie z dnia 
26.IV 1843 roku, obwieszczenie o znie­
sieniu robót pańszczyźnianych i innych 
danin „z dawnego stosunku poddańcze 
go wynikłych“ (Kraków 24.IV 1848 ro­
ku), odezwy i zawiadomienia.

Z kolei książki, których bogaty 
zbiór zawiera wiele pamiętników oraz 
prac źródłowych z okresu Wiosny Lu­
dów.

Dalsze strony katalogu poświęcone 
i broni. Znajdują się wśród niej ko­

sy bojowe i lance ułańskie. Z brom 
palnej są karabinki z 1848 roku, strzel 
by wałowe, garłacze, sztucery, pistole­
ty łtp.

Jest też 1 kilka chorągwi. Są ordery 
i dział pamiątek, wśród których zwra­
ca uwagę furażerka gen. J. Bema „z 
białej tkaniny wełnianej“. Wewnątrz 
kartka z napisem: „Czapeczka genera­
ła J. Dema, którą zamienił z Tomaszem 
Bodiurą dla wspomnienia przy spotka­
niu się w  roku 1848“.

Katalog uzupełniony jest wykazem 
osób i miejscowościami oraz zdjęciami.

S. Kazanów.ska.

żuazję francuską degaulistowshl 
faszyzm i nieoczyszczony od ko­
laborantów episkopat pozwoliły 
ujawnić się na nowo pierwszej 
grupie i doprowadziły do poważ­
nych zmian w  drugiej grupie. Pod 
pozorem „humanizmu“ opuszcza­
ją Mauriac, Paulhan i in. szeregi

wspólnej organizacji C N E  po o- 
puszczeniu szeregów wspólnej 
walki

Wieczna choroba drobnomiesz- 
czańskiej inteligencji: wahanie się, 
oscylacja między lewicą a prawi­
cą, między proletariatem stoją­
cym na czele sił postępu a buriu- 
azją —  odzywa się ze zdwojoną 
silą na odcinku kultury.

Zróżniczkowanie wśród pisa­
rzy francuskich wzmaga się wraz 

, i  zaostrzeniem sytuacji politycz­
nej. Zrzucenie przyłbicy przez 
de Gaulla pcha niektórych do u- 
jawnienia swych faszystowskich 
sympatii (np. Mariaux); innych 
zaś do jasnego opowWzenia się 
za demokracją, przeciwko dykta­
turze.

Masowe organizacje inteligen­
cji francuskiej U . N . L  (Narodo­
wy Związek Intelektualistów), 
G. N . E. (Narodowy Komitet 
Pisarzy) i U . F. U . (Francuski 
Związek Uniwersytecki, grupuje 
naukowców) — ciągle jeszcze 
grupują ogromną większość ak­
tywnej inteligencji francuskiej. 
Aczkolwiek do organizacji tych 
należą przede wszystkim ludzie 
lewicy, znajduje się wielu katoli­
ków (np. Loys Masson, prof. De 
nis 1 in. ) i bezpartyjnych postę­
powców.

Jednym z głównych zadań tych 
wszystkich organizacji jest walka 
z zalewem francuskiego rynku in­
spirowana przez Anglosasów li­
teraturą rozkładu i demoralizacji 
— czy to typu pornograficznego 
(Henry Miller) czy też klerykal- 
nego albo jawnie faszystowskie­
go (Koestłer).

Pomimo dużych przemian poli­
tycznych i ofensywy prawicy, 
można powiedzieć, że w  kulturze 
francuskiej nadal dominują ci, 
którzy chcą ją budować, którzy 
bronili jej przed zalewem hitle­
rowskim — nad tymi, którzy —  
uczciwie czy nieuczciwie, świa­
domie czy nieświadomie — pra­
gną obecnie odegrać na odcinku 
kulturalnym rolę piątej kolumny 
amerykańskiego imperializmu.

Uwagi wybitnego pisarza, 
członka KC Komunistycznej Par­
tii Francji o sytuacji obecnej na 
odcinku kulturalnym tego kraju 
rzucają niewątpliwie bardzo cie­
kawe światło na obserwowane 
stąd i nieżawsze słusznie ocenia­
ne przemiany we Francji.

W  u ha
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Widmo ciałem się siało...
J E D N A  z doskonałych karykatur 

Georga Grosza z okresu po pierw 
zzej wojnie światowej, przedstawia 
dwóch żywo rozmawiających ze sobą 
w  kawiarni panów na tle widocznych 
w  perspektywie wychudzonych szkle 
letów bezrobotnych.

Podpis pod karykaturą, a zarazem 
fragment z rozmowy obu panów, 
brzmi:

»W a lka  klas — to wymysł płat­
nych agitatorów".

Rysownik w  skrócie ujął ten jeden 
z aspektów stulecia Manifestu Komu­
nistycznego: sto lat ,,uśmiercania" 
marksizmu przez jego wrogów.

Niezliczone razy marksizm „kła­
dziono do trumny“. Niezliczone ilo­
ści stron napisali niedouczeni profeso­
rowie burżuazji, by udowodnić, że 
»marksizm już się przeżył".

Tak pisali niedouczeni mężowie 
nauki burżuazyjnej.

Tak pisali, być może nie wierząc w  
to co piszą, być może świadomie, na 
społeczne zamówienie okłamując 
świat.

P R ZE Z cały okres stulecia burżua- 
zja mobilizowała siły do walki z 

marksizmem. Wszystkie potęgi Euro­
py epoki Manifestu — car, Metter- 
nioh i Guizot zmiecione zostały z 
powierzchni przez akcję tych, któ­
rych marksizm pchnął do walki. Dziś 
napróżno wszystkie potęgi ostatniej 
fazy ustroju krzywdy próbuje mobi­
lizować imperializm.

Ale nie tylko frontalnym atakiem 
próbowały klasy posiadające znisz­
czyć widmo komunizmu. N a  lewym 
skrzydle ataku zawsze znajdowali się 
sojusznicy burżuazji, formalnie przy­
należni do obozu socjalizmu. Czy to 
błyskotliwa nicość Proudhona, czy 
rewizjonizm Bernsteina, czy „huma^ 
nizm“ Leona Bluma, czy wreszcie neo- 
imperializm „marshallowskich socja­
listów“ — kapitał nie wstydził się ża­
dnego sojusznika, żadnej, najbardziej 
płytkiej nawet koncepcji w  świętej 
nagonce prowadzonej przeciwko ideo 
logii klasy robotniczej.

Albowiem klasy posiadające do­
skonale zrozumiały nierozerwalną 
jedność teorii i  praktyki, ścisły zwią 
iek pomiędzy ideologią proletaria­
tu a walką klas, ścieżkę prowadzą­
cą od rewolucyjnego światopoglą­
du do rewolucji proletariackiej.

M ANIFEST Partii Komunistycznej 
napisany został dla Związku Ko­

munistów, organizacji obejmującej 
wówczas przedstawicieli wielu naro­
dowości, prototypu późniejszych Mię­
dzynarodówek. Okres lat trzydzie­
sty«łi i czterdziestych ubiegłego wie­
ku widzi pierwsze zorganizowane wy 
stąpienia proletariatu jako klasy.

Masowe, krwawo zakończone po­
wstanie tkaczy lyońsklch w  1831, 
długoletnie walki czartystów brytyj­
skich, które ogarnęły pzeważającą 
większość angielskiego proletariatu, 
strajki w  innych krajach Europy, po­
wstanie szeregu demokratycznych sto 
warzyszeń (m. in. polskie towarzy­
stwo „Gromada Grudziąż ) *— wszy­
stkie znaki na niebie 1 ziemi zapowia­
dały, że pojawia się nowa siła histo­
ryczna

Angielski liberalny historyk, M a- 
eaulay, wyczuł intuicyjnie znaczenie 
tej siły, gdy Wołał w  Izbie Gmin, by 
przeprowadzić reformy, Inaczej na- 

s*ąpi
„ruina prawa, pomieszanie społecz­
nej hierarchii, zniesienie prywatnej 
własności i rozwiązanie porządku 
społecznego“.
Liberalny pisarz przeczuwał to, cze 

go nie chcieli widzieć liczni późniejsi 
„socjaliści“ — że postulatem histo­
rycznym klasy robotniczej jest zmia­
na porządku społecznego, obalenie u- 
stroju kapitalistycznego, „pomiesza­
nie hierarchii“ wyzysku gospodarcze­
go proletariatu przez burżuazję.

Do pojawienia się Manifestu nie 
zdawali sobie z tego jasno sprawy na­
wet przodujący przywódcy robotni­
ków. Deklaracja szklarzy londyńskich 
z r. 1849 wyjaśnia np„ że podział na 
klasy jest czymś niezmiennym i ko­
niecznym, że zadaniem robotników 
jest bronić jedynie swych płac, że 
„utrzymanie niedostatku siły roboczej 
Jest jednym z kardynalnych naszych 
zadań... by nie nastąpiła obniżka 

plac".
Wejście proletariatu na scenę dzie­

jów było aktem spontanicznym, ży­
wiołowym, odbywało się często pod 
hasłami ewangelicznymi, czy też w  
imię miłości bliźniego. Świadomść po­
litycznego zadania klasy robotniczej, 
Jej funkcji zakończenia okresu klaso­
wych społeczeństw. Jej roli grabarza

W  stu lec ie  M a n ife s tu  K o m u n istyczn eg o

kapitalizmu, jej celu zdobycia wła­
dzy i stworzenia socjalistycznego pań­
stwa wszystkie te czynniki, które prze 
tworzyły ideologię proletariatu w  nau­
kę ścisłą, walkę proletariatu — w  pro­
gram polityczny, dążenia proletaria­
tu — w  teorię i praktykę socjalistycz­
nego państwa — wszystkie te czyn­
niki po raz pierwszy sformułował w  
postaci zwięzłej i syntetycznej Mani­
fest Komunistyczny.

Z  T R Z E C H  źródeł ideologicznych 
czerpał marksizm: z angielskiej po 

litycznej ekonomii, z francuskiego, u- 
topijnego socjalizmu i z niemieckiej 
klasycznej filozofii.

Nie jest przypadkiem geograficzne 
rozmieszczenie ówczesnych czoło­
wych kierunków myślowych Europy. 
Właśnie marksizm i jedynie mar­
ksizm potrafi wytłumaczyć 

jak i dlaczego angielska burżuazja, 
najsilniejsza wówczas i najlepiej roz 
winięta utworzyła dla siebie naukę 
o ustroju, który rozbudowała;

jak i dlaczego francuskie drobno­
mieszczaństwo, w  kraju o niedopro- 
wadzonej do końca rewolucji mie­
szczańskiej, o silnych tradycjach 
„Równości, Wolności, Braterstwa", 
wypracowało utopijne programy 
realizacji haseł, które wypisane by­
ły na sztandarach burzycieli Ba- 
styliłj

jak i dlaczego w  Niemczech roz­
dartych, dążących do jedności, wal 
czących z absolutyzmem książątek 
i przemocą po4iq‘i mieszczaństwo 
formułowało naukę o poństwie, czy 
też tezy o przemianach dialektycz­
nych.

Czerpiąc z tych trzech źródeł, mar­
ksizm nie tworzył jednakże syntezy 
poszczególnych elementów. Powie­
dzenie Marksa o dialektyce heglow­
skiej „postawionej na głowie", którą 
trzeba postawić na nogi, że z oderwa­
nej formuły rozwoju oderwanych ka­
tegorii należy stworzyć żywy me­
chanizm ewolucji historycznej — to 
powiedzenie można rozciągnąć na 
wszystkie trzy źródła marksizmu.

Właśnie w Manifeście „na nogi po­
stawione" zostały i angielska ekono­
mia polityczna i niemiecka filozofia i 
francuski socjalizm. Właśnie w Ma­
nifeście sformułowana została po raz 
pierwszy nowa ideologia i nowy pro­
gram nowej, niedawno dopiero wcho­
dzącej na arenę historii klasy.

PR O LE T A R IA T  jest historycznie 
umiejscowiony, jako klasa epoki 

kapitalizmu. Powstał on wtedy, gdy 
rewolucja burżuazyjna stworzyła no­
we stosunki własnościowe, a zara­
zem nowe formy wytwórczości. Jest 
on klasą ostatnią, spadkobiercą i dzie 
dzicem burżuazji.

Tak samo historycznie umiejsco­
wiona jest ideologia klasy robotniczej 
— marksizm. Obejmujący wszystko 
co stworzyło poprzednio inne klasy, 
marksizm jest zarazem przezwycięże­
niem burżuazyjnej nauki, spadkobier­
cą tej wiedzy, zawierającym w  sobie 
wszystkie twórcze czynniki kultural­
nego dziedzictwa, a równocześnie 
wzbogacony o horyzonty ostatniej s 
klas, o perspektywy społeceństwa bez 
wyzyskiwaczy i bez wyzyskiwanych.

Trzy źródła z których czerpał 
Marks zostały po raz pierwszy w  Ma­
nifeście ideologicznie przetworzone, •— 
dialektycznie przetworzone. Powsta­
ła nowa jakość:

z apologii młodego kapitalizmu:
angielskiej ekonomii klasycznej, 
Smidha czy Ricarda, — powstała 
druzgocąca krytyka kapitlizmu, u- 
miejscowienie go w  czasie, jako u- 
stroju pewnej klasy, skazanego na 
zniknięcie wraz ze zniknięciem tej 
klasy:

— z mglistej utopii: francuskiego 
socjalizmu Fourriera, czy Saint Si­
mona, drobnomieszczan wiecznie o- 
scylujących i wahających się mię­
dzy burżuazja a proletariatem, 
wiecznie zawieszonych w  próżni 
własnych marzeń i szukających 
bocznej ścieżki do nieba, miast iść 
szeroką szosą po ziemi — powstał 
naukowy socjalizm, pozwalający na 
gruzach społeczeństwa klasowego J

budować nowy ustrój, umożliwia­
jący „skok % państwu konieczności 
w  państwo w riw ścT j

— z idealistycznego myślenia:
niemieckiej filozofii, która wpraw­
dzie odkryła pewne sprężyny po­
rządku faktów, ale nie umiała do­
strzec motoru rozwoju historii, któ­
ra wprawdzie wprowadziła porzą­
dek w  świat idei, ale metafizyczną 
zasłoną przykrywała tych idei łącz­
ność ze światem rzeczywistym —  
powstał materializm dialektyczny, 
pozwalający zrozumieć mechanikę 
przemian w  przyrodzie i społeczeń­
stwie i pozwalający przez to samo 
nadawać kierunek przemianom.
W  ten sposób marksizm stał się 

punktem szczytowym i zamknięciem 
filozofii w  ogóle: do czasy Manifestu 

.F IL O Z O F O W IE  JED YNIE  RÓ­
Ż N Y M I SPOSOBAM I OBJAŚNIA­
LI Ś W IA T ".

Od tego czasu — „C H O D Z I O  T O  
A B Y  G O  ZM IE N IĆ ".

TAK się też stało.
Ta mała książeczka stała się dro­

gowskazem całego stulecia przemian 
—■ przemian tak ogromnych, jakich ni 
gdy nie widziała historia.

Dziele K A R O LA  M ARKSA, re­
wolucyjna ideologia proletariatu, 
wzbogacona ogromnym wkładem 
E N G E LSA , L E N IN A  i STALI­
N A  — przekształciła do głębi obli­
cze jednej szóstej części świata. Set 
ki milionów ludzi żyje dziś w  ustro­
ju radzieckim, w  którym przedwień 
stwa klasowe nie istnieją więcej. 
Dziesiątki milionów ludzi w  kra­
jach demokracji ludowej zdążają 
dziś własnymi drogami do socjaliz­
mu. Miliony marksistów na całym 
świecie tworzą dziś ogromną, po­
tężną armię proletariatu, świadomą 
swych celów i dróg, stojącą u pro­
gu decydującego, ostatecznego zwy 
dęstwa.
W  R O K U  1848 W ID M O  K O M U  

N IZ M U  K R Ą Ż Y Ł O  N A D  E U R O ­
PĄ.

W  R O K U  1948 W ID M O  C IA ­
ŁE M  S I Ę ^ Ą Ł O .

S T A N IS Ł A W  BRODZKI

OŻYW IONE ŻYC IE  KONCER­
TOWE

Piątkowy koncert filharmomi bat- 
tyokiej wynagrodził z nawiązką wier­
nym słuchaczom rozczarowanie t 
przykrość, jakie ich spotkały na po­
przednim koncercie (13.2), na któ­
rym V symfonia Beefhovena zatra­
ciła całą swoją przejmującą głębie, 
Zbigniew FUM zaś, tenor liryczny, 
występując na ile zagłuszającej go 
orkiestry, nie zdołał głosowo opano­
wać wybranych przez siebie utworów 
z repertuary, wielkich arii opero­
wych.

Solistą ostatniego koncertu filhar­
monii był Jan Hoffman zasłużony 
profesor wyższej szkoły muzycznej 
w Krakowie. Wykonany przez niego 
koncert fortepianowy D-moll Brahm 
sa był głębokim przeżyciem. Trudno 
ten i  wymagający wielkiej techniki 
i niezwykle czujnej interpretacji u- 
twór bywa dziś grywany rzadko 
przez któregokolwiek z pianistów w 
Polsce.

Tę samą cechę świeżości nosił „La 
Valse’“ Ravela, grany poraź pierw­
szy na Wybrzeżu. Należy zaznaczyć, 
ie ambitny kapelmistrz filharmonii 
bałtyckiej Bohdan Wodiczko, zawsze 
stara się wprowadzić do • koncertów 
utwory nowe i niegrane, nie zrażając 
się tym, łe wymaga to znacznie uńę 
eej czasu, prób i przygotowań.

Najbliższy koncert filharmonii bał­
tyckiej przyniesie również mało zna­
ne utwory. W  ramach muzyki dla 
wszystkich, zapozna on słuchaczy n 
nową polską twórczością muzyczną, 
a więc z utworami Palestra, Różyc­
kiego, Perkowskiego i Walentynowi­
cza.

ARTYŚCI NA AKDEM1ACB
Ostatnia niedziela na Wybrzeżu 

upłynęła- pad znakiem, akademii ku 
czci 30-leda Armii Radzieckiej. Róż 
ne instytucje, związki i stowarzysze­
nia urozmaiconymi obchodami tej 
rocznicy manifestowały uznanie dla 
dzielności żołnierza radzieckiego.

W  części artystycznej akademii 
brali udział popularni soliści Wy­
brzeża oraz artyści teatru Galla.

Artyści — amatorzy mieli okazję 
zabłysnąć talentami w tym dniu jesz­
cze z racji innej uroczystości, a mia 
nowicie, zarówno w Gdańsku, jak i 
Sopocie obchodzono uroczyste 2-le- 
cie Ochotniczej Rezerwy MiUcji Oby 
watelskiej.

----------

STEFAN
W ŻYCIU

ŻEROMSKI
CODZIENNYM

Dwa lata codziennego spotykania 
się w  Zakopanem, w  nastroju swobod 
nym, wolnym od konwenansów, dały 
mi możność poznania człowieka, w  pi 
sarzu i literacie, w  artyście i władcy 
słowa, jakim był Żeromski.

Wypadki związane z pierwszą woj 
ną światową odsunęły Żeromskiego 
od Warszawy, od wydawców, od 
mniej lub więcej terminowych zobo­
wiązań, a zbliżyły go do grona ludzi, 
pozbawionych domów i warsztatów 
pracy i odczuwających to dotkliwiej 
niż on, wolny twórca. Grono to zbiera 
ło się codzień, w  godzinach rannych 
w cukierni Płonki.

Bywali tam profesorowie Uniwersy 
tetu Krakowskiego, jak profesor Jan 
Rozwadowski, profesor Kutrzeba, raz 
czy dwa odwiedził zebranie profesor 
Kazimierz Nitsch, był i profesor Kul­
czyński („pajęczarz“ ), bywał często 
pan Kraszewski, Kustosz Biblioteki Ja 
giellońskiej. Uniwersytet Lwowski re­
prezentował profesor Adam Szelągo- 
wski. Politechnikę Lwowską i Dubla- 
ny reprezentowali: mąż mój, profesor 
Mieczysław Kowalewski i dyrektor A - 
kademii Dublańskiej prof. Kazimierz 
Miczyński. Schodził również z Poro­
nina, ze swej „Harendy" Jan Kaspro­
wicz, przychodził Reymont, z Kozień- 
ca, ze swej ślicznej willi „Pod Jedla- 
mi“ oraz wysoki i prosty, jak maszt, 
pan Jan Gwalbert Pawlikowski, pracu 
jący wtedy nad studium o Słowackim. 
Bywał taki« Kazimierz Brzozowski, 
malarz, obywatel Zakopanego, zasob­
ny gospodarz „Szałasu na Kaspru- 
siach i czasami chodzący własnymi 
ścieżkami — Tetmajer. Żeromski na 
tych zebraniach bywał częstym, ale 
niecodziennym gościem.

Mieszkał na Krupówkach, w  willi 
„Oleńka“. Stamtąd, „oscylował", jak 
mawiał kostyczny nieco prof. Rozwa­
dowski, w trzech kierunkach: rano 
przychodził do Płonki. godzinach 
południowych widziało się go, jak 
szedł, lub jechał na Bystre, gdzie miesz 
kala pierwsza jego żona pani Oktawia

z Radziwiłowiczów Żeromska. Po po 
łudniu, zawsze i niezawodnie schodził 
Żeromski drogą koło To w. Tatrzań­
skiego i domu Szkoły Rzeźbiarskiej, 
przez kurtarz na Białce, koło dziś nie 
istniejącej, bo spalonej, willi „Leśni­
czówka" na Kasprusie, do willi „Lu­
bień", gdzie mieszkała p. Zawadzka, 
późniejsza żona Żeromskiego. Śliczna, 
o ciemnej, gładko zaczesanej główce, 
wychodziła mu czasem naprzeciw, gdy 
schodził stromą ścieżką ku Kaspru- 
siom. Szli potem oboje w  kierunku 
Strążysk. '

Żąromski zwykle chadzał sam. N ie­
kiedy towarzyszył mu Stanisław W it ­
kiewicz, również na Krupówkach mie 
szkający lub prof. Rozwadowski. Czat 
na długa peleryna alpejska, noszona w  
dnie chłodne, zwisała jak opończa z 
wysokiej .szczupłej i lekko pochylonej 
postaci Żeromskiego. Zamknięte, po­
ważne .pozornie ludziom nieprzychyl­
ne oblicze, nosił Żeromski jakby pa­
trzał ponad, czy poprzez głowy prze­
chodniów, zapatrzony przed siebie, w 
przestrzeń, ku reglom.

Żeromski należał do natur mało to­
warzyskich, zamkniętych w  sobie, sa 
mowystarczalnych. Cenił, trochę nawet 
zazdrośnie, swoją wewnętrzną swo­
bodę i swoją samotność. Te cechy, jak 
również charakteryzujący go spokój, 
wytwarzały między nim a otoczeniem 
pewien dystans. Lecz mimo to, mimo 
że był mało towarzyski, gdyż raczej 
słuchał, niż mówił, brakowało go nam, 
jeśli któregoś dnia nie stawił się a 
Płonki. Albowiem jego rezerwa i po­
waga nikomu nie ciążyła. Nie było w 
nim ani cienia maniery, czy pozy. Prze 
ciwnie, Żeromski był pełen prostoty, 
że nieraz, obserwując go, zastanawia­
łam się czy na dnie jego rezerwy nie 
tkwi czasem odrobinę skrywanej, a 
może podświadomej nieśmiałości.

Mówił głosem matowym .cichym. 
Wypowiada się w  formie zwartej, z 
uderzającą jakby a priori przemyślaną 
trafnością sądu. Nie widziałam, aby 
się Żeromski zapalił kiedyś w dyspu­
cie. Nie słyszałam, aby roześmiał się

kiedy głośno i śmiał długo, chociaż 
śmiech miał łatwy, bo lubił i humor i 
werwę u innych.

Lubił szachy. Często, pozostawiając 
innym dyskusje rozgrywał ze mną par 
tię. Tetmajer (jakby przewidział dzi­
siejszy moment!), powiedział kiedyś ie 
w przyszłości będą się snobistycznie 
powoływała na te szachy" z Żerom­
skim ,mimo obrywanych matów.

Byłam wówczas zachłannie cieka­
wa „roboty" twórczej. Tego, jak to 
się właściwie u każdego odbywa indy 
widualnie to „pisanie". „Pisze się“ — 
mawiał krótko Żeromski. Lecz raz, 
właśnie przy szachach, sam się odez­
wał:
—  „Lubicie tok oboje przyrodę, ko­
chacie Tatry .dajcie temu wyraz. Pisz­
cie eo“.

— M ąt mój pisze przecież swoje 
rozprawy, a z miłości właśnie do Tatr 
zamierza teraz badać plankton jezior 
tatrzańskich — broniłam.

— „Ale pani" — zapytał Żeromski.
— Ja. Cóż ja, nigdy nie myślałam, 

aby pisać. Skądże! Ja nic nie umiem,
— „Nie próbowała pani nigdy nic". 

Owszem, Jakieś wiersze, parę sone­
tów. Tak, aby sobie ulżyć ,gdy życie 
tak wspaniałe i takie silne.

— „Wiersze! zawsze się od wierszy 
zaczyna — mruknął Żeromski. „Proza 
jest właściwą formą słowa". — „I trud 
niejszą" -— dorzucił.

Ra* gdy była mowa o wojnie, Kas­
prowicz zwrócił uwagę Że, podobno 
wiele dzieci na skutek działań wojen­
nych i pożarów po wsiach i miastecz­
kach marnieje na Podkarpaciu a 
szczególnie w  Małopolsce. — Oby nie 
było — rzucił prof. Szelągowski —  
tak, jak w  Bawarii i w  Czechach pod­
czas 30-letniej wojny, kiedy to niczy­
je, bezdomne dzieci snuły się po po­
lach i drogach, jak ślepe szczenięta, 
porzucone przez matkę. Żeromski słu 
chał. Spojrzał swoim zwyczajem, gdy 
go myśl jakaś uderzyła, gdzieś w  dal, 
poza ferandę, w  jasny świat i nagle 
zwrócił się do mnie.

— „To mógłby byś ekkawy

Pole... zagubiony chłopiec. — Nale­
żałoby go przeprowadzić przez parę 
dobrze obmyślonych przygód... Uro­
bić na wyraźny typ. Coby pani wy­
brała. —  Inżyniera. Żołnierza. Bandy­
tę. Uczonego?... Można go nazwać 
Bruzdą, łe z ziemi wyszedł. Jan Bruz­
da".

Po chwili Żeromski ciągnął dalej, 
po cichu. — „Przerobić w  sobie te­
mat. Długo go w  sobie nosić. Oswoić 
się z nim tak, aż się stanie wewnątrz 
pani prawdą. Ale potem pisać, pisać 
uparcie. Nie trzeba nigdy myśleć o 
tym, że na końcu pióra stoi zecer. To  
przeszkadza".

Wyjechaliśmy z mężem z Zakopane 
go latem 1916 r. W  jakiś czas potem 
doszedł męża mego ostatni dowód pa­
mięci Żeromskiego — list, pisany je­
go drobnym, wyraźnym pismem. By­
ły w  nim i dla mnie pozdrowienia i 
pytanie: „Jak się ma Jan Bruzda?“.

J. Kowalewska - Lypacewiczowa

Warszawa, 11.11.1948 i.

ORMO gdańskie dla zadokimenta 
wania, że nie tylko w dziedzinie u* 
maemania bezpieczeństwa, ale rów­
nież i na odcinku oświatowo - kultu­
ralnym ma duże osiągnięcie — smom 
kowala udaną część artystyczną aka­
demii wyłącznie własnymi siłom*.

Naogół we wszystkich prawie oko* 
licznośeiowych akademiach produko­
wały się uczennice szkół muzycznych 
Wybrzeża, dobrze postmcionymi gło­
sami wydając chlubne świadectwo 
swoim profesorom.

AKCJA ODCZYTOWA
Poniedziałkowy wieczór dobrej 

książki klubu literackiego w Sopocie, 
przyniósł omówienie zagadnień kultu 
ry w ujęciu Amelii Łąezyńskiej.

Temat w zasadzie ciekawy, <Ąe a- 
praeowany raczej f  ragmentnryczme 
na podstawie dwóch wartościowych 
książek „Kultura,’“ i  „Uspołecznienie 
kultury’“ Suchodolskiego — przyjęty 
został przez słuchaczy z pewnym 
trudem. Publiczność uczęszczająca 
na wieczory literackie nie posiada 
jeszcze dostatecznej dyscypliny my­
ślowej i należy ją rozwijać. przez , o- 
mawianie utworów przystępniejszych, 
wyeliminowanie z prelekcji atrakcyj- 
nego wątka fabularnego i amegdoty
— czyni ją nużąeą.

Wieczory dobrej książki przeniesie 
ne na grunt Wrzeszcza nie zdołały 
się na nim utrzymać. Wrzeszcz jest 
w tej chwili najbardziej ożywionym 
ośrodkiem odczytowym, dzięki akcji 
Akademii Lekarskiej, sprowadzają­
cej profesorów z uniwersytetu torreń 
skiego i warszawskiego, którzy w po­
pularny i  przystępny sposób oma­
wiają zagadnienia z różnych dzie­
dzin. Bardzo dobrze natomiast roz­
wija się akcja wieczorów w Gdyni. 
„Czytelnik“’ (wydz. kult. - oświat.) 
pełniący funkcję „impresuria” klubu 
literackiego zdołał pozyskać dla nich 
młodzież z kursów wieczorowych i w 
rezultacie w każdy Czwartek, piękna 
świetlica Ubezpieczałaś Społecznej 
przy uL 1-go lutego 24 jest całkowi­
cie wypełniona. Program sopockich 
wieczorów na miesiąc marzec przed­
stawia się następująco: 1-go marca 
mgr. E. Kochanowska „Śmierć poe­
ty”  —  Grossmana, 8-go marca, mgr. 
W. Chyłicka „Społozesna powieść 
amerykańska", 15-go marca —  Ta­
deusz Bocheński (literat zakopiań­
ski) —  „Problemy współczesnej poe­
zji polskiej”, 22-go marca E. F i­
szer —  „Poezja Lucjana Szenwalda 
i  Władysława Broniewskiego’“.

,JZ PIO SEN K Ą I  ŻYW YM  
SŁOW EM  DO W ARSZTATÓW  

PRACY”
Pod hasłem ^  piosenką i  z ży­

wym słowem do warsztatów pracy0
— „Czytelmik“’ zorganizował meczór 
literacko -  artystyczny w państwo­
wej fabryce mebli w Gośeicinie 
(19.2) jest to drugi z wieczorów te­
go typu. Pierwszy odbył się w za­
kładach przemysłu rolnego w Masze­
wie koło Lęborka (2.2).

Zapracowane i przeciążone tysią­
cem zajęć nauczycielstwo znalazło 
również chwilę czasu, aby wziąć « -  
dział w miłym wieczorze literacko - 
artystycznym, urządzonym w dniu 
21 kutego w domu związku nauczy­
cielstwa polskiego w Sopocie. Na 
program wieczoru złożyła się prelek­
cja ,(Polska proza powojenna”, utwo 
ry fortepianowe i wdzięcznie wykona 
ne przez chór uczennic liceum peda­
gogicznego — pieśni■ Ten ogólny 
przegląd imprez literacko - arty­
stycznych wykazuje niezbicie jedno, 
że jest w ludziach łaknienie rozrtpcfo 
kulturalnej i że potrzebna ona jest 
dla zdrowia duchowego, jak wita­
mina.

PLENUM  ZARZĄDU GŁÓWNEGO
Z W IĄ ZK U  ZAWODOWEGO  

M UZYKÓW  R. P.
W tych dniach odbyło się Plenum 

Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Muzyków R. P., na którym 
omawiano m. in. sytuację finansową  ̂
orkiestr symfonicznych, filharmonii i 
oper, utworzenia Teatru Muzycznego 
w stolicy i na G. Śląsku oraz pro­
blemy szkolnictwa muzycznego.

Przed wystawą rzeźby ! malarstwa Jugosławii

Oddział Fariyganiósa,
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Osiągnięcia M R N
w Gdyni

Sprawozdanie działalności Miej. 
•tóej Rad.]' Narodowej w Gdyni wv_ 
kazało, że prace rady przyczyniły 
•ie w olbrzymim stopni« do stabiii 
zacji życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalno - oświatowego w 
Gdyni. Członkowie rady brali udział* 
w akcji przedwyborczej, wyborczej 
i w szeregu komitetach obywatel, 
•kich. Działalność poszczególnych 
komisji wpłynęła na unormowanie 
życia na każdym odcinku.

Najżywiej działała KOMISJA 
KONTROLI SPOŁECZNEJ MRN. 
która sprawdziła 328 zażaleń, doty­
czących pracy urzędu kwaterunko­
wego, komisji lokalowej i nadzwy­
czajnej, komisji mieszkaniowej. Pew 
na część tych zażaleń okazała się u- 
zasadniona. Praca komisji przyczyni 
ła się do polepszenia sytuacji na od. 
cinku mieszkaniowym. Do ważniej, 
szych akcji należało czuwanie nad 
sprawiedliwym podziałem towaru z 
akcji „Przemysł dla wsi“ . Przepro­
wadzone kontrole na hali targowej 
wykryły szereg spekulacji mąką i 
rozwiązały bardzo aktualny w swo­
im czasie problem zapewnienia ryn 
kowi chleba.

Poważne osiągnięcia rnoże zanoto 
wać KOMISJA OŚWIATOWA, kto, 
rej prace przyczyniły się w dużym 
stopniu do niemal całkowitego roz­
wiązania problemu izb szkolnych. 
Komisja interesowała się poza spra 
wami szkolnymi ogólnymi prze,jawa 
mi życia kulturatoo _ oświatowego 
w Gdyni. Dzięki jej interwencji 
wprowadzono zniżki w teatrze, co 
udostępniło go szerszym masom.

SPOŁECZNA KOMISJA KON. 
TROLI CEN przeprowadziła w okre 
*ie od 1 sierpnia do grudnia 1947 
roku 71 akcji, podczas których 
skontrolowano 1222 punkty sprzeda, 
ży.
Również komisja doradcza przy ko­
misji notowania cen wpływała na 
kształtowanie się cen na rynku.

Duże zasługi ma Komisja Podat. 
ku Grantowego, dzięki której poda­
tek gruntowy został osiągnięty w 
100 procentach bez użycia jakiego­
kolwiek przymusu i bez wkroczenia 
egzekutora, co świadczy o dużym 
wyrobieniu społecznym obywateli 
Gdyni

Rezultaty działalności MRN są wi 
«oczne we wszystkich dziedzinach.
O wyrobieniu obywatelskim i wpły­
wie wychowawczym rady świadczy 
Itekt, że w  akcjach społecznych, po. 
dejmowanych na terenie woj. gdań 
Mego. Gdynia zajmuje pierwsze 
miejsce. {A)

Teatr musi słu2yf masom pracującym
Sprawy teatru »Wybrzeże« na forum MRN

Dnia 26 lutego odbyło się w Gdyni 
plenarne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej. Na wstępie tow. Zborow­
ski w imieniu świata pracy, zrzeszone­
go w  Związkach Zawodowych, złożył 
Armii Radzieckiej z okazji jej 30-lecia 
najserdeczniejsze pozdrowienia.

Z kolei przewodniczący MRN tow. 
Stolarek złożył sprawozdanie z działal­
ności Rady i poszczególnych jej ko­
misji.

Dyrektor Dziewulski omówił działal­

ne trudności lokalowe. Z początkiem 
nowego sezonu powstanie na Wybrze­
żu 3 członowy teatr państwowy, 
w Sopocie, w  Gdyni i Wrzeszczu. Teatr 
w Sopocie będzie miał dwa zespoły 
objazdowe, a teatr Gdyński będzie 
współpracował z Gdańskiem.

Red. Brandys stwierdził następnie, 
że tak ważna sprawa, jak przyciąganie 
mas do teatru jest zależna nie tylko 
od repertuaru, ale i od odpowiedniego 
przygotowania. Na tym polu Związki

ność Teatru Iwo Galla, który w  se- Zawodowe mogą bardzo dużo zdziałać, 
zonie 1946 — 19-17 wystawił ogółem 9 
sztuk i 5 w obecnym sezonie

i Frekwencja na niektórych sztukach
I była bardzo mała. W końcu 1947 roku t “““ " " ‘O:“ * ^ u u w i. iw o  w ua, tow 
j wprowadzono indywidualne zniżkj 50- j Brandys stwierdził, że teatr jest nowa 
1 procentowe dla członków Zwiąźków i żorski- Nowatorstwo to polega na

SPRAWA REPERTUARU
Mówiąc o zarzutach artystycznych 

stawianych Teatrowi, Iwo Galla, tow,

Zawodowych i 70-procentowe dla więk 
, szych zespołów, co spowodowało dużą 
j zwyżkę frekwencji. Zespół teatralny 
I odwiedzał również Nowy Port, Sopot, 
> Gdańsk, Wejherowo, Wrzeszcz, Tczew, 
; Kartuzy i Starogard.

! TEATR MUSI ZAINTERESOWAĆ 
PRACUJĄCYCH

tym,- że nie jest on teatrem aktora, ale 
zespołowym. „ Widz, przyzwyczajony 
do teatru przedwojennego, wymaga u'- 
wypuklenia kreacji aktorskich i jest 
niezadowolony, że w  Teatrze Galla 
główny ciężar położony jest na zesnół. 
Metoda zespołowa ma jednak dobre 
strony, ponieważ’opiera się na zgraniu 
wszystkich . artystów, a nawet staty-uiyjuouw, a tiüiyci/ obdiy—

Po sprawozdaniu wywiązała się bar- .stów. Jeżeli chodzi ó reżyserię, to są
m  r » 7 v - n , - v o  o  r l r c  V i t o i o  r i P t i r n a . t—i n E .. i  _  t... — .e • •| dzo ożywiona dyskusja. Tow. Zborow 

ski w imieniu Związków* Zawodowych 
j stwierdził brak łączności teatru z ma 
i sami.

Dr. Mojselowiez zwrócił uwagę na to 
I że niska frekwencja jest spowodowa­
na nieodpowiednim doborem repertua 
ru. Ten sam problem poruszył wice­
przewodniczący Rady dr. Teiseyre, 
który podkreślił olbrzymią rolę wycho 
wawczą teatru.

KWESTIA MONOPOLU 
TEATRALNEGO

Radny Święcicki podkreśla zasługi 
| teatru i stwierdził, że przyczyną man­
kamentów jest brak odpowiedniej po- 
lityki teatralnej i istnienie tylko jedne 

’ go teatru na Wybrzeżu, 
j Z kolei zabrał głos członek prezy- 
| dium Rady Kultury i Sztuki red. Bran 
j dys, który poddał analizie zarzuty sta- 
j wiane teatrowi. Zarzuty natury ad- 
j ministracyjnej obejmują sprawę mo- 
, nopolu teatru, nawiązania ścisłego sto 
i sunku z masami teatru objazdowego.
| Jeśli chodzi o sprawę monopolu 
■ teatralnego, to praktyka wykazała, że 
! istnienie dwóch teatrów* doprowadzić 
może do chaosu repertuarowego.

Na dobry teatr jest wprawdzie miej 
; sce> Me w  istniejących warunkach by- 
jłoby niemożliwością umieścić drugi 
zespół teatralny ze względu na kolosa’

Nowe władze kół AZWM „Życie
W  niedzielę wybory do zarządu

Po rocznej intensywnej' pracy A- 
kademicki Związek Walki Młodych 
„Zycie- w lutym br. przystąpił do 
wyboru nowych władz wszystkich

TEATRY:

kół uczelnianych i wydziałowych. W 
chwili obecnej organizacja ta . liczy o- 
koło 500 członków*. W Politechnice 
Gdańskiej. liczącej 6 kół wydziało­
wych odbędzie się w  najbliższą nie­
dzielę 29 bm .zebranie, na którym za­
staną przeprowadzone wybory do za 
rządu koła uczelnianego.

Wybrano już nowe zarządy poszczę 
Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni dziś ' gólnych kół wydziałowych. Przewo- 

“  komedia muzyczna ..Król’ wió- dmczącym koła wydziału chemiczne- 
Ka^fskto^^ouTyTuiow^0 Gal,a' 7 W' został ^ a n y  kol. Adolf Fiaikow 
Teatr k a m e r a l n y  — ¿dynia — Dom sk' ’ wydziału budowy okrętów kol.

^ s k w e r  Kościuszki Lech - Nawrocki, mechaniczno - ele- 
| ^ y Sk0i e ^ o McaFê ? arub^ ~  Mieczysław Za-
•eni h . Gallowej. czek i architektury i inżynierii— kol.

REPERTUAR KIN 1 Sylwester Werbliński. Przewodniczą­
c y  -  Warszawa -  Pyemałlon ^  grupie przedpołudnio-
Gdynla -  Atlantyk -  Triumf dr. o eon Wej kursu P ^ ygo tow a w  • :ego w yora-

ny został kol. Andrzej Józefiak, a w 
Kino nieczynne™ Marynarki Wojenne.1 -  grupie popołudniowej kol. Jan Oto- 

" * oc Grudniowa“ . row sk i-
akie“. Promień — „w ilk i m or-j Koła uczelniane przy Akademii Le-

OHwa -  Polonia — „znak Zorro". 'karskiej przeprowadziły już wybory 
~* J’°,IPrjia — As wywiadu. do zarządu. Przewodniczącym został

Wrzeszcz -^apttoi’L- dTOe!£LS1 s ^ ^ : w>’bran>’ ko1- Sancok - Jackiewicz. 
Wrzeszcz — Ba iks — „zuch dziew- Również w  Wyższej Szkole Pedago­

gicznej w Oliwie ukonstytuował się
Wrzeszcz* — Bajka — 

teyna“ ,
Gdańsk — Światowid — „Skarb Tarzana" 
Wejherowo — Świt — ..Biały kieł", 

„ «u p s k  — Polonia — „Curie - Skłodow-

lapka*"16” 7“  ~  Baltyk ~  •■»«“ « *  P«-
Tczew -  „Wisła“ -  „Skandal*, 
rf. .-Tk ~  fregata — „Siódma zasłon«“ . 
Pnek — Mewa — „Jaarw łany".
Kartuzy Kaszub — „Konik garbusek" 
Koszalin — Polonia — „Konwój".

bawiWr ię "taW ~  T<5CM ~  Nauczycłelka 
^Starogard — Polonia — „Wesoły pensjo- i 

Białogard — Bałtyk — „Cienie przeszłoś- !

nowy zarząd, na czele którego stos 
kol. Jan Piwoński. W Wyższej Szkole 
Handlu Zagranicznego w Sopocie na 
przewodniczącego koła AZWM „Zy­
cie“ został wybrany kol. Kazimierz 
Hartach.

(K)
-----o-----

pewne mankamenty, jak również na 
odcinku dekoracji, które powinny być 
bogatsze.

Rozwiązanie kwestii repertuaru jest 
zagadnieniem bardzo poważnym nie 
tylko w  Gdyni, ale i również na tere­
nie całego kraju. Brak odpowiednie­
go repertuaru stanowi bolączkę wszyst 
kich teatrów.

Red. Brandys stwierdził następnie, 
że teatr Galla objeżdżał wprawdzie

inne miasta, aie docierał dość rzadko 
do powiatu i głównie nie ze sztukami 
aie inscenizacjami.

ZBYT M AŁA ILOSC PREMIER
W dyskusji zabrał również głos pre­

zydent miasta tow. Zakrzewski, który 
podkreślił, że Zarząd nie mógł dotych 
czas nawiązać bezpośredniego kontak­
tu z teatrem Galla, ponieważ dyrek­
tor był zawsze zajęty przygotowaniem 
premiery. ¿,Ale czy 6 premier w roku 
usprawiedliwia „to?“— ś, zapytuje pre­
zydent. Dyrektor Gall boi się dopuś­
cić inny zespół na wj^stępy gościnne 
Robotnik, nie rozumie niektórych. sztuk 
i wprawdzie należy go odpowiednio 
wychować, ale nie jest pewne, czy me­
tody wychowawcze teatru Galla sa 
dobre.

REWIZJA PO LITYKI TEATRALNEJ
Na zakończenie dyskusji przewod­

niczący MRN" tow. Stolarek stwierdził, 
że uwagi krytyki, jakie padły ze stro­
ny radnych, muszą spbwodować rewi­
zję dotychczasowej polityki teatru. Na 
leży. w  każdym razie podkreślić; że 
teatr Galla spełnia w Gdyni, która nie 
ma zupełnie tradycji teatralnej, rolę 
pionierską. Kierownictwo teatru — 
pod naciskiem MRN -— umożliwia o- 
becnie szerszy dostęp do sztuki lu­
dziom pracy i  udziela bezpłatnych bi­
letów młodzieży i pracownikom.

Dyskusja, która podkreśliła zainte­
resowanie i troskę o upowszechnienie 
teatru szerokim masom, powinna przy­
czynić się do nawiązania bezpośrednie 
go kontaktu między teatrem, a społe­
czeństwem.

Ś W rJA a
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Zjazd rolników kościerskich
omawia najżywotniejsze zagadnienia wsi

W. K^cierzynae odbył aie powiato- I plany na rok 1940. W wolnych waio
wy. zjazd rolników, w  którym wzięli 
udział przedstawiciele władz admini­
stracyjnych, partii, wójtowie, sołtysi 
gromad, władze powiatowe Związku 
Samopomocy Chłopskiej i przodowni­
cy wiejscy.

Zjazd zagaił ob. Wawrzyniak, pre­
zes powiatowego ZSCh. Na przewod­
niczącego zjazdu powołano starostę 
tow. Arenda. Z kolei ob. WłM miitłak
w krótkim referacie omówił csle i za­
dania zjazdu, plany pracy oraz rolę 
współzawodnictwa w  rolnictwie na 
rok 1948. Szczególną uwagę zwrócił 
referent na potrzebę podniesienia pro­
dukcji roinej o 20 procent, ńa budowę 
ośrodków, .maszynowych, pomoc są­
siedzką." waik'ą z chwastami i racjonai- 
ną gospodarkę natrozarpi.

Ob. Wawrzyniak postawił cztery kon 
kretne wnioski —* a mianowicie:

ustalić dzień roboczy konia na czas 
od godz. 7 do 12 i od godz. 14 do 19; 
liczyć 15 kg zboża opłaty za pomoc 
sąsiedzką jednego konia na dzień — 
para koni — 25 kg zboża; zlikwido­
wać ugory w powiecie do dnia 1 
czerwca br

Tow. inż. Adamiec w swym refera
cie podał zebranym do wiadomości wy 
niki posiedzenia .Zarządu Główne co 
ZSCb.

Inspektor Wojew. Zarządu Samopo­
mocy Chłopskiej ob. Dzienicki, pod­
kreślił konieczność racjonalnego prze­
chowania obornika i gnojówek, spra­
wę budowy silosów i zużytkowania ki­
szonek oraz. sprawę produkcji ziemnia 
ków — sadzeniaków na eksport i uży 
wanie doborowego ziarna siewnego.

Po referacie politycznym, tow. Do­
mański z PPR i ob. Wieczorek z SIL, 
inspektorowie ii instruktorowi« powia­
towego Związku ZSCh.: przedstawili

skach wyłoniła się obszerna dyskusja, 
w której zabierali głos poszczególni 
rolnicy, wykazując duże zainteresowa­
nie postępem prac. nad planowaniem 
jak również współzawodnictwem pra­
cy. (J. Sz.)

ROZDZIAŁ TOWARÓW Z AKCJI 
POMOCY ZIMOWEJ

Miejski Komitet Opieki Społecznej 
w Gdańsku przystąpił 
do rozdawania odzieży, 
obuwia i zapomóg pie­
niężnych. W dniu 26 lu 
tego zostali obdarzeni 
studenci szkół wyż-, 
szych, a w drugim dniu 
tj. 27 lutego otrzymają 
dary pozostali podo­
pieczni. Chcąc przyjść 

z pomocą najbiedniejszym w nabywa 
niu lekarstw, MKOS wydaje .stale bez 
płatne bony do .aptek. Wszystkie apte 
Ki na terenie Gdańska, Wrzeszcza i 
Nowego Portu zadeklarowały już swo 
ją pomoc w postaci datków pienięż­
nych oraz realizowania bonów, wyda 
wanych podopiecznym przez MKOS

OTWARCIE ŚWIETLICY 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH

W niedzielę 29 lutego odbędzie się 
otwarcie świetlicy akademickiej przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Oli­
wie. Świetlica, zorganizowana stara­
niem miejscowego koła AZWM „Ży­
cie“ będzie skupiała młodzież spod 
znaku AZWM, ZNMS i „Wici“. Nowo 
otwarta świetlica będzie się mieściła 
w Domu Akademickim Wyższej Szko 
ły Pedagogicznej. (K)

ZM IANA KURSOWANIA 
POCIĄGÓW

Od dnia 21 bm. Ministerstwo Ko­
munikacji zarządziło wstrzymanie 
kursowania pociągu pośpiesznego Nr 
403— 408 Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdynia, przywróciło natomiast na 
stałe na tej trasie pociąg Nr 404 — 
405.

Pociąg 404: Gdynia — odjazd 19.40, 
Bydgoszcz — 23.26. Toruń — 0.23, 
Warszawa Gł. przyj. 5.08 Pociąg War 
szawa Gł. odjazd 22.50, Toruń •— 4.30, 
Bydgoszcz — 4.30, Gdynia przyjazd 
— 9.32.

KUCHNIA LUDOWA 
W KOŚCIERZYNIE

Pragnąc przyjść z pomocą najbied 
niejszym burmistrz Kościerzyny, tow. 
Zimny zarządził utworzenie kuchni lu 
dowej. Otrzymują w niej codziennie 
pożywne i smaczne obiady dziesiątki 
niezamożnych zupełnie bezpłatnie.

Betoniarnia pod Dzierzgoniem
wkrótce zostanie uruchomiona

Na terenie powiatu sztumskiego w 
pobliżu miasteczka Dzierzgoń, znajdu­
je się olbrzymia nieujruchomiona do­
tychczas betoniarnia,. Obiekt ten po- 
śiądąjąćy wielkie pokłady pierwszo­
rzędnego żwiru, zastał w  większej czę­
ści ogołocony przez szabrowników, z 
maszyn "i wszystkich wartościowych! 
przedmiotów. Powiatowa Rada Naro- i 
dowa wspólnie ze starostą czyniła wie I 
ie starań dla zainteresowania władz | 
centralnych i wojewódzkich betoniar- 
nią i uzyskaniu funduszów na jej uru­
chomienie.

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym 
Powiatowej Rady Narodowej starosta 
w swym sprawozdaniu podał do wia­
domości, że uruchomienie betoniarni 
zaczyna przybierać realne kształty, 
zaistniała możliwość otrzymania na 
ten cel dotacji z  CUP-u w  kwocie 100 
milionów zł. Znajdujące się w powie­
cie lęborskim maszyny do fabrykacji 
krawężników, pustaków, kręgów itp. 
przedmiotów zostały dla betoniarni za 
bezpieczone i będą w  swoim czasie 
przekazane.

Reszta potrzebnych maszyn zostanie 
sprowadzona z Czechosłowacji. Po­
nieważ możliwości wytwórcze betoniar 
ni przekraczałyby siły eksploatacyjne

zowany związek międzykomunalny, w 
s^ład którego wejdą cztery powiaty 
prawobrzeżne Wisły oraz miasto El­
bląg. W połowie lutego odbyła się w
starostwie w Sztumie z przedstawicie­
lami urzędu wojewódzkiego konferen­
cja przy udziale przewodniczącego Po 
wistowej Rady Narodowej i wydziału 
powiatowego, po której nastąpiła do­
kładna lustracja obiektu na miejscu. 
Starosta Sztumski przeprowadził już 
wstępne rozmowy ze starostami są­
siednich powiatów. (S.J.)

KONFERENCJA KOBIET 
STRONNICTWA OEMOKRATYC8- 

NEGO
W dniu 29 bm. o godz. 11 w kału 

Komitetu Wojewódzkiego Stronnic­
twa Demokratycznego Gdańsk — 
Wrzeszcz, Sobótki 18 odbędzie się 
konferencja kobiet, zorganizo ivana 
przez referat kobiecy przy Woj. 
Kom. Str. Dem.

WALNE ZEBRANIE 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ 
W GDYNI

W niedzielę dnia 29 : 
lutego odbędzie się w 
saii Miejskiej Rady Na 
rodowej w. Gdyni ze­
branie członków TPPR, 
na którym zostanie zło 
żonę sprawozdanie z 
działalności Towarzys­
twa za rok ubiegły i 
przeprowadzone zosta­
ną wybory do nowego zarządu.

O tw a rc ie
ruchome] wystawy

plastyków w Gdym
Dnia 25 lutego, odbyło się świetlicy 

Zarządu Miejskiego w Gdyni, otwar­
cie ruchomej wystawy plastyków od­
działu gdyńskiego. Wystawa obejmu­
jąca 44 eksponaty malarskie i graficz 
ne objeżdżać będzie świetlice robot­
nicze w Gdyni. Wystawione prace są 
bardzo różnorodne. Obejrzeć można 
zarówno obrazy Marcinkowskiego, te 
prezentującego kierunek realistyczny, 
jak i Kasprowicza, tworzącego w sty­
lu nowoczesnym. Nie brak również 
prac doskonałego rysownika Karola­
ka. Wystawa gdyńskich artystów pla­
styków przyczyni się do zaznajomie­
nia społeczeństwa z obecną twórczo­
ścią malarską i graficzną. (A)

— — o --------------  ■

Malbork domaga się
plaży

Społeczeństwo- malbór; te oczeku­
je również w  tym roku kredytów na 
remont kąpieliska nad Nugatem w 
wysokości około 800 tysięcy , zł. Kre­
dyt ten został przewidziany prry o- 
pracowywaniu planu inwestycyjnego 
na rok 1948, przez Powiatowe Biuro 
Odbudowy, nie został on js-dnak u- 
względniony. Warto zaznaczyć, że .wy 
mieniony wyżej teren jest jedynym 
miejscem, nadającym się do kąpieli 
w  okresie letnim.

Ź dzikiej plaży korzystały w roku 
ubiegłym tysiące mieszkańców. Kąpie 
lisko zas posiada, częściowo tylko zde 
wastowane urządzenia tkaniny, ńuie- 
ty, pomosty dla plażujących itd.) i e- 
wentualne przydzielenie kredytu opla 
dłoby się już w roku bieżącym

(EG.)

Filmowa awantura wójta Brody
znajdzie swój epilotf przed segdem

Do gminy Mikołajki pow. sztum­
skiego przybyła ekipa kina objazdowe 
go celem wyświetlenia filmu pt. „Sy­
nowie“, W myśl przepisów, kierownik 
kina ob. Różański udał się do zarządu 
gminnego, chcąc powiadomić również 
wójta miejscowej gminy ob. Brodę.’ 
Ponieważ wójt był rzekomo w Sztu­
mie,  ̂kierownik kina formalności za­
łatwił z pracownikami urzędu.

W chwili rozpoczęcia wyświetlania 
i filmu, na salę wszedł wójt Brada. . . , - , - - . - . i*-- t ua o«xię WSńCUi wojl JOrtiaa w

powiatu sztumskiego, zostanie zorgani stanie nietrzeźwym, wywołując awan

Wieś kaszubska budzi 
do n o w e g o  życia

s i ę

Zw tązak Samopomocy Chłopskiej or j a w gromadzie Przyjaźni około 100 roi I Chłopskie; s
S f  I nik?w  1 ™ le ^  Tak samo w  ta - | dy i  złik^dowatoe S o T ^  BTWWa'

8*ciecinek — Wolność —

Program Rozgłośni Gdańskiej na sobotę 
W In tego IMS r. na f« li 1054 m.

* 90 — Program ogólnopolski, 8.50 — Au 
«geja dla kobiet — lok., 9.00 — Odczyta­
nie programu lokalnego, 11.57 — Program 
ogomopolskl, 12.50 -  Przegląd wydarzeń 
je  Srozecina, IS.oo — Program ogólnopol­
ski, 14.50 — Aktualia — lok., 14.40 — „Bra 
ma dwóch oceanów“ — szkic podróżniczy 
Lecha Godlewskiego z Gdańska, 14.50 — 
Kursy radiowe dla nauczycieli .— „Pola 
elektrostatystyczne" oprać. prof. Henryk 
woesse z Bydgoszczy, 15.00 — Koncert so­
listów w wyk. Henryka Palulisa — skrzyp 
ra, Ireny Jęsiakówny — śpiew i Ireny 
Woaiezko — akompaniament z Gdańska, 
15.30 — Program ogólnopolski, 22.38 — Pro 
gram na dzień następny — lok., 23.00 — 
*4.00 — Program ogólnopolski.

---- o----
DYŻURY APTEK: 

od dnia 22 do 28 luteoa iws r.
Gdynia i Orłowo — Apteka Świętojań­

ska, naprzeciw Zarządu Miejskiego i Apte­
ka Centralna — Plac Kaszubski.

Sopot — Apteka Nowa — ul. Stalina.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska
Gdańsk — Apteka pod Lwem — ul. No­

wy świat.
Numery telefonów StTaży Pożarnej:

Gdańsk — 31-S34, 31-3S*.
Wrzeszcz — 41-332, 41-3*3, K-MU.
Orunia — 31-33«.
Oliwa — m-m.

w Kwidzvniu
M ą  uporządkowane
Celem doprowadzenia do porządku 

grobów żołnierzy radziecki ch, którzy 
zginęli w  wak* o wolność Polski na 
terenie Kwidzynia powołano do życia 
komitet opieki. Przewodniczącym ko. 
mitetu został wybrany starosta ob. 
Justian. Poza tym do komitetu weszli 
przedstawiciele party.j politycznych, 
organizacji społecznych oraz urzędów.

Podobne komitety powołano na tarę 
nie wszystkich gmin. Zadaniem ich 
będzie zorganizowanie akcji ękshuma 
cyjnej i przeniesienia grobów poroz­
rzucanych na powiecie, na jeden cmen 
tarz zbiorowy. Miejsce na cmentarz 
zbiorowy wybrano przy al. Stalina, a 
plan rozmieszczeń grobów oraz pro­
jekt pomnika trwałego opracował ar­
chitekt powiatowy inż. Boczar.

Komitet napotyka na trudności zrea 
lizowania planu ze względu na brak 
funduszów. Wojewódzki wydział odbu 
dowy wyasygnował na ten cel 50:000 
złotych.

O He dopiszą warunki atmosferycz­
ne postanowiono do <feia 45 marca rb. 
przeprowadałć eksi*umacie 338 aro-

rolnicze. których celem jest doszkala 
nią rolników i informowania ich o za­
gadnieniach aktualnych. Nieomal każ 
dego dnia wyrusza grono inspektorów 
i instruktorów; Zarządu Powiatowego 
Związku Samopomocy Chłopskiej na 
wieś, aby udzielić rolnikom wskazó­
wek.

nych gromadach uczestniczyły w  kur­
sach kobiety wiejskie. Na kursach o- 
mawierne są sprawy ogrodnictwa, sptM 
dzielczości, hodowli, a przede wszyst­
kim zagadnienia współzawodnictwa 
pracy.

W gromadzie Pomieszczyno. w  któ­
rej dotychczas była niewielka ilość■gif j • i ,* , i J t j  u n c ń t m  Kf j l a  W lC W i i l  1 IO S C

W styczniu kursy toKie odbyły, się w, członków. Z, S. Ch.. niewystarczająca 
Goręczynie, Hepowie, Siarkowej Hu- dla dokonania wyboru władz koła ¿ro- 
cie, Żukowu., Praodkowiu, Pomiesz- madzkiego. zapisało sie tego samego 
ezyme. Kiosowto. Sianowie i Potniesz- dnia na członków Związku kilkunastu 
izyńskiej Hncie, obejmując swoim za- chłopów, z których wybrano Zarzad 
sięgiem 49 gromad. Rolnikom z sąsied Koła i Komisję Rewizyjna. Dążeniem 
nich gromad me przeszkodził ani , członków jest osiągnięcie’ w jak nai- 
mroz, ani też słota ,w przybyciu na szybszym czasie następujących celów: 
kurs. W Zukowie na kurs przybylo o- założenie w swojej gromadzie filii 
tvoło loO rołmkow i kilkanaście kobiet, Gminnej Spółdzielni Samopomocy

aU i

Przystępujem y do walki
o zdrowie młodzieży

W Wojewódzkiej Radzie Narodowe i szono sprawę przeciążania praca dzae 
pod przewodnictwem tow. Dudy-Dzie | ci szkolnych i stykania się dzieci z o-
wierza odbyła się konferencja, po­
święcona zagadnieniom zdrowia pu­
blicznego w woj. gdańskim. Uczestni­
cy konferencji rozważali klęskę gruź­
licy, szerzącej się szczególnie wśród 
młodzieży szkolnej.

W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele nauki, władz szkolnych o- 

« . ' ‘

sobami chorymi na gruźlicę, co jest 
głównym powodem rozszerzenia się 
tej choroby wśród młodego pokoleni

Zainicjowana przez prezydium gdań 
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej 
akcja zwalczania gruźlicy wśród uczą 
cej się młodzieży sos tanie rozaze-

W dyskusji, która wyłoniła się po ! 
referatach, rolnicy - kaszubi wypowia 
dali się szczerze, tak na temat podnie­
sienia dobrobytu wsi jako też i swoich 
bolączek. Chłopi z gromady Przyjaźń 
i Hop owo domagają się aktywniejszej 
walki ze spekulacją, która przerzuci­
ła swoje mąoki na teren wiejski W 
Przodkowie, do której również licznie 
przybyli chłopi gromad, oprócz wielu 
innych spraw poruszono zagadnienie 
zespołów  P.R.W. i uzgodniono czas, w 
którym cała młodzież z okolicznych 
gromad mogłaby uczęszczać na wykła­
dy, prowadzane w ośrodku szkolenio­
wym Kciewo.

Obok akcji doszkalania rolników. Za 
rząd̂  Związku Samopomocy Chłopskiej 
powiatu kartuskiego prowadzi rów­
nież, w  ramach prac kół Gospodyń 
Wiejskich, kursy kroju i szycia dla 
dziewcząt kaszubskiej wsi. Cieszą się 
one dużym zainteresowaniem. Wieś 
Sierakowice dała 21 uczestniczek 
Brodnica Dolna — 19. Ukończenie 
powyższych kursów daje podstawowe 
wiadomości* teoretyczne i praktyczne 
z bSełiźniarstwa i krawiectwa domo­
wego oraz przygotowuje młodzież żeń­
ską do samodzielnego zaopatrywania 
rodziny w odzież. Pomimo przeszkód, 
jak brak dostatecznej ilości stołów’ 
maszyn do szycia, tablicy itp. akcja ta 
rozwija się, organizując coraz szersze 
kręgi.

turę z kierownikiem kina z tego po­
wodu, że nie czekano na niego z roz­
poczęciem wyświetlania filmu.

Nie pomogły tłumaczenia i perswa_ 
zje. powoływanie się na przepisy i u- 
stawy. Wójt, nie uprzedzając nikogo 
wyłączył światło, co mogło spowoddu 
wac spalenia urządzeń filmowych,

Na sali powstało zamieszanie i zro­
zumiałe oburzenie. Na interwencję 
funkcjonariuszy MO wójt Brodą 
oświadczył, że jedynie on jest gospo­
darzem gminy i może robić co chce.

Gdy/włączono powtórnie światło 
wójt i tym razem przerwał dopływ 
prądu.

Wobec karygodnego postępowania 
j6i°^ îcza n̂eS° wójta sprawa została 

oddana w ręce prokuratora. Nerwowy 
„pan i władca“ gminy Mikołajki odpo 
wie za swoje czyny przed sądem. (K) 

-----o-----
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IMPORT I EKSPOKi KYB 
W STYCZNIU

Import ryb morskich w ub. miesią­
cu o u ej mo wał 3.189.070 kg śledzi mota­
nych z Norwegii, co stanowiło k. cześó 
importu ryby morskiej w grudniu uh. 
roku. Eksport w styczniu w porówna­
niu z grudniem wzrósł o 100 pro«. 
Eksportowaliśmy 483.169 kg ryby war.
KSmv5lU34 10°  71 Do Austrłi W»’woii- 

dorafa n  r  P6MiIęty ' l'atroszoneg.
Czechosłowacji eksportowa 

„,smy ryby słodkowodne.

DROBNICA W GDYNI 
Szwed*zki sta lek „Sonderjyiand* 
Łidowuje w Gdyni 365 ton drobni- 

! y’ zywrn»sc i Obuwie oraz części ma- 
sejm. przysłanych dla PCK w darze 
przez szwedzką organizację pomocy 

uropie. Drobnicę przywiózł również 
polski statek „Nissa“.

OCZEKUJEMY 5 STATKÓW 
ZE ZBOŻEM

- najbliższyin czasie porty Gdańsk 
i Gdynia oczekują przybycia ze sbo.

jugosłou iariskioh 
„Bania* i „Fred“ , greckiego „Nikoa“  
i amerj kańskich „Wilmer“ i Sa* 
Nelaou". Wseystarie statki
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„Wierzymy w naród francuski
Aresztowania Polaków są dziełem sługusów dolara

Rezolucje robotników piętnują wypadki we Francji

■99

Terror zastosowany przez reakcjoni­
stów francuskich w stosunku do dzia­
łaczy demokratycznych uchodźtwa 
polskiego we Francji, wywołał głębo­
kie oburzenie polskiej opinii publicz­
nej. Zewsząd napływają do redakcji 
telegramy i listy protestacyjne, zwłasz 
cza z ośrodków robotniczych .Na szcze 
golną uwagę zasługują głosy robotni­
ków z tych ośrodków przemysłowych 
w których pracują repatrianci z Fran­
cji — uczestnicy walk partyzanckich 
o wolność Francji. Załoga Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Wełniane­
go w Świdnicy — wśród której jest 
wielu b. uczestników walki zbrojnej z 
Niemcami na terenie Francji — w rezo 
lucji przyjętej na zebraniu fabrycznym 
pisze:

„Polacy we Francji dali wyraz swe 
mu stosunkowi do tego kraju w cza 
sie jego okupacji, zdobywając goły­
mi rękami broń na Niemcach i wal­

cząc tą bronią a często także ginąo 
za wolność Francji i Polski.

Obecna polityka francuskiego mi­
nistra spraw' wewnętrznych, polity­
ka aresztowań stosowana wobec Po 
laków napawa nas oburzeniem.

Wierzymy, ie klasa robotnicza 
Francji zburzy Bastylię anglosaskiej, 
imperialistycznej półdyktatury i za­
protestuje przeciwko bezprawnym 
aresztowaniom.

Załoga tutejszych Zakładów doma 
ga się kategorycznie natychmiastowe 
go zwolnienia aresztowanych i zanie 
chania dalszych aresztowań Polaków 
we Francji".
Wśród wielu innych nadeszła rów­

nież rezolucja robotników przemysłu 
cukrowniczego Dolnego Śląska, w któ­
rej czytamy:

„Klasa robotnicza Francji pod prze 
wodnictwem Komunistycznej Partii 
Francji i całego obozu demokracji

CZPP ułatwia życie
sobie i Monopolowi Tytanowemu

ale utrudnia Państwu
W  Centralnym Zarządzie Przemy­

słu Papierniczego i w  dyrekcji Pań­
stwowego Monopolu Tytoniowego 
mówi się o imporcie 35 ton bibułki 
papierosowej. Konieczność sprowa­
dzenia zagranicznej bibułki papiero­
sowej spowodowana jest —  jak nas 
informują w  PM T —  tym, że krajo­
wa nie może sprostać wymaganiom 
wybrednych palaczy. Że mianowicie 
palacze domagają się bibułki samo - 
spalającej.

Byłoby to może słuszne, gdyby na 
sze fabryki papieru nie mogły takiej 
bibułki produkować. Weźmy na przy 
kład „Mirków“. Przed wojną nie tył 
ko pokrywał zapotrzebowanie rynku 
krajowego, ale 48 proc. produkcji 
eksportowano z mirkowskiej fabry­
ki papieru zagranicę. Egipt, Persja, 
Turcja, Chiny i inne państwa były 
odbiorcami polskiej bibułki, na któ­
rej jakość nikt nie narzekał. W  okre 
sie powojennym „Mirków“ nie wy­
rabiał bibułki samotlącej, nie były 
bowiem robione żadne próby w, ce- 
lu jej uzyskania. Mirkowianie mó­
wią, że nikt ich się o taką bibułkę 
nie pytał. Wydaje nam się raczej, że 
nikt nie wiedział, że taką mogą ro­
bić. Bibułkę samotlacą nasze fabryki 
mogą z powodzeniem produkować.

Wykazały to przeprowadzone w  bie 
żącym tygodniu próby w  żywieckiej 
„Solali“. Wyniki są całkowicie zado­
walające. Możemy więc śmiało w  
krótkim czasie oczekiwać pierwszych 
książeczek bibułki impregnowanej.

Pozostaje więc sprawa tego, czy 
słuszne jest aby w  takich warunkach 
P.M.T. sprowadzał bibułkę zagranicz 
ną. Oczywiście, jest to najłatwiejsze 
rozwiązanie sprawy. Wydaje nam 
się jednak, że P. M. T. poszedł po 
linii najmniejszego oporu. C.Z.P.P. 
zaś nie uczyniło żadnych prób w  oe 
lu uzyskania wymaganego towaru, 
co moźnaby ocenić nie tylko jako 
brak inicjatywy, ale wręcz karygod­
ne niedbalstwo. Palacze skarżą się 
nie od dziś. Fabryki papieru posia­
damy również nie od dziś. Tym dziw­
niejsze, że dziś dopiero zaczyna się 
robić próby nad produkowaniem żą 
danej bibułki. ...Yj.f,

Byłoby zagadnieniem czy w  hięrar 
chii naszych potrzeb bibułka stoi na 
tak naczelnym miejscu że należy ją  
—  za drogie dewizy —  sprowadzać 
z zagranicy. Jest skandalem, że się 
ją  zamierza sprowadzać, mogąc ją  
produkować w  kraju.

Z. Zieliński

Wejherowo -  Wieś wzywa do współzawodnictwa
gminy Luzino i Wielki Donimierz

W dniu SI lutego br. na zebra, 
niu członków zarządów gminnych 
i gromadzkich Związków Samopo. 
mocy Chłopskiej w Wejherowie wy 
sunięty został wniosek o rozpoczę­
cie współzawodnictwa pracy między 
poszczególnymi gminami.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
Wejherowo _ Wieś wzywa do współ 
za/wodnictwa gminy: Luzino i Wiel 
ki Donimierz, przyjmując na siebie 
następujące zobowiązania: żorgani.1 
zować w każdej gromadzie koło 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
podnieść wydajność ziemniaków z 
jednego hektara do 160 metrów, 
dhać o podniesienie mleczności krów

do 2.900 1. oraz o podniesienie po. 
głowią końskiego, stworzyć 10 wzo 
rowych ogródków przydomowych o. 
raz prowadzić pielęgnację sadów — 
środkami gospodarczymi i chemicz­
nymi.

Poza tym gmina Wejherowo - 
Wieś zobowiązuje się utworzyć je. 
den punkt oczyszczenia i zaprawia­
nia zboża siewnego, przez co podnie 
sie się plony zboża; założyć w każ­
dej gromadzie kupy kompostowe, cb 
zmniejszyło by zapotrzebowanie na 
nawozy sztuczne, a jednocześnie pod 
niesie nasze plony; oraz zlikwido­
wać ugory na terenie gminy.

Co wyda w roku 1948
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
Wydało w roku 1947 następujące pra­
ce naukowe:

„Teoria produkcji“ prof. Taylora 
(Uniw. Poznań), „Ogólna Teoria Kon. 
kurencjl“ — Dr. Zagórskiego (Uniw. 
Warsz.) „Walka z bezrobociem,, Joan 
Robinson w tłumaczeniu dr. Studen- 
towicza, „Teoria Monetarna Keynesa“ 
— prof. Raczkowskiego (Uniw. Poz­
nań), „Jak korzystać z danych sta ty- 
•tycznych“ — dr. Wiśniewskiego.

Na rok 1948 przewidziane jest nie­
należnie od prac publikowanych w 
kwartalniku „Ekonomista“ (organie 
RTE), wydanie następujących prac 
naukowych (w pierwszym etapie): 
»Teoria Ekonomii w Związku Ba-

dzieckim“ — prof. Rozmaryna (Uniw. 
Warsz.) —• „Finansowanie planu go­
spodarczego“ — prof. Rozmaryna, 
„Wartość i cena“ prof. Zawadzkiego, 
„Teoria Marksizmu“ Sweezy P. M. 
(Tłumaczenie) „Ogólna teoria zatrud­
nienia, stopy procentowej i pieniądza 
„Teoria gospodarki planowej“ — Oy- 
żanowskiego (SGH— W-wa), J. H. 
Keynes „Tumaczenie prof. Ka- 
leckiego, „O istocie statystyki“ R. Bu- 
lawskiego, „Income“ (Dochód) prof. 
A. C. Pigoń — Londyn (Tłumaczenie), 
„Kontrolowanie Przemysłu“ prof. 
D. N. Robertson (Tłumaczenie), „The 
social Framework“ (Struktura społecz 
na) Ursula Hicks — Cambridge (Tłu­
maczenie).
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E U R O P E J S K A
via a vis dworca Gdańskiego

R ESTA U R A C JA  C U K IE R N IA

Codziennie Koncert -  Dancing
Zespół prowadzi popularny piosenkarz

J .  C Z A R S K I
Znakomita kuchnia Ceny przystępne

Lokal odnowiony ^  WK

Czy łajcie

„Trybunę
Wolności“
lub

„Chłopską
D r o g ą “

podjęła walkę przeciw wpływom im 
perializmu amerykańskiego i faszy­
stom rodzimej reakcji francuskiej de 
Gaulle‘a — o wolność i suwerenność 
narodou francuskiego.

W obliczu walk o zmagań Polacy 
wierni zasadom i dążeniom swego 
narodu oraz jego tradycjom wolno­
ściowym opowiedzieli się dziś po 
stronie obozu demokratycznego prze 
ciw faszyzacji Francji tak, jak w 
czasie okupacji brali masowy udział 
w ruchu oporu przeciw okupanto­
wi niemieckiemu.

Sprzedajny rząd Schumana chcąc 
rozbić międzynarodową więź i soli­
darność klasy robotniczej przystą­
pił do prześladowania Polaków, a- 
resztując i terroryzując według fa­
szystowskich metod ich czołowych 
działaczy, by w ten sposób rozbić jed 
ność i tradycyjną więź polskich i 
francuskich demokratów.

Zebrani pracownicy ZPC potępia­
ją dzikie metody prześladowań Pola­
ków we Francji. Wierzymy, że lud 
francuski zwycięży i pokona tych, 
którzy służą obcym siłom przeciw 
własnemu narodowi“.
W manifestację protestacyjną zamie-

nił się również wiec robotników prze 
mysłu bawełnianego w Świdnicy, zwo 
łany z okazji wręczenia nagród zwy­
cięzcom w współzawodnictwie. Rezolu­
cja wiecu głosi m. inn.:

„Wiekowa, tradycyjna przyjaźń poi 
sko - francuska została scementowa 
na wspólnie przelaną krwią w cza­
sach Wielkiej eRwolucji Francuskiej, 
Komuny Paryskiej, a w roku 1940 w 
obronie Francji przed hitlerowskim 
najeźdźcą i w czasach okupacji we 
wspólnej walce. Dlatego tęż w jak 
najostrzejszej formie protestujemy 
przeciwko represjom stosowanym 
przez władze francuskie wobec na­
szych braci górników i włóKniarzy, 
Wiemy że aresztowana! te nie są 
dziełem potomków Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej i Komuny Paryskiej
— nie są dziełem Francji Joliot, Tho 
reza i Cachina — prawdziwych de­
mokratów miłujących pokój. Są 'one 
dziełem sługusów dolarowych w ro­
dzaju De Gaulle‘a, Biuma i innych
— sprzedających własną niepodleg­
łość bankierom Wall *- Streetu impe­
rialistom z Waszyngtonu. Wierzymy 
że naród francuski nie dopuści do 
dalszych haniebnych prześladowań 
swych braci Polaków“.

GORZKIE ROZCZAROWANIE 
ŁÓDZKICH SPEKULANTÓW | 

Dzień otwarcia Powszechnego Do­
mu Towarowego w Łodzi był dniem 
mobilizacji wszystkich sił łódzkich 
spekulantów. Wpuścić —• wpuszczo­
no wszystkich, ale gdy przyszło do 
sprzedaży kąsków najbardziej łako­
mych — materiałów bawełnianych 
po cenach rzeczywiście bajecznie ni­
skich — okazało się ie otrzymać je 
można jedynie na podstawie legity­
macji związków zawodowych. A że 
nie ma jeszcze związku zawodowego 
paskarzy i spekulantów, towary spo 
kojnie kapują cl, dla których są 
przeznaczone — ludzie pracy.

STEFAN KNOP BIJE 
REKORDY

W Toruniu aresztowany został Ste 
fan Knop, który pod rozmaitymi naz 
wiskami żenił się cztery razy, ucie­
kając następnie od każdej żony. Z 
ostatnią zdołał przeżyć zaledwie ty­
dzień.

DOWÓD RZECZOWY W TALARKI 
KRAJANY

Na 18 miesięcy obozn pracy skaza­
na została Jadwiga Malinowska ze 
Szczecina, która jako kontrolerka Spo 
łecznej: Komisji Kontroli Cen przy­
właszczyła sobie w charakterze dowo 
du rzeczowego kiełbasę, sprzedawaną

w jednym ze sklepów w dzień bez­
mięsny. Kiełbasa widać nieźle je) 
smakowała i Malinowska postanowiła 
nie psuć sobie stosunków ze sklepem, 
wobec czego po paru dniach zgłosiła 
się i wyraziła gotowość zniszczenia 
protokółu za jedne 3 tysiące.

K o b ie ty  w ie js k ie
przystępuję

do współzawodnictwa pracy
Akcja współzawodnictwa pracy 

zatacza coraz to szersze kręgi wśród 
kobiet województwa poznańskiego. 
Na wezwanie członkiń kół gospo­
dyń wiejskich województwa dolno­
śląskiego instruktorki Zarządu Wo­
jewódzkiego Związku Samopomo­
cy Chłopskiej w Poznaniu odpowie­
działy wzmożeniem wysiłku w pra­
cy nad podniesieniem świadomości 
społecznej i uaktywnieniem kobie­
ty wiejskiej w zajęciach gospoćr- 
czych.

W ramach współzawodnictwa po­
stanowiono zorganizować w Wiel- 
kopoisce i na Ziemi Lubuskiej w  
bież. roku 1.200 kół gospodyń wiej­
skich. Na Dolnym Śląsku utworzo­
nych ma być 1.000 kół gospodyń.

Tępy biurokratyzm 
czy zia wola?

Szanowna Redakcjo!
Czytając „Głos Ludu“ zwróciłam 

uwagę na to, że redakcja często 
spieszy swym czytelnikom z pomo­
cą. Postanowiłam więc i ja zwrócić 
się w swej sprawie.

Mam lał 68. Z ruchem robotni­
czym współpracuję od roku 1932. U  
mnie w mieszkaniu odbywały się 
posiedzenia K. D. K. P. P„ n mnie 
przechowywało się powielacze itp. 
W czasie okupacji dom mój był do 
dyspozycji PPR, Gwardii Ludowej 
i Armii Ludowej. Syn mój, jako 
gwardzista ludowy zginął w wal­
kach z Niemcami w 1943 roku.

W czasie Okupacji Niemcy ścigali 
mnie, wobec czego musiałam się 
parokrotnie ukrywać; w czasie dzia 
łań wojennych na naszym terenie 
przyczółkowym, dom mój i mienie 
zostały zniszczone, ja sama zmusza 
na byłam iść na zachód, do Korono 
wa (pow. bydgoski).

Jestem stara, chora i po śmierci 
syna nie mam środków na utrzyma 
nie. Złożyłam więc do KOMISJI 
KWALIFIKACYJNEJ PRZY PO­
WIATOWEJ RADZIE NARODO­
WEJ W BYDGOSZCZY zaświadczę 
nie Oficerskiego Polityczno - Wy­
chowawczego Rejonu A. L., że syn 
mój zginął jako partyzant — z pro­
śbą o pomożenie mi w moim cięż­
kim położeniu. Niestety, zażądano 
ode mnie, żebym złożyła urzędowe 
zaświadczenie z czasów okupacji—

Skąd miałam je zdobyć? Czy 
Niemcy dawali partyzantom za­
świadczenia, albo spisywali ich me­
tryki zgonu?

Napisałam list do Zarządu Gmi­
ny Chotcza, w której wójtem i 
przewodniczącym Gminnej Rady 
Narodowej jest były partyzant, któ 
ry walczył w tym samym oddziale 
im. Czachowskiego w rej. 6 i 7, co 
mój syn. Wójt wypisał mi zaświad­
czenie, że mój syn walczył i zginął 
pod wsią Tymienica Nowa i jest 
tam pochowany. Lecz i to okazało 
się niewystarczające: Zażądano od# 
mnie metryki śmierci, lub orzecze­
nia sądowego o uznaniu syna za za­
ginionego.

Składam tak te różne dokumenty 
od 1946 roku i stale mi odpowiada­
ją, że to za mało. Dochodzę do 
wniosku, że Komisja Kwalifikacyj­
na składa się z ludzi, którym obca 
była walka z okupantem, skoro za 
świadczenie od dowództwa Armii 
Ludowej jest dla nich niewystar­
czające. Zwracałam się również w 
mojej sprawie do WOJ. RADY NA  
RODOWEJ i — pozostawiono mnie 
bez odpowiedzi.

Sprawy sądowej, o uznanie syna 
za zaginionego nie mogę wnieść, bo 
nie mam na to odpowiednich środ­
ków, nie mam nawet za co pojechać 
do powiatu. Przecież nie zarabiam, 
bo jestem za stara i chora. Więc co 
mam uczynić?

Maria Gregorczyk
Sprawa ob. Gregorczyk jest bezspor­

na. Syn je j zginął w partyzantce, ona 
sama położyła zasługi w podziemnej

Ogłoszeni» o przetargu

Gdański Urząd Morski
W ydział Techniczny W ybrzeża 
w Gdańsku— Wrzeszcza, ul. Grunwaldzka Nr 204

o g ła sza  przetag n ieogran iczony

na budowę w ieży nabieżnikowejj 
przy wejściu do portu Jastarnia.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez żad­
nych znaków firmowych z napisem „oferta 
przetargowa na budowę wieży nabieżnikowej 
przy wejściu do portu Jastarnia“ należy skła­
dać pod powyżsym adresem do dnia 3 marca 
1948 r., godz. 9 w Sekretariacie Wydziału Tech 
nicznego Wybrzeża.

Podkładki kosztorysowe otrzymać można za 
opłatą w pokoju Nr 20. Bliższe informacje 
otrzymać można w godzinach urzędowych w 
Oddziale Hydrotechnicznymi

Przetarg odbędzie się dnia 3 marca 1948 r. 
o godzinie 10. Wadium ofertowe w wysokości 
2 proc. sumy oferowanej należy wpłacić do 
kasy Urzędu Skarbowego we Wrzeszczu jako 
depozyt na rzecz Gdańskiego Urzędu Morskie­
go, a kwit załączyć do oferty.

Gdański Urząd Morski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta bez względu na wysokość su­
my oferowanej, podziału robót oraz unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn.

GDAŃSKI URZĄD MOBSKI
216-Wk

S S S e f o
ZJEDNOCZENIE 

STOCZNI POLSKICH
poszukuje na kierowni­

cze stanowisko

Inżyniera lub 
Technika

ze specjalną znajomo­
ścią konstrukcji kotłów 

parowych.
Obowiązuje teoretyczna 
znajomość zagadnienia, 
jak też doświadczenie w 
pracy konstrukcyjnej. 
Oferty z dokładnym ży­
ciorysem należy kiero­
wać do Wydz. Pers. ZSP 
Gdańsk, Jana z Kolna 31.

199-Wk
17 LUTEGO w pociągu TcseT  ̂
zginął pakunek zawierający 
2 książki buchalteryjne ale 
gaty ceł. Zwrot za dużym 
wynagrodzeniem. Zabłocki 
Lisewo — Tczew.

215-Wk

ZGUBIONO kartę-RKU wy 
daną w Łodzi, Siennicki 
Bronisław, Gdańsk-Orunia 

214-Wg

ZGUBIONO kartą RKU, le­
gitymację GUM, metrykę 
ślubu, Capała Feliks, Spie- 
wowo, pow. Gdańsk.

213-Wg

ZGUBIONO kartę RKU wy
daną w Czechowie, Mało 
lepszy Władysław, Buszko- 
wo, pow. Gdański.

212-Wg

ZDOLNYCH
217-B

AKWIZYTORÓW
OGŁOSZENIOWYCH
P R Z Y J M I E M Y

¿głoszenia RSW „Prasa“ Gdańsk, Pi. Armii Czerwonej 1

akcji ruchu ludowego. Dostatecznym do 
wodem jest zaświadczenie, złożone 
przez wójta gminy Chotcza, gdzie syn 
ob. Gregorczyk leży pochowany. Prze­
wlekanie tej sprawy przez żądanie co 
raz to nowych zaświadczeń, wymaganie 
sądowych orzeczeń, co jak wiadomo — 
pociąga za sobą wysokie koszty — jest 
tępym biurokratyzmem. Na potępienie 
również zasługuje postępowanie Woje­
wódzkiej Bady Narodowej, która nie 
udzieliła odpowiedzi ob. Gregorczyk.

Obowiązkiem odnośnych władz jest 
szybkie tempo załatwiania takich 
spraw, w których wchodzi w grę egzy­
stencja człowieka. Poza tym uważamy, 
ie w takim wypadku, jak ob. Gregor­
czyk — ścisłe trzymanie się suchych 
przepisów — jest po prostu nieludzkie. 
MUmił nadzieję, że' opublikowanie listu 
naszej czytelniczki wpłynie na odnośne 
czynniki, a zarazem zainteresuje Zwią­
zek b. Vczestników 'Walk o Wolność i 
Demokrację, który ob. Gregorczyk 
przyjdzie z pomocą, jako matce jedne­
go z poległych towarzyszy.

OCZEKUJEMY SZYB K IEJ OD­
PO W IE D ZI OD W OJEW ÓDZKIEJ  
BADY NABODOWEJ.

Czy sportowcy polscy 
powinni wyjeżdżać 

zagranicą?
Ostatnie niepowodzenia naszych spor 

toweów w zawodach międzynarodowych 
— obudziły w społeczeństwie zrozumia 
te wątpliwości: czy należy w obecnej 
formie wysyłać, ekipy sportowe zagra 
nicęf

Oto có pisze na ten temat jeden ' i  
naszych czytelników:

„Od wielu dni czytam informacje 
o stałych niemal kompromitacjach 
naszych sportowców na Olimpia­
dzie. Ostatnio Szwajcarzy strzelili 
nam 14 bramek w stosunku 14:0.

Nikt nie może mieć pretensji, że 
nasi sportowcy, którzy nie ćwiczyli 
w czasie wojny, nie są w należytej 
formie. Ale w takim razie po co jeż­
dżą i kompromitują na«? Czy na to 
nasz górnik natęża wszystkie siły, 
żebj' wydobyć jak najwięcej węgla, 
by za zdobyte w ten sposób dewizy 
paru niezgrabiarzy ośmieszało imię 
Polski w zawodach sportowych, do 
których — co im chyba było wia­
dome — nie byli odpowiednio przy­
gotowani?

Uważam też, że przyczyny tych 
słabych osiągnięć leżą i w tym, że 
wśród naszych sportowców szerzy 
się alkoholizm, brak dyscypliny, że 
nie wykazują oni dostatecznych am­
bicji zawodowych.

Prof. Tadeusz Korytyński”
Podajemy ten głos surowej krytyki 

w przekonaniu, że wywoła on odzew 
ze strony samych sportowców i czynni 
ków, organizujących wspomniane im­
prezy. Ostatnio zresztą odbyła się kon­
ferencja w PUW F, poświęcona tentu 
zagadnieniu, na której postanowiono 
dołożyć starań, oiby nie narażać Więcej 
prestiżu Polski w międzynarodowych 
imprezach sportowych.

Imprezy międzynarodowe mają na 
eeht nie tytko wykazanie własnych o- 
siągnięć, gle również zbliżenie tą drogą 
narodów oraz pobudzenie ambicji spor 
towsj. Tą przemawia m  tek korzyść.

Należałoby jednak ostrożniej kwalifi­
kować zawodników. W tych dziedsi 
nach sportu, w których obecnie jeste­
śmy najsłabsi — nie powinniśmy wystę 
pować na forum międzynarodowym. 
Przypuszczamy, że ostatnie, porażki 
spowodują intensywniejszy trening 
tak, że po pewnym czasie nie będziemy 
narażeni na „kompromitacje 

Dobrze byłoby, aby do czasu, gdy 
wychowamy sobie odpowiednich zawód 
ników, na imprezy wyjeżdżali tylko tre 
nerzy i fachowcy, którzy potrafią wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski z nabyta 
go doświadczenia.

„iS ills
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List z Ameryk!
• - * e-' f ;>7'. ■'■n'-? - * ■ : , ,V
Otrzymaliśmy Ust od jednego z na­

szych czytelników z Houston w Sta 
nach Zjednoczonych. Jest to kowal, któ 
ry przed wielu laty wyemigrował do . 
Stanów Zjednoczonych w poszukiwa­
niu pracy. Teraz, tęskniąc za ojczyzną 
chce utrzymifwać z nią jak najściślej­
szy kontakt przez czytywanie naszej 
prasy — co więcej, — pragnie poma­
gać krajowi w miarę swych możliwości. 
Nadesłał on do redakcji „Chłopskiej 
DrogiH dużo książek lekarskich, za któ 
re tą drogą „Chr.ipska Droga” składa 
serdeczne podziękowanie.

List naszego czytelnika zawiera na­
der ciekawe fragmenty, obrazujące sto 
sunki w dzisiejszej Ameryce:

„Mówi się o tym, że Ameryka 
przyjdąie z pomocą Europie — pisze 
tow. WŁADZINSKI — tymczasem 
masy tego kraju same potrzebują 
pomocy. Tysiące ludzi mieszka tu 
po stajniach i piwnicach i to, jeśli 
im kto pozwoli. Cale rodziny z dzieć 
mi siedzą na śniegu, wyrzucone z 
mieszkania. Bogactwo Ameryki to 
tylko to, co mają milionerzy. Lud 
cierpi nędzę“.

U nas w Polsce, — pisze dalej — 
ludzie chodzą do kościoła Toteż 
i ja, jak tylko przyjechałem, po­
szedłem do kościoła w Chicago. 
A tam na tablicy napis, że jak kto 
nie zapłaci, to go wyrzucą. Staną­
łem w kruchcie i widzę, jak idzie 
taki z woreczkiem, przywieszonym 
na długim kiju z dzwonkiem. Dzw«- 
nek dzwoni, a ten kijem przez ław­
kę sięga i ludzie do worka wkłada­
ją pieniądze. A był tam taki jeden, 
co nie zapłacił. Zaczęli więc mu in­
ni urągać, a on podsunął się jesz­
cze bliżej do ołtarza. Wtedy wyszło 
za nim dwóch ludzi, wzięli go za 
kołnierz, wyprowadzili do bocznych 
drzwi i tam dali mu kopniaka, aż 
się ze schodów potoczył".

Odpowiedzi Redakcji
TOW. STEFAN ZNICZ - KOŁA­

KOWSKI. — Nadesłane wiersze w  
„Głosie Ludu" drukowane nie będą. 
Poruszacie wprawdzie ważne zagad­
nienia, ale nadają się one bardziej 
do omówienia prozą. Nie ustawajcie 
w pracy nad opanowaniem techniki 
pisarskiej, z czasem osiągniecie lep­
sze wyniki.

TOW. DULINIEC TADEUSZ — Gó 
rowo Iławicokie. — Dwa wasze wier 
sse „Ubiegły lata“ i „Za nasze zie­
mie“ nie odpowiadają wymogom poe­
zji. Piszcie raczej prozą o sprawa«* 
aktualnych i bliskich seneu. JPopi*. 
cujeie nad ortografią.
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Zamiast materiałów wybuchowych -  oksylikwity
Daleko na północy, w pustynnej 

tundrze, wyrósł w ciągu ostatnich pię 
ciolatek nowy ośrodek przemysłowy. 
Wysiłkiem inżynierów i robotników 
radzieckich został stworzony najbar­
dziej na północ wysunięty kombinat 
górniczo - metalurgiczny. W .suro­
wych, podbiegunowych warunkach 
klimatycznych, wre przez cały rok 
bez przerwy wytężona praca. Wydo­
bywa się tu. tysiące ton wysokoga­
tunkowej rudy niklowej i na miejscu 
przerabia się ją w fabrykach meta­
lurgicznych.

Nikiel — to jeden z najważniej­
szych metali współczesnej techniki. 
Podnosi wytrzymałość stali i czyni ją 
nierdzewną. Stale niklowe nadają się 
doskonale do wyrobu narzędzi, ponie­
waż, są wytrzymałe na uderzenia.

Rudy niklowe, podobnie jak rudy 1 
Innych metali, leżą zwykle niezbyt 
głęboko pod powierzchnią ziemi. Dla 
tego też wydobywanie takich rud od­
bywa się zwykle systemem odkry­
wek.

Dla otwarcia dostępu do warstw 
cennej rady służą materiały wybucho 
we: dynamit, amonale i inne. Gigan­
tyczna siła wybuchu podnosi ku gó­
rze i rozrzuca daleko na boki ogrom­
ne masy ziemi i pozwala dostać się 
do jej wnętrza.

W okresie wielkiej wojny w prze­
myśle radzieckim wzrosło zapotrzebo 
wanie na nikiel. Produkcja kombina­
tu niklowego rosła więc z 
dnia na dzień. Dla prac gór­
niczych trzeba było coraz więk­
szych ilości materiałów wybucho­
wych. Jednakże zaopatrzenie kopalń 
w materiały wybuchowe napotykało 
na pewne trudności. Przede wszyst­
kim — transportowe. Kombinat poło­
żony na dalekiej północy był niera2 
przez kilka miesięcy zimowych od­
cięty od świata zewnętrznego. W tych 
warunkach trzeba było gromadzić

wielkie zapasy materiałów wybucho­
wych. Nie było to jednak rzeczą łat­
wą w warunkach wojennych, kiedy 
front pochłaniał całą produkcję.

Specjaliści kombinatu stanęli więc 
wobec poważnego zadania: Jak 
zmniejszyć zużycie tych materiałów? 
Po dłuższych badaniach oświadczyli, 
że mogą całkowicie zrezygnować z do 
staw materiałów wybuchowych.

ZAMIAST DYNAMITU
Tlen podtrzymuje palenie. Tlejące j 

drewno, włożone w naczynie z gazo- i 
wym tlenem, bucha jasnym płomie- i 
niem i szybko się spala. Jeszcze szyb ] 
szy efekt nastąpi jeśli zapalimy ka­
wałek węgla, drzewa, waty lub inne­
go ciała organicznego nasyconego ciek 
łym tlenem. Spalą się one w mgnie­
niu oka, jak proch, tworząc znaczną 
ilość produktów spalania.

Jeśli w zamkniętym naczyniu zapa­
limy przy pomocy spłonki ciało orga­
niczne, przesiąknięte tlenem, nastąpi 
wybuch ogromnej siły, a naczynie 
rozleci się na drobne kawałki. W ten 
sposób porowate paliwa, nasycone 
ciekłym tlenem nabierają właściwo­
ści wybuchowych. Ciała te noszą naz­
wę oksylikwitów. Oksylikwity dają 
wybuch takiej samej siły jak dyna­
mit, i znacznie przewyższają siłę a. 
monali.

W ZSRR oksylikwity znalazły po 
raz pierwszy - szersze zastosowanie przy 
budowie nieprowskiej elektrowni 
wodnej. i w niektórych kopalniach. 
Właśnie oksylikwity zastąpiły w ko­
palniach kombinatu niklowego mate­
riały wybuchowe sprowadzane z da­
leka.

WYRÓB OKSYLIKWITOW
Podstawę oksylikwitów stanowi tak 

zwany pochłaniacz czyli porowate cia 
ło, zawierające wiele węgla i zdolne 
do wchłaniania ciekłego tlenu. Ważną

Które z klubów pięściarskich
obejmą prowadzenie w swych grupach

W sobotę 28 i w niedzielę 29 bm. 
odbędą się dalsze rozgrywki o dru­
żynowe mistrzostwo klasy B Wybrze 
ża, W miastach, wchodzących do okrę 
gu gdańskiego, na ringu zmierzą się 
młode zespoły, walczące o tytuł mi­
strza i awans do klasy A. Po 2 tygo­
dniach rozgrywek trudno przewi­
dzieć, kto obejmie prowadzenie w ta 
beli w  grupie I  i II. W tej chwili sy­
tuacja jest jeszcze zagmatwana, ale 
zdaje Się, że w grupie I czołówkę sta 
Howió będą „Czyn“ (Gdynia), ,;Porto 
•wiec“ (Gdynia) i „Gryf“ (Wejhero­
wo!. W grupie'II „Lechia“ (Gdańsk) 
L „Unia“ 4Teżew)f Przyjrzyjmyr słę u- 
kładowi walczących partnerów i wy­
snujmy z tego pewne horoskopy.

W sobotę spotyka się w sali Zwiąż 
ku Zawodowego Transportowców w 
Gdyni o godz. 19 „Portowiec“ — „Mi 
licyjny“ I B. Drużyną bardziej wy­
równaną jest ósemka „Portowca", 
która uchodzi za faworyta spotkania. 
Następne spotkanie o tej samej porze 
rozegra w Gdańsku rezerwa „Geda- 
nii“ z „Lechią“ . Tu typujemy zwy-
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cięstwo „Lechii“ . „Gedania“ I B nie 
wystąpi w swym normalnym skła­
dzie, bowiem paru jej zawodników 
awansowało do pierwszej drużyny, 
która w niedzielę walczy we Wrocła 
wiu z miejscowym IKS.

W niedzielę zmierzą się w Sopocie 
w Hali przy ul. 23 Marca o godz. 17 
HKS — „Mewa*. Szanse większe przy 
znajemy bardziej rutynowanej druży 
nie „Mewy“. O godz. 18 dojdzie w 
Gdyni, w  sali Zw. Zaw. Transportów 
ców, do. interesującego meczu pomię 
dży „Czynem“ a „Marynarzem“. Na 
podstawie uzyskanych ostatnio wyni 
ków większe szanse ma drużyna „Czy 
nu“. W Wejherowie o godz. 18 wal­
czy miejscowy „Gryf“ z Wisłą“ tcze­
wską. Własny teren powinien zawa­
żyć na szali zwycięstwa gospodarzy. 
W ramach tego meczu dojdzie do cie 
kawego spotkania w wadze półcięż­
kiej, pomiędzy mistrzem Wybrzeża 
Borkiem a utalentowanym Rudzkim. 
Będzie to ciężki egzamin dla młode­
go zawodnika „Wisły“ . O godz. 17 w 
sali św. Józefa w Tczewie zmierzy 
się ósemka miejscowej „Unii“ ze 
„Stoczniowcem“ (Gdańsk). Tu fawo­
rytem są gospodarze.

Wyżej podane 6 spotkań cieszą się 
dużym zainteresowaniem publicznoś 
ci, a szczególnie licznych kibiców 
pięściarskich, którzy mają nadzieję, 
że właśnie ich klub walczyć będzie 
w rozgrywkach finałowych.

jest rzeczą odpowiedni dobór pochła­
niaczy. Od jakości pochłaniacza zale­
ży bowiem skuteczność i bezpieczeń­
stwo robót minerskich. Stosując do 
wyrobu oksylikwitów rozmaite po­
chłaniacze, można otrzymywać oksy­
likwity o różnych właściwościach wy­
buchowych.

Szczególnie cennym pochłaniaczem 
jest sadza. Zawiera ona 99 proc. czy­
stego węgla i łatwiej niż jakiekolwiek 
inne ciało pochłania ciekły tlen. Do­
brymi pochłaniaczami są również: wę 
giel drzewny, trociny, prasowana sło­
ma, siano itp.

W kombinacie niklowym użyto do 
tego celu specjalnego, miejscowego ga 
tunku torfu, tzw. sfagnum. Dokładnie 
przemieszany pochłaniacz ubija się w 
torby papierowe lub bawełniane. Po­
wstałe w ten sposób naboje kieruje 
się do miejsca prac minerskich. Tam 
przywozi się również ciekły tlen.

Produkcję ciekłego tlenu organizu­
je się zwykle niedaleko miejsca jego 
użycia. Ciekły tlen można jednak róy? 
nież przywozić ze stosunkowo odleg­
łych okolic, posługując się specjalny­
mi cysternami tlenowymi, mieszczą­
cymi 30 — 40 ton tej cieczy. Zapasy 
surowca dla wyrobu ciekłego tlenu są 
niewyczerpane w każdym punkcie 
kuli ziemskiej. Surowcem tym jest 
bowiem powietrze. Jedynym warun­
kiem jest posiadanie odpowiedniego 
źródła energii elektrycznej.

NABOJE W AKCJI
Na krótko przed rozpoczęciem ro­

bót, kiedy wywiercono już głębokie 
otwory w gruncie przeznaczonym do 
wysadzenia, dokonuje się nasycenia 
nabojów tlenem. Naboje z pochłania­
czem umieszcza się w termosach — 
specjalnych naczyniach o podwójnych 
ścianach, pomiędzy którymi znajduje 
się warstwa izolująca. Następnie na­
pełnia się termosy ciekłym tlenem.

Ciekły tlen, wlany w termos z po­
chłaniaczem, zachowuje się z począt­
ku podobnie jak woda, rozlana na roi 
palonej płycie kuchennej. Poczyna 
gwałtownie kipieć. Temperatura na­
boju szybko obniża się, wreszcie zrów 
nuje się z temperaturą ciekłego tlenu. 
Ciecz przenika do porów pochłania­
cza. W ten sposób kończy się proces 
nasycania patronów. Stają się one 
ciężkie, twarde i bardzo zimne. Ta­
kich patronów nie można już doty­
kać gołą ręką — wyjmuje się je * 
termosu specjalnymi szczypcami lub 
haczykami.

Do wywierconych w nabojach otwo 
rów, wkłada się zapalniki elektrycz­
ne. Następnie ostrożnie opuszcza się 
oksylikwity w szczeliny.

Pracować trzeba szybko. Ciekły tlen 
prędko ulatnia się, a wraz z jego u- 
latnianiem się, słabnie siła wybucho­
wa nabojów. Trwałość oksylikwitu 
jest niewielka Zależy ona przede 
wszystkim od rozmiarów naboju. Ma 
łe naboje tracą zdolność wybuchową 
już po 20 minutach od chwili nasy­
cenia tlenem, wielkie naboje wytrzy­
mują kilka godzin.

TANIOŚĆ. PROSTOTA. BEZPIE­
CZEŃSTWO

Oksylikwity są tanie. Można je wy 
rabiać z rozmaitych miejscowych ma­
teriałów. Obliczono, że roboty miner­
skie prowadzone przy pomocy oksyli­
kwitów kosztują dwukrotnie taniej, 
niż przy zastosowaniu jednego z naj­
tańszych materiałów wybuchowych— 
amenali. Dla wyrobu jednego kilogra 
ma oksylikwitu użyć trzeba średnio 
około półtora do dwóch kilogramów 
ciekłego tlenu. Współczesne przyrzą­
dy chłodnicze pozwalają otrzymywać 
c;ekły tien z powietrza stosunkowo 
niewielkim kosztem energii ełektrycZ' 
nej, (nie przekraczającym dwóch ki­
lowat - godzin na kilogram ciekłego 
tlenu).

Przechowywanie naboi - pochłania 
czy i ich przewóz, a tak samo prze­
wóz ciekłego tlenu, są całkowicie bez 
pieczne. Groźba wybuchu istnieje do­
piero z chwilą nasycenia nabojów tle 
nem. Ale po wyparowaniu tlenu i te 
naboje przestają być niebezpieeczne. 
Właściwość ta korzystnie odróżnia 
oksylikwity od innych materiałów 
wybuchowych.

Przy robotach górniczo -  miner­
skich zakłada się zwykle równocze­
śnie wiele nabojów. Czasem nie 
wszystkie naboje wybuchają. Unie­
szkodliwienie takich niewypałów jest 
rzeczą trudną i wielce skomplikowa­
ną. Przy • posługiwaniu się oksylikwi- 
tami trudności takich nie ma. Niewy- 
buchłe oksylikwity tracą bardzo szyb­
ko swoją siłę wybuchową.

Szerokie zastosowanie oksylikwi­
tów w przemyśle górniczym może 
mieć bardzo poważny efekt gospodar­
czy. Odpada konieczność dalekich prze 
wozów znacznych ilości stałych ciał 
wybuchowych. Oksylikwity można 
wyrabiać niedaleko od miejsca ich 
zastosowania.

mm.
iś dalsze rozgrywki

w turnieju piłkarskim ZRS§
Jak już donosiliśmy, w ubiegłym ty­

godniu nastąpiło otwarcie sezonu pił­
karskiego na Wybrzeżu. Właściwą 
inauguracją był Turniej Zimowy o pu 
char przechodni Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych.

Dziś w sobotę dn. 28 bm. toczyć się 
będą na boisku „Gromu“ w Gdyni (ul. 
Jana z Kolna) dalsze rozgrywki.

O godz. 13.30 spotka się „Lechia“  — 
„Zryw“ (Lębork), a o godz. 15 „Grom“ 
— „Gedania“.

W pierwszym spotkaniu wynik jest 
przesądzony na korzyść rutynowanej 
jedenastki „Lechii“ , drugi zaś mecz 
należy do kategorii bradziej interesują 
cych, ze względu na walkę o prymat

Szanse]drużyn kolejowych Wybrzeża 
obu zespołów są równe.

Jutro tj. w niedzielę, 29 bm. publicz­
ność gdyńska będzie świadkiem im­
prezy, która winna ściągnąć rekordo­
wą ilość widzów Dojdzie bowiem do 
spotkania o miano najlepszego zespo­
łu okręgu gdańskiego, pomiędzy dru­
żynami, które walczyły już o wejście 
do Ligi. Jest nim mecz „Lechia“ — 
„Gedania“, który rozegrany zostanie 
również na boisku , „Gromu“ o godz. 
15. Przed tym jeszcze odbędą się dwa 
spotkania, które na tabelę rozgrywek 
nie będą miały większego wpływu. O 
godz. 10.30, zmierzy się „Union“ (Gdy­
nia) — „Zryw“ (Lębork) i o 13.30 
„Grom“ (Gdynia) — „Pionier“ 
(Gdańsk).

Milicyjny walczy jutro z Tęczą

Jak się bada chore d rzew a?
Zauważyć na czas chore, zarażone 

szkodnikami drzewo — to znaczy oca 
lić znaczny obszar lasu.

Jest wiele sposobów rozpoznawa­
nia chorych drzew, nawet takich, 
które na pierwszy rzut oka wydają 
się zdrowe. Najciekawszy z nich po­
lega na pomiarze napięć elektrycz­
nych na pniu drzewa. Istnienie na­
pięć elektrycznych w drzewach tłu­
maczy się ruchem wody pobieranej 
przez roślinę z ziemi i procesami 
chemicznymi, zachodzącymi w ży­
wych komórkach drzewa. Ani roz­
miar, ani wiek rośliny nie wpływają 
w poważniejszy sposób na wielkość 
napięcia elektrycznego. Natomiast e- 
nergia wzrostu drzewa, temperatura, 
światło i stan zdrowotny rośliny ma­
ją duże znaczenie.

Biegun dodatni drzewa mieści się 
na szczycie, dlatego też dodatni bie­
gun instrumentu pomiarowego umo­
cowuje się zawsze bliżej wierzchołka 
drzewa, a ujemny — niżej. Odległość 
pomiędzy górną a dolną elektrodą

wynosi zwykle około 2,5 cm. Na
wiosnę napięcie elektryczne u wszy­
stkich drzew osiąga maksymalną 
wielkość. Potem spada, a w jesieni 
przyjmuję wartość ujeniną, t.zn. czę­
ści pnia położone bliżej wierzchołka 
wymagają już połączenia z ujemnym 
biegunem przyrządu. Tak dzieje się 
jednak tylko u zdrowych drzew. Drze 
wa zaatakowane przez szkodniki wy­
kazują ujemne napięcia już w  poło­
wie lata.

Napięcia elektryczne, mierzone na 
pniach drzewnych są znikome — wy­
rażają się w tysiącznych częściach 
Volta i wymagają bardzo czułych i 
dokładnych przyrządów. Porównu­
jąc jednak wyniki pomiarów z róż­
nych drzew, można łatwo wykryć 
chore rośliny. Chore drzewa podle­
gają leczeniu, albo też — jeśli cho­
roba zaszła już zbyt daleko, zostają 
ścięte. Również działanie środków 
niszczących szkodniki, kontroluje się 
przy pomocy pomiarów napięcia elek 
trycznego w pniu drzewnym.

(A. M.)

Drugi z kolei mecz finałowy, w ra­
mach rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Polski w boksie, rozegrane 
zostanie w dniu jutrzejszym w  sali 
Stoczni Nr 1 w  Gdańsku pomiędzy 
„Tęczą“ (Łódź), a „Milicyjnym“ (Wy­
brzeże). Mecz ten wzbudził zrozumia 
łe zainteresowanie, gdyż „Milicyjny“ 
musi zmazać porażkę, poniesioną Ji 
tylko ze względu na eksperymentowa­
nie ze składem w spotkaniu z ŁKS 
Jak się dowiadujemy, miejscowi pięścią 
rze intensywnie przygotowują się do 
tego spotkania, gdyż doskonale zdają 
sobie sprawę, że tylko wysoka wygra 
na da im możliwość pewnych szans w

walce o berło mistrzowskie w boksie ; 
drużynowym.

Z partnerów jutrzejszego spotkania 
wymienić można następujących zawód 
ników. Asami atutowymi będą Sowiń- i 
ski, Antkiewicz, Skierka, Szymankie­
wicz no i startujący po dłuższej przer- ; 
wie Iwański. Tym zawodnikom „Tę­
cza“ przeciwstawia renomowanych 
Trzęsowskiego, Jaskółkę, Mazura i po 
prawiających się z dnia na dzień uta­
lentowanych Grymina i Bednarka.

Wierzymy, że typa razem będziemy i 
świadkami zwycięstwa popularnych 
„bombardierów Wybrzeża“ , którzy gr>d 
nie bronić będą barw swego okręgu.

Krzysztof

Zryw (Gdańsk) faworytem
mistrzostw lekkoatletycznych Polski

W dniu wczorajszym wyjechała na 
zimowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski do Olsztyna reprezentacja Okrę 
gu Gdańskiego. Opinię sportową, a 
specjalnie miłośników „królowej spor­
tów“ Wybrzeża, interesuje specjalnie 
możliwość zdobycia tytułu drużynowe­
go mistrza Polski przez zespół „Zry­
wu“ gdańskiego, który bardzo inten­
sywnie trenował 1 przygotowywał się 
do zajęcia czołowej pozycji w lekko­
atletyce polskiej.

Obok najlepszego tandemu długody­
stansowego w  kraju Kielasa — Bo­
nieckiego, który jest najsilniejszym atu 
tem w  drużynie „Zrywu“, widzimy uta

lentowanego Krzyżanowskiego, prze­
kraczającego 13 m w trójskoku oraz 
14 m w kuli i około 40 m w dysku, na 
stąpnie doskonałych skoczków wzwyż 
Dąbrowskiego i Krzesińskiego, ponad­
to Zieleniewskiego w kuli i gwardię 
średniodystanśowców — Świniarskie­
go, Wendtę i innych. Przegląd ten ni« 
byłby jeszcze pełny, gdyby nie wspom 
nieć, mającego duże perspektywy roz 
woju na 400 m, Macha i paru młodych, 
wykazujących talenty skoczków w  dal 

Powyższy przegląd nastraja optymi­
stycznie i wykazuje możliwości zdoby­
cia supremacji przez młodą drużynę 
gdańskiego „Zrywu“.

Ze sportu szkolnego
Drużyny siatkówki i koszykówki 

Państwowego Liceum Budownictwa 
Okrętowego (Conradinum) na prze­
strzeni ostatnich paru dni, w rozgryw 
kaeh z drużynami szkolnymi, osiągnę­
ły same zwycięstwa, które wskazują 
na to, że zespól ten w piłce ręcznej re 
prezentuje drużynę zaawansowaną, o 
dobrym poziomie.

W siatkówce „Conradinum“, po zwy 
cięstwie nad Akademią Lekarską 15:5, 
2:15 i 15:11, pokonało Liceum Spółdziel 
cze 15:5, 15:4, Międzyszkolny KS
Wrzeszcz 15:5, 15:4, Gdańskie Zakła­
dy Naukowe 15:8, 15:5 i silny zespół 
Międzyszkolnego KS—Gdynia 15-9 
15:17 i 15.4.

Również w koszykówce „Conradi­
num“ legitymuje się samymi sukcesa­
mi. W pobitym polu znaleźli się Mię­
dzyszkolne KS — Gdynia 55:21 (21:9)

i Internat Liceum Spółdzielczego 
Wrzeszczu 23:16 (14:2).

W«

Tenis stołowy w Gdyni
Ruchliwa sekcja Tenisa StoTwego 

ZKS „Marynarz“ w Gdyni organizuje 
w sobotę 28 i w niedzielę 29 lutego in­
dywidualne mistrzostwa w Gdyni I 
I. krok w tenisie stołowym. Mistrzo­
stwa dostępne są wyłącznie dla za­
wodników z teren.u, Gdyni, I. krok zaś 
dla uczestników, którzy dotychczas nie 
występowali oficjalnie w zawodach 
ani zespołowo ani indywidualnie.

Początek gier w sobotę o 16.30 i W 
niedzielę o 10 i 15;’Impreza ta odbę­
dzie się w  lokalu ZKS — Marynarz 
przy Alei Zjednoczenia, 2 w Gdyni,

Jednocześnie Niemcy rozpoczęli rozpaczliwe pró­
by, aby przechylić opinię polską, jeśli nie na swoją 
stronę, co było zbyt trudno, to przynajmniej na front 
antyradziecki. Szykowali w  tym celu aferę katyńską. 
Obóz Sosnkowskiego poszedł na spotkanie wysiłkom 
niemieckim.

Wiosną 1943 r. zaznacza się ożywienie akcji anty­
radzieckiej we wszystkich ośrodkach emigracyjnej re­
akcji.

W  Ameryce organizuje Ignacy Matuszewski adresy 
K N A P P  (Kom. Nar. Amerykan Polskiego Pochodze­
nia) do Prezydenta Stanów Zjednoczonych. W^ adre­
sie z dn. 3.III.43 r. Zw . Radziecki nazwany jest „nie­
nasyconym zaborcą“, zaś w  odezwie K N A P P  do Po­
laków zawarty jest apel, aby na wszystkie próby po­
rozumienia ze Zw . Radzieckim odpowiedzieć „Nie .

W  Londynie 26.11,43 r. gen. Sosnkowski opubliko­
wał list do Bieleckiego, prezesa Str. Narodowego, pró­
bując zorganizować blok piłsudczyków i endeków 
przeciw polityce Sikorskiego.

W  Iraku Anders wraz z gen. Tokarzewskim i W ia ­
trem grają tak samo jak Matuszewski i Sosnkowski. 
W  kraju Grot-Row ecki w znamiennych okolicznoś­
ciach dostał się w ręce gestapo i został zastąpiony 
przez wiernego klice sanacyjnej Bora-Komorow- 
skiego.

W  tych warunkach Sikorski usiłuje utrzymać swą 
linię polityczną, ale jednocześnie czuje się niepewnym 
na swym stanowisku premiera. Sikorski walczy ze 
swymi przeciwnikami, ale słabnie.

Sosnkowski, Matuszewski, Anders, i Bór -  Komo­
rowski chcieli właśnie wywołać w  Polsce wojnę do­
mową.

Gen. Sikorski zaś nie umiał i nie miał sił przeciw­
stawić im się. Tak więc, gdy Anders wiosną 1943 r. 
rozpoczyna wygłaszać mowy i wydawać rozkazy 
o charakterze nawskroś politycznym, gen. Sikorski nie 
zdobywa się na udzielenie mu dymisji, lecz jedzie do

JAN HŁASKO I )

D Z IE JE  Z B R O D N I
R ZE C Z O  AN D ERSIE

Iraku, by próbować wpływu swego prestiżu na An­
dersa.

Gen. Sikorski lecąc do Iranu, nie miał dość sił, by 
nakazać posłuch watażce Andersowi. Dlatego przy­
mknął oczy na komediancki „zamach stanu“, inspiro­
wany przez Andersa, a nieudolnie wykonany przez 
rtm. Klimkowskiego.

W  drodze powrotnej zginął w  Gibraltarze. 
Z A M A C H  S T A N U

Niewyjaśnione są dotychczas kulisy „zamachu sta­
nu", organizowanego przez Andersa pod Kirkuckiem 
na wiosnę 1943 roku. Faktem jest, że kiepskiemu po­
litykowi korporanckiemu przewróciło się w  kawaleryj­
skiej głowie -wskutek zawrotnej kariery. Został oto 
dowódcą wszystkich sił polskich na Bliskim i Środko­
wym Wschodzie, tj. dowódcą największego polskie­
go zgrupowania wojskowego. Poczuł w  rękach wła­
dzę a co jeszcze ważniejsze, poparcie ze strony sztabu 
brytyjskiego i Churchilla. Otaczająca go klika po­
chlebców, która wyręczała go w  myśleniu, podsunęła 
mu następujące rozważanie: obecnie, po Stalingradzie, 
gdy radzieckie armie z szybkością pioruna prą wojska 
niemieckie, W .  Brytania przestaje widzieć w  ZSRR  
cennego sprzymierzeńca, zaczynając dopatrywać się 
w nim niebezpiecznego konkurenta w zwycięstwie. 
A  więc im bardziej antysowiecki będzie duch jego, 
Andersa, armii, tym większą cenę będzie posiadał on, 
Anders, właściciel tej armii w oczach Churchilla i szta­
bu imperialnego W .  Brytanii. Stąd wniosek, że gen. 
Sikorski przestał faktycznie być potrzebnym w  Londy­
nie, a usunięcie go nie wywoła silnych interwencji.

Zamach opracowany został dość szczegółowo. Bra­
kiem tego było nieprzewidzenie lojalności żołnierskiej 
■wobec gen. Sikorskiego ze strony gen. Paszkiewicza, 
który zagroził Andersowi czołgami swej brygady pan­
cernej. Chcąc wybrnąć z sytuacji i uniknąć większej 
kompromitacji, Anders uczynił kozłem ofiarnym swe­
go niedoważonego pupila, rtm. Klimkowskiego, ofice­
ra o przeszłości O NR , awanturnika i głupca, polecając 
aresztować go.

Tenże Klimkowski, który po odsiedzeniu wyroku 
w  więzieniu wojskowym w  Jerozolimie, usiłował na­
stępnie robić z siebie ofiarę faszyzmu, będąc w  Iraku 
dowódcą pułku kawalerii pancernej, przygotował plan 
wysadzenia w  powietrze mostów, celem niedopuszcze­
nia do ZSR R  zaopatrzenia, Jakie szło również przez 
Irak. Plan ten nie został zrealizowany tylko dlatego, 
że Klimkowski nie przewidział, ie  droga zaopatrzenia 
prowadziła nie przez kolejowe mosty, a drogą samo­
chodową.

Innym wyczynem Klimkowskiego było ultymatyw- 
ne żądanie uczynienia go ministrem w Londynie, jako 
.reprezentanta“ młodych, tj. O NR . Tą samą zresztą 

skromną propozycję uczynił Rząuowi Tymczasowemu 
w maju 1945 roku.

PALESTYNA — EGIPT
Po śmierci gen. Sikorskiego, która dziwnie ściśle 

zbiegła się z planami rozbujanej ambicji Andersa, po­
czuł się on w  siodle. W ysłał natychmiast memoriał do 
Raczkiewicza. Przedstawiał tam jako rzecz koniecz­
ną rozdział funkcji naczelnego wodza i premiera, które

zawakowały po śmierci gen. Sikorskiego, przy czym 
proponując Sosnkowskiego na premierą, podsunął mil­
cząco siebie na stanowisko naczelnego wodza.

Stało się inaczej. Premierem został z woli Chur­
chilla Mikołajczyk, Sosnkowski, jako nowy wódz na­
czelny poleciał tym razem do Palestyny, gdzie przeno­
siły się stopniowo wojska z Iraku.

W  wyniku tej inspekcji, został zorganizowany II 
Korpus, który miał udać się na front, zaś liczne insty­
tucje tyłowe w  Palestynie i Egipcie oddane zostały 
pod komendę gen. TokarzeWśkiego z gen. Wiatrem, 
jako szefem sztabu. '

Pod wpływem inspekcji Sosnkowskiego, zacieśni­
ły się stosunki między Andersem a licznie osiadłymi 
w  Palestynie piłsudczykaml, którzy przybyli tu z Ru­
munii. Przez Ankarę mieli oni kontakt z Beckiem po­
zostałym w  Rumunii.

Do sztabów Andersa i W iatra powołani zostali 
wówczas tacy „zasłużeni" ludzie, jak Drymmer (b. 
dyr. biura personalnego M.S.Z. u Becka), były woje­
woda Dziadosz i inni. Nawiasem wartoby tu przyponJ 
nieć, że na terenie Palestyny przed przyjazdem Sosn- 
kowskiego przebywał kilka tygodni ówczesny min. 
Kot, który poobsadżał różne placówki dobranymi 
przez siebie ludźmi, a więc wydałoby się, przeciw­
nikami Sosnkowskiego. Wojna toczyła się m. in. o 
to czy tak zwane szkoły junackie; liczące do 5.000 
uczni mają pozostać pod zarządem wojskowym, czy  
też objęte zostaną przez władze cywilne (Min. O - 
światy). W  ojsko zwyciężyło.

Rozmca między pracownikami Andersa i prof. Ko­
ta polegała w  rzeczywistości ha tym, że podczas ody 
pierwsi jawnie manifestowali swą wrogość wobec Zw. 
Radzieckiego, to drudzy starali się do czasu zachować

i 6 P° rory 1 doPiero Pod koniec 1943 r. i W
44 roku pokazali swe oblicze, jest to również do­

bry przyczynek do polityki personalnej i znajomości 
ludzi prof. Kota.

(d. c. n.J
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